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Pierwsze w Państwie Polskiem, czynne^ od r. 1919. Zatw . przez Min. W . R. i 0 . P. Dep. Szkol. Zawodowego

rowców, posiadających p r a w a  j a z d y .

KURSY KIEROWCÓW

S A M O C H O D O W Y C H
S T F F A N A  W A C Ł A W A  K O PC Z Y Ń S K IE G O

N O W Y -ŚW IA T Nr 62. TELEFO N  219-24

Kursy zaw odow e i dżentelm eńskie dla p. ań 

i panów. Zajęcia: ranne, po poi. i wiecz.

Informacje i zapisy od godz. 3 — 6 wiecz

U W A G A : yszkoliliśmy przeszło 1000 kie-

OKOŁO 40 NAGRÓD SPORTOWYCH DLA KOLARZY

W uzupełnieniu notatki zamieszczonej w Nr. 1 „Stadjonu“ o firmowym wyścigu kolarskim

KRAJOWEJ FABRYKI ROWERÓW

FR. ZAWADZKI
komunikuje się, że w najbliższych dniach będzie umieszczony w oknach wystawowych

H U R T O W N I  S P O R T O W E J

J. ROKI CKI  i S-ka
N O W Y  Ś W I A T  Nr. 53

rower, przeznaczony jako I-sza nagroda dla zwycięzcy
Wobec wszelkich możliwości odbycia się wyścigu w najbliższych tygodniach z uwagi na 
sprzyjającą pogodę, pożądane jest wcześniejsze zapisywanie się uczestników. Zapisy 
trwają nadal od godz. 8 rano do 7 wieczór w lokalu fabryki przy ul. Bagatela Nr. 8.
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Fuszerka  ^
Parą dni temu miałem taką rozmową z pewnym znajomym.
— Proszą pana — rzecze ÓW znajomy — pan się zajmuje 

sprawami sportoWemi, czy może mi pan coś doradzić W sprawie 
następującej. Zachęciłem swego syna 16-letniego, aby zapisał 
się do Jęlubu sportowego■ U czynił to, jest teraz członkiem jed ­
nego z  głóonych k^bów  warszawskich Tam odkryto W nim 
talent na szybkobiegacza i otóż od pewnego czasu mój Jurek 
trenuje się zawzięcie, a nawet ma jakoby stawać ju ż  wkrótce do 
kilkukilometrowego biegu. Byłbym bardzo rad z  tego wszystkiego, 
gdyby nie to, że chłopak jakoś coraz gorzej mi wygląda no i —  
gorzej się uczy. Obawiam się, czy może nie forsuje się zbytnio 
i dlatego chcę zwrócić się do lekarza, któryby mi mógł powiedzieć, 
czy mam pozwolić chłopcu stawać do tego wyścigu".

Naturalnie, zamiast odpowiedzi — zapytałem.
— „A  czy pański chłopiec był badany przez lekarza klu­

bowego?“
Odpowiedź brzmiała: — „Nie Pytałem go o to, powiedział 

mi, że nikt go nie badał w kierunku zdrowotnym". N a to mogłem 
odpowiedzieć ju ż  tylko jedno:

— „Tu nie chodzi o to, czy chłopiec pański ma stawać do 
Wyścigu, ale o rzecz Ważniejszą. Pan go powinien odebrać z  klubu, 
zawiadamiając zarząd, że klub, który trenuje chłopca szesnasto­
letniego do biegów dłuższych, a nie poddaje fizycznego stanu 
trenowanego kontroli lekarskiej, postępuje już nietylko lekkomyśl­
nie, ale wręcz nieuczciwie".

Przytaczam tę rozmowę, g d y ż  mam wrażenie, że W tej 
sprawie trzeba się ju ż  chwycić środków ostrych Kierownictwa 
klubów nieraz żalą się na brak zaufania do nich ze strony sfer 
rodzicielskich i nauczycielskich. A le ileż z  nich daje W zakresie 
gwarancyj wychowawczych choćby tylko najniezbędniejsze minimum.

Przyjmują do kUbów Wszak bardzo chętnie m łodzież 15, 
16-sto letnią. A  czy wiedzą, jakie są właściwości fizjologiczne 
tego wieku?

O to  W la tach  1 3  — 18 , c z y l i  w  okresie  d o jr zew a n ia  i do ­
ra sta n ia  ustrój zn a jd u je  się  W stan ie  ja k  g d y b y  rów n ow agi n ie ­

stałej. Tkanki, z  kiórych zbudowane jest ciało, jeszcze nie 
osiągnęły rozwoju kompletnego. Odporność organizmu jest nie­
wielka mimo pozorów, jakie stwarza Wzrost wysoki i rozwój 
mięśniowy. Przedewszystkiem zaś w tym wieku nie ma się 
jeszcze poczucia sił własnych, stąd łatwość popełniania nieo­
strożności i nadużyć. Znużenie pojawia się łatwo, często dając 
obraz t. zw. przetrenowania się. A  szczególnie łatwo u mło­
dzieży niedorosłej (czyli przed 18 — 19 rokiem życia) — Wystę­
pują objawy patologiczne ze strony serca i ogólnej przemiany 
materji

Nie trudno było mi się zorjentować, że u syna mojego 
rozmówcy ju ż  wystąpiły objawy chorobowe, a przecież jeszcze  
nawet nie Wziął on udziału w Wyścigu.

Kluby podejmują się sportowego wychowywania nietylko 
dorosłych, ale i m łodzieży fizjologicznie jeszcze nie dojrzałej.

A  tu fuszerki być nie powinno. Państwo tępi fuszerkę  
W zakresie lecznictwa. N a fuszerkę wychowawczą oczy jeszcze  
się nie otworzyły.

Tymczasem na Zachodzie „la fiche physiologiąue“ czyli 
karta sprawności organizmu jest podstawowym dokumentem 
każdego sportowca. W  amerykańskich ustawach o wychowaniu 
fizycznem  na pierWszem miejscu stoi kontrola lekarska, obowią­
zująca ju ż  od wieku lat 10 i wykonywana regularnie co pewien 
okres. W  Niemczech świat lekarski tłumnie się garnie do pracy 
sportowej.

U  nas są W stolicy N uby, które poddają treningowi do 
biegów długich młodych chłopców bez przedstawiania ich leka­
rzowi! Jest to barbarzyństwo. Dowód, że sport w Polsce stoi 
jeszcze na bardzo niskim stopniu rozwojowym.

Wiem, co mi odpowiedzą. W iecznie to samo; brak środ­
ków na opłacenie lekarza. Otóż nieprawda. Klub, który mi 
wymieniono nie jest biedny. A  pozatem na rozwiązanie tej 
trudności jest sposobów wiele. R adzą  sobie kluby niemieckie 
i francuskie, to poradzą i nasze. Naturalnie dopiero wtedy, gdy 
zrozumieją ważność sprawy.

Amerykanin Tylor popisuje się w St. Moritz śwlememi akrobacjami na lodzie

NIEZBĘDNY D LA  SPO R T O W C Ó W  A l  »  Żądać we wszystkich składnicach sportowych i składach aptecznych
S R O D E K  D O  M A S A Ż U  * 1  1  Skład główny: Warszawa, Puławska 5 „Ibis" p. inż. Wł. Więckowski
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FANTAZJE REFORMATORSKIE
(Dokończenie)

Pięknie wygląda bieżnia, najeżona równym 
szeregiem misternych lekkich płotków; nie­
zmiernie interesujący jest sam bieg, w którym 
najmniejsze braki treningu a właściwie już 
ścisłego wyszkolenia — wychodzą na jaw po- 
powodując błędy w przesadzaniu przeszkód 
lub zgoła ich przewracanie. Lecz wszystkie te 
walory nie mogą wpłynąć na to, iżby ta kon­
kurencja nadal miała figurować w programie 
lekkoatletycznym. Kto zna technikę tego biegu, 
kto wreszcie widział choć raz fotografję, mo­
mentu przechodzenia plotka — wie jaki nie­
naturalny układ ciała, w szczególności zaś 
nóg charakteryzuje ten rodzaj biegu. Prawi­
dłowy i bez błędu wykonany przebieg 110 mtr. 
z plotkami jest sztuką, przekraczającą miarę 
amatorskiego traktowania sportu. Specjalizacja 
w najwyższym stopniu, nienaiuralność ruchu, 
akrobatyka swego rodzaju, doprowadzona do 
możliwości biegania przez płotki z zawiąza- 
nemi oczami czynią z tej konkurencji punkt 
programu, kłócący się z zasadniczym charakte­
rem wolnego i nieskrępowanego ruchu ćwiczeń 
atletycznych.

0 ile więc atletyka dążyć powinna do 
rozszerzania programu biegów na przełaj z na- 
turalnemi najróznorodniejszemi typami prze­
szkód, o tyle biegi z plotkami powinny zniknąć.

Skoki. Pomijając skoki z miejsca, które 
obecnie już mato są uprawiane, dział skoków 
składa się z czterech punktów: skoku wwyż 
i wdał, trójskoku i skoku o tyczce.

Ostatnie dwa uważam za zupełnie zby­
teczny balast atletyki. Czem bowiem jest 
trójskok? Jakąś zupełnie dowolną kombinacją 
trzech skoków, nieestetyczną, nie interesującą 
i nic w rezultacie niedającą.

Bezwarunkowo większe walory posiada 
skok o tyczce, imponujący efektowną stroną 
ćwiczenia, wymagający bajeczDego wyrobienia 
całokształtu mięśni. Z drugiej jednak strony 
jest to ćwiczenie ściśle gimnastyczne, odpo­
wiadające tak dalece właściwościom i kie­
runkowi ćwiczeń na przyrządach, że u nas, 
naprzykład, celują w nim dotychczas Sokoli. 
Lepiej więc, moim zdaniem wyrzec się efektu 
i zrzec się skoku o tyczce na korzyść gim ­
nastyki na przyrządach, gdzie odegrać on 
może rolę atrakcji programu.

Dwa pozostałe skoki, a więc wwyż i wdał 
są w przeciwieństwie do poprzednich, ćwicze­
niami doskonale wpasowanemi w atletykę, 
odpowiadającemi ściśle wymaganiom natu­
ralności, swobody i pierwotnosci ruchu.

Lecz i tutaj nie obędzie się bez „ale“.
Obydwa ćwiczenia mają jedną i tę samą 

cechę charakterystyczną: pchnięcie ciała wwyż 
w pewnym momencie, który nazywa się od­
biciem. O ile jednak odbicie to w skoku wwyż 
odbywa się z naturalnej powierzchni ziemnej,
0 tyle przy skoku wdał w miejscu odbicia 
wkopano belkę, o którą gwoli powiększenia 
wyczynu atleci odbijają sobie pięty, powodując 
aż zbyt często niebezpieczne choroby.

Będziemy konsekwentni. Dbając o postęp 
rekordu ubraliśmy atletów w pantofle z kol­
cami, przy skoku w dal każemy ćwiczącemu 
kaleczyć nogi o belkę, dlaczegóż więc, idąc po 
tej linji, nie wstawimy w odskocznię przy 
skoku wwyż jakiegoś kawałka podłogi z belek?

Moim zdaniem należy pójść w odwrotnym 
kierunku. Rekord je s t  rzeczą piękną, lecz 
względną. Wyrzucenie belki da nam nowe 
rekordy „skoku w dal bez belki", które, acz­
kolwiek cyfrowo może niższe od poprzednich, 
w bezwzględnej swej wartości w niczem jednak 
nie będą im ustępowały. Rekord nic nie straci, 
natomiast naturalność ćwiczenia oraz zdrowie 
atlety zyska bardzo wiele.

Rzuty. Zasadniczą cechą wszelkich ćwi­
czeń lekkoatletycznych , powinno być (1 jest 
w znacznej mierze) to, iż wszystkie one są 
dostępne dla normalnie rozwiniętego zdrowego 
osobnika. Biegi, skoki i rzuty może uprawiać 
każdy i  konkurować z każdym innym bez 
względu na swój wzrost, wagę, ogrom mięśni
1 t. p.

Inaczej jest w ciężkiej atletyce i boksie, 
gdzie waga ciała, a więc objętość mięśni gra 
rolę różniczkującą atletów na pewne kategorje 
wag. W ćwiczeniach bowiem tych najbardziej 
uzdolniony i wytrenowany osobnik lekkiej 
wagi nic nie będzie mógł wskórać z zapaśni­

kiem, który go pod względem wagi znacznie 
przewyższa.

Jeśli po tej krótkiej uwadze przypatrzymy 
się rzutom lekkoatletycznym, to odrazu za­
uważymy, że z czterech rzutów, będących ćwi­
czeniami lekkoatletycznemu, zaledwie dwa od­
powiadają charakterowi ćwiczeń prostych, rzut 
zaś miotem oraz pchnięcie kulą, są właściwie 
ćwiczeniami ciężkoatletycznemi. W konku­
rencjach tych bowiem atleta lekkiej wagi mało 
ma do powiedzenia, wskutek czego rzuty te są 
i muszą być z Datury swej monopolizowane 
przez osobników ciężkich, z potężnie rozwi­
niętą muskulaturą, przyczem wzrost, szczegól­
nie w pchnięciu kulą gra rolę zgoła niepo­
wszednią.

Względy powyższe w dosadny sposób prze­
ważają za tem, że oba wspomniane ćwiczenia 
należałoby całkowicie usunąć z lekkoatletyki. 
Program zawodów zyska dzięki temu na lek­
kości i zwięzłości, lekkoatletyka zaś nic na 
tem nie straci — przeciwnie: zyska wiele, gdyż 
szanse zawodników wyrównają się znakomicie

Przesłanek tych nie można jednak zasto­
sować do pozostałych rzutów, które tworząc 
jedną z zasadniczych trzech grup ćwiczeń, 
powinny nadal tkwić w całokształcie lekko­
atletyki. Rzuty bowiem dyskiem i oszczepem  
dostępne są dla osobników wszelkich wag 
1 wzrostu i wszystko, lub prawie wszystko, 
zależeć tu będzie od siły , szybkości oraz do­
statecznego przygotowania. Lecz i te dwa 
ćwiczenia należy, moim zdaniem zreformować.

Rzuty mianowicie powinny odbywać się 
w takich okolicznościach, aby umożliwić za­
wodnikowi w najbardziej naturalnym ruchu 
ciała, umożliwiającym maximum wysiłku — 
wyrzucić przyrząd jaknajdalej. Jakim sposo­
bem osobnik osiąga to maximum wysiłku, oraz 
jak zachowuje się  po rzucie, — jest rzeczą 
drugorzędną i bez istotnego znaczenia dla 
porównania sprawności fizycznej ćwiczących. 
Z tego względu koło do rzutu dyskiem, oraz 
oznaczanie końca rozbiegu w oszczepie uwa­
żam za rzecz zbędną i niepotrzebnie krępującą 
zawodnika. Obydwa rzuty, zdaniem mojem, 
powinny odbywać się  na terenie nieograni­
czonym, przyczem za początek każdorazowego 
rzutu należałoby uważać ostatni ślad atlety 
przed zatrzymaniem się, za koniec zaś — 
pierwszy siad przyrządu. W ten sposób upra­
wiane rzuty dałyby olbrzymie pole do ścisłego  
zastosowania sposobu wykonywania do indy­
widualnych cech osobnika, przyczyniłyby się 
do stworzenia całego szeregu różnych stylów, 
oraz poprawiłyby, być może, wyczyny, skrę­
powane uświęconemi dotychczas ramkami.

Techniczna strona tej inowacji byłaby 
dość łatwa, większa bowiem ilość chorągie­
wek rozwiązałaby sprawę.

Chód. Nienaturalność chodu lekkoatlety­
cznego, mały stopień estetyki tego ćwiczenia, 
oraz jego praktyczna zbędność — budziły 
i budzą szereg protestów przeciwko tej kon­
kurencji. Bezwarunkowo, chód na bieżni 
nie ma racji bytu — szczegóinie na krótsze 
dystanse. Cały szereg argumentów możnaby 
było przytoczyć na poparcie tego twierdzenia, 
iż odpowiednio zmieniwszy system  chodu, 
można go doskonale przystosować do całości 
atletyki. Powiem więcej — uważam konku­
rencję tę za nieodzowne dopełnienie całości 
lekkoatletyki.

Chód będzie dopóty bezcelowym, dopóki 
uprawia się go na przestrzeni 5, 10, 20 kim., 
które każdy mniej więcej d»brze wytrenowany 
atleta może pokryć w lepszym lub gorszym  
czasie. Lecz gdy przejdziemy w sferę długich 
dystansów, naprzykład 50—100 kim., to chód 
będzie tutaj najbardziej naturalnym sposobem  
przebycia wielkiej przestrzeni bez narażenia 
się na nadmierny często wysiłek, jak to czę­
sto bywa przy biegach na najdłuższe mety.

Chód jest wtedy tak samo naturalnym ruchem, 
jak bieg na przestrzeni krótszej, stanowi więc 
tylko inny sposób pokonywania odległości. 
Z tego więc względu usunąwszy chód na dłu­
gie przestrzenie — zostawilibyśmy w atletyce 
lukę — niedomówienie w dążeniu do przezwy­
ciężania własną siłą mięśni przeszkód, spoty­
kanych w życiu.

Uprawiajmy więc chód nie na bieżni, lecz 
w terenie, przyjmijmy minimum odległości 
na 50 kim., a chód stanie się piękną i zajmu­
jącą próbą wytrzymałości i energji.

Na zakończenie pozwolę sobie wygłosić 
herezję, od której prawdopodobnie spuchną 
uszy wszystkim naszym lekkoatletom.

Przyszedłem mianowicie do przekonania, 
że pantofle z kolcami powinny być całkowicie 
usunięte z atletyki. Korzyści bowiem, jakie 
przynosi ich używanie są charakteru tak 
względnego, że z powodzeniem można się ich 
wyrzec.

A więc. Nie przeczę, że kolce przyczy­
niają się znakomicie do poprawienia wszelkich 
wyczynów, trzeba jednak zwrócić uwagę na 
tę okoliczność, iż rekordy ustanawiane przy 
pomocy kolców są rekordami ćwiczeń, odmien­
nych w swej istocie od naturalnego, pierwo­
tnego biegu, skoku, czy też rzutu. Pantofle 
są bowiem przyrządem i to bardzo zróżnicz­
kowanym t kto wie, czy ciągłe dążenie do 
poprawienia wyczynów nie uczyni w przy­
szłości z pantofli trampoliny gimnastycznej 
zapomocą wstawienia w nie jakiejś nadzwy­
czaj elastycznej warstwy.

Jeśli więc rzucimy kolce — będziemy 
mieli dopiero wtedy prawdziwe rekordy bie­
gów, skoków i rzutów, których wartość bez­
względna napewno niższą nie będzie:

Drugim atutem, przemawiającym za kol­
cami jest wzgląd na większe bezpieczeństwo 
atletów w czasie ćwiczeń, a więc w pierwszym  
rzędzie unikanie poślizgnięć. Lecz i ten mo­
ment nie jest pierwszorzędnym. Nie zapomi­
najmy bowiem, że obecnie boiska i bieżnie 
robione są z materjałów, które nawet w czasie 
największych deszczów nie nabierają cech 
ślizgości, najwyżej stają się zbyt miękkiemi, 
przeciw zaś temu i kolce niewiele pomogą.

Gdyby jednak kolcom zarzucić można 
było tyłko brak pozytywnych cech, przychy­
liłbym się do zdania, że należy je zostawić. 
Kolce jednak wniosły do atletyki zgoła nie­
pożądane pierwiastki. Przedewszystkiem więc, 
jak już wspomniałem, z atletyki uczyniły one 
dziedzinę przejściową między idealnym spor­
tem naturalnym, a sportem z przyrządami, 
pozatem zaś wpłynęły niekorzystnie na har­
monijny rozwój wszystkich mięśni atlety.

Przyrząd ten bowiem znieruchomił nogę 
w chwili dotknięcia jej do ziemi; zwięk­
szył w sposób sztuczny równowagę ciała czy 
to w czasie biegu, rzutu, czy skoku, w re­
zultacie wykluczył intensywną pracę tych 
grup mięśniowych, które zapobiegają utracie 
równowagi; obciążył wreszcie zbyt wielkim  
wysiłkiem  m ięśnie stosunkowo słabe (np. przy 
gwałtownem zatrzymaniu się przy rzucie 
oszczepem )— jednem słowem zmniejszył har­
monijność wielu ruchów.

Oto mniej więcej wszystko, co chciałem po­
wiedzieć o współczesnej atletyce. Przyznaję, że 
uwagi te może są zbyt śmiałe, oraz nie liczące 
się zupełnie z obecną tendencją i kierunkiem, 
w jakim atletyka się rozwija — lecz pocie­
szam się, że nie każda linja rozwojowa jest  
prawidłowa. Zdaniem mojem, atletyka zatra­
ciła swój charakter, czyniący z niej prawdziwą 
i bezstronną miarę sprawności fizycznej. Masa 
naleciałości, na które chciałem w artykule 
tym zwrócić uwagę — uczyniła z niej jakiś 
zlepek bez wewnętrznej harmonji i wpasowa­
nia się, cel i prawdziwe piękno nieskrępowa­
nego i naturalnego ruchu znikło, zostało je ­
dynie dążenie do rekordu o względnej war­
tości.

Reforma jest niezbędna — w przeciwnym 
razie atletyka w niedługim czasie stanie się 
konwencjonalną, uprawianą w izolowanych 
warunkach, jakby pod szklanym kloszem — 
dziedziną, która — wierzcie — będzie sztuką, 
doświadczeniem fizjologicznem, lecz nie piękną 
wyrazicieiką naturalnego ruchu sportowego.

M. Raszkę
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O Polską Kobiecą Federację Sportową
M ów iąc w  p o p rzed n im  num erze  o P o lsk ie j 

K o b iece j F ed e rac ji S p o rto w ej, s ta ra łam  się d o ­
w ieść , że  w po lsk im  ruchu  sportow ym  k ob iet, 
aczk o lw iek  i lic zeb n ie  i jak o śc io w o  zaak cen to - . 
w anym  jeszcze  dość  s łab o  w  p o ró w n an iu  z ta- 
kim że ru ch em  w in nych  k ra jach . — p rzejaw ia  
się  k o n ieczn o ść  stw o rzen ia  o rgan izacji c en tra li­
zu jące j te  p o czy n an ia  w ew nątrz  k ra ju , a za­
razem  re p re z en tu jąc e j i w sp ó łży jące j o fic ja ln ie  
na  te re n ie  m iędzynarodow ym .

K o n ieczn o ść  is tn ien ia  tak ie j o rgan izacji 
z p u n k tu  w idzen ia  sto su n k ó w  sp o rto w y ch  w kraju  
uzasadn iam  fak tem , że p o lsk ie  zw iązki p a ń s t­
w ow e a i sam e kluby , in te resu ją  się  p o czy n a ­
n iam i k o b iecem i zby t s łab o , p o d czas  gdy  w ła ­
śn ie  tu ta j o p iek a  ta  je s t  n iezb ęd n a , od  n ie j b o ­
w iem  zależy  ro z ro s t ruchu  zarów no  w szerz  jak  
i ww yż, od  n ie j z a leżeć  b ę d ą  w yniki sp o rto w e , 
o d  n ie j nasze  s tanow isko  n a  te re n ie  m ięd zy n a­
ro d o w y m , a w reszcie  — rzecz  p ie rw szorzędnej 
wagi — d o sk o n a len ie  fizycznego typu.

Z  p u n k tu  w id zen ia  em ulacji m ięd zy n aro d o ­
wej — p o d k re ś liła m  w ażkość  czynn ika  najw yż­
szego  k ry terjum  poró w n aw czeg o  — i n a jd o sk o ­
n a lszego  b o  na jszerze j p rz ep ro w ad zo n eg o  — 
sp raw d z ian u  s to p n ia  d o sk o n a ło śc i sp o rtow ej. 
P o d k reśliłam , że  o rg an izac ją  w sze lk ich  zaw odów  
m ięd zynarodow ych  zajm uje  się  w y łączn ie  M ię­
dzyn aro d o w a K o b ieca  F e d e rac ja  Sportow a, że 
p rze to  aby  w z aw o d ach  ty ch  uczestn iczy ć  — 
na leży  b y ć  cz ło n k iem  fe d e ra c ji — i że  id ąc  
ko n sek w en tn ie  p o  lin ji o rgan izacy jnej —  należy  
stw orzyć u  sieb ie  fe d e ra c ję  n a ro d o w ą, k tó ra  je ­
dyn ie  m o g łab y  zo stać  cz ło n k iem  fed erac ji m ię­
dzynarodow ej.

S p raw a  zo rg an izo w an ia  po lsk ie j k o b iece j 
fed erac ji sp o rto w ej (n ie  u p ieram  się  p rzy  n a ­
zw ie) je s t  d la  m nie  sp raw ą o ty le  ak tu a ln ą , 
a n aw et p iln ą , że  za  p ó łto ra  roku , t.j. w  1926 r. 
o d b ę d ą  się  w  A m ste rd am ie  d ru g ie  z rzędu  ko ­
b ie c e  ig rzyska o lim p ijsk ie , w  k tó ry ch  n ie  p o ­
w inno  b ra k o w ać  sp o rtsw o m en  p o lsk ich , w k tó ­
rych  p rzez  czynny  u d z ia ł n a le ża ło b y  zaak cen to ­
w ać is tn ien ie  ru ch u  sp o rto w eg o  w śró d  k o b ie t 
w P o lsce . Fak t, że  w  ig rzyskach  ty ch  w ezm ą 
u d z ia ł np. litw ink i, n ie  m ó w iąc  już  o czeszkach , 
„ ju g o s ło w ian k ach “ i t. p. — n iech że  b ęd zie  
jeszcze  jednym  argum en tem  za k o n ieczn o śc ią  
m an ifes tac ji ch o ćb y  na jm n ie jszeg o  ud z ia łu  p o l­
sk ich  sp o rtsw o m en  w  ig rzy sk ach  o lim pijsk ich  
ko b ie t.

O  sp raw ie  te j —  o ile  w iem  —  do ty ch czas 
n ik t n ie  m yśli, aczk o lw iek  n ie  sąd zę , aby  n ie  
p rzyw iązyw ano d o  n ie j wagi. Z re sz tą —w szyst­
k ie  m yśli, zab ieg i i s ta ra n ia  p ró żn e  b ę d ą  i bez 
sku tku  d o p ó ty , d o p ó k i n a  te re n ie  p o lsk im  nie 
p o w s ta n ie  fe d e ra c ja  k o b ieca , k tó ra  jak o  cz ło n ek  
fe d era c ji m ięd zy n aro d o w ej b ę d z ie  jed y n ie  w s ta ­
n ie  zg łosić  w sp ó łu d z ia ł p o lsk ich  sportsw om en .

P rz e ch o d z ąc  do kw estji p rak ty czn eg o  ro z ­
w ią za n ia  te j zaw iłe j — ze w zg lęd u  n a  p a n u ją ce  
u n as sto su n k i — spraw y, p rag n ę  p o d k re ś lić , że 
w z u p e łn o śc i z d a ję  so b ie  sp raw ę  ze  w szystk ich  
tru d n o śc i, jak ie  się  tu  n a stręcza ją .

M am y jed e n  ty lk o  w v łączn ie  k o b iecy  k lub  
sp o rto w y  (W arsz . K lub W io śla rek ), o raz  d rug i— 
w  fazie o rg an izo w an ia  się  (K alisk i K lub W io ś la ­
rek ). P o za tem  sze reg  sekcy j k o b iecy ch  przy  
w iększych  k lu b ach  sp o rto w y ch , jak  P o lo n ja , 
Ł K S , Sokó ł. O s ta tn io  p o w sta je  sek c ja  p ań  
w V arso v ii. P o za tem  — sze reg  k lubów , jak  
A Z S , W arszaw ianka , ró żn e  k luby  w io śla rsk ie  
n a  p ro w in c ji i w sto licy  — liczą  w  gron ie  sw ych 
cz ło n k ó w  m n ie jszą  lub w iększą  liczbę  pań  na  
p raw ach  cz ło n k ó w  zw ykłych , n iezo rgan izow a- 
n y ch  w sek c je .

W  ty ch  w aru n k ach  — tru d n o  je s t  zo rg an i­
zow ać fe d e ra c ję , o p a r tą  na  sam o d zie ln y ch  k lu­
b a c h  k o b iecy ch , jak  to  w  zasad z ie  m a  m ie jsce  
n a  zach o d zie . O  tw o rzen iu  już  w te j chw ili s a ­
m o istnych  o rgan izacy j k o b iecy ch , o ca łk o w item  
w y o d ręb n ien iu  p a ń  z k lu b ó w  m ęsk ich , —  w te j 
chw ili m ow y b y ć  —  m ojem  zd an iem  —  n ie  
m oże. B rak n a  to  w o b e c  b lisk o śc i Igrzysk 
A m ste rd am sk ich  —- zarów no  sam ego  czasu , jak  
i śro d k ó w  finansow ych , jak  w reszcz ie  o d p o w ied ­
n ich  s ił  o rg an iza to rsk ich  i in stru k to rsk ich .

Z resz tą  w  zw iązku z pow yższem  —  n a ­
le ż a ło b y  p rz ed  o s ta teczn em  i ca łk o w item  w y­
o d rę b n ie n ie m  sp o rtsw o m en  z k lu b ó w  m ęsk ich — 
zd ecy d o w ać  zasao n iczo  kw estję: k o e d u k ac ja
sp o rto w a  czy ca łk o w ita  o d rę b n o ść  o rgan izacy jna. 
Sp raw y  te j n a raz ie  p o ru szać  n ie  chcę . Sądzę, 
że  ro zstrzy g a jąc  ją , n a le ż a ło b y  w z iąć  p o d  uw agę 
cały  m a te rja ł d o św iad czen ia  i ob se rw acji w  tej

dz iedzin ie , jak i p rzez  o sta tn ich  la t k ilk a  n ag ro ­
m ad z ił się. O b aw iam  się, że d o św iad czen ie  to 
jes t zb y t k ró tk iem  i szczu p łem , a w  d o d a tk u  
odnosi się  ca łk o w ic ie  do  ok resu , w którym  sp o rt 
po lsk i w o g ó le  w y ras ta ł d o p ie ro . W szystk ie  w ięc  
w  sp raw ie  te j w niosk i m o g ły b y  okazać  się  zby t 
sp ieszn ie  i p o w ie rzch o w n ie  w yciągniętym i.

Z ty ch  w szystk ich  w zg lędów  sąd zę , że  n ie 
na leży  w  te j chw ili dąży ć  do  zerw an ia  z is tn ie ­
jącym  stan em  organ izacy jnym , że  je d n a k  m ożna 
i n a le ż y  pew n e  n iez b ęd n e  zm iany p rzep ro w ad z ić .

M »jąc n a  uw adze  te  ś ro d k i i sp o so b y , ja ­
kim i sp o rtsw o m en  in n y ch  k ra jów  radziły  so b ie , 
d a ją c  p ierw sze  k rok i na  d ro d ze  d o  s tw orzen ia  
w łasn e j fed erac ji, — sąd zę , że  m ożn ab y  p ó jść  
n a  k o m prom is o rgan izacy iny , p o zw ala jący  z je ­
dnej s tro n y  na scen tra lizo w an ie  ru ch u  k o b ie ­
cego , a z d rugiej —  san k c jo n u jący  n ie jak o  is tn ie ­
ją c ą  ju ż  k o ed u k ac ję  o rg an izacy jną. N ie chcę 
p rzy tem  tw ierd z ić , że k o m prom is te n  w  o d n ie ­
sien iu  do  m eto d y  k o ed u k ac ji sp o rto w o -o rg an i- 
zacy jne j m a b y ć  k o n ieczn ie  ty lko  p rzejśc iow ym . 
S ąd zę , że i w p rzy sz ło śc i o b o k  organ izac ji w y­
łą c z n ie  k o b iec y ch  is tn ie ć  b ę d ą  m o g ły  i k luby  
o ch arak te rze  k o edukacy jnym , o czem  z ad e cy ­
d u je  m oże  już  w  n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i sam o 
życie.

N ieza leżn ie  p rz e to  od  zd row ego  —  i k o ­
n ieczn eg o  p rą d u  tw o rzen ia  sam o is tn y ch  o rg an i­
zacyj k o b iec y ch , n a le ż a ło b y  —  d la  um ożliw ien ia  
p o w s ta n ia  p o lsk ie j fed erac ji k o b iece j i d la  ła ­
tw iejszeg o  p rz ep ro w a d z en ia  in d y w idualizacji 
m e to d  i tren in g ó w  p racy  sp o rto w e j w  o d n ie s ie ­
n iu  do  k o b ie t —  stw orzyć  n a  te re n ie  w szystk ich  
k lubów  k o ed u k acy jn y ch  se k c je  k o b iece , w y p o ­
sażo n e  w  p e w n ą  au to n o m ję  n a  w ew n ątrz , i p o ­
d leg łe  w  o sta tn ie j in stan c ji P o lsk ie j F ed erac ji 
K o b iece j.

S e k c je  te  s tan o w iły b y  w  o d n ies ien iu  do  fe-

Je sz c z e  o m ię d z y n a ro d o w y c h  z a w o d a c h  
s trz e le c k ic h  w ro k u  1925. P isa łem  już p o p rzed - 
d n io , że  żad n e  z m iast szw ajca rsk ich  n ie  ch c ia ło  
w ziąć  n a  s ieb ie  o b o w iązk u  zo rgan izow an ia  w  roku  
b ieżący m  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw . strze leck ich .

Jed n ak że  am b ic ja  n ie  d aw ała  w id ać  sp o k o ju  
s trze lco m  szw ajcarsk im , p o n iew aż  n a  o sta tn iem  
w alnem  zg ro m ad zen iu  „S zw ajcarsk ieg o  sto w arzy ­
szen ia  zaw o d n ik ó w " z a p a d ła  u ch w ała  zo rg an izo ­
w ania  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ó w  w  ro k u  1975.

T a k  się  e n erg iczn ie  w z ię to  d o  p ra cy , że  już 
trzy  m iasta  w c h o d zą  w  ra ch u b ę , p rzy  u sta lan iu  
m ie jsca  zaw o d ó w  i w c iąg u  n a jb liższy ch  tygodni 
sp raw a  ta  zo s tan ie  o s ta te cz n ie  zdecy d o w an a. 
D od ać  m uszę, że  p ew ien  n ac isk  n a  decyzję  
szw a jca rsk ich  s trz e lcó w  z o s ta ł uczyn iony  przez  
„ les p lu s h au te s  au to rite s  fed era le s" .

Z aw o d y  w ięc  b ę d ą  zo rg an izo w an e  i to  ze  
zw yk łą  u  Szw ajcarów  p iec zo ło w ito śc ią  o je d n o ­
lity  p ro g ram , sp raw n o ść  te c h n icz n ą  i w ygodę  
u czestn ików .

D o b rze  b y ło b y , g d y b y  nasi w yborow i s trze lcy  
z ec h c ie li sk o rzy stać  z te j okazji z ap o zn an ia  się 
ze  strzeleckiem u „m etodam i szw ajca rsk iem i" o so ­
b iśc ie . C zas zaw o d ó w  b ę d z ie  p ra w d o p o d o b n ie  
d o g o d n y  —  w  o k resie  lip ie c  —  w rzesień .

•
W' S p o rt s t rz e le c k i  n a  w si. O d d z ia ł Z w iązku  
S trze leck ieg o  w M ilanow ie u rząd z ił konkurs s trz e ­
leck i z b ro n i m ało k a lib ro w e j z u d z ia łem  z aw o d ­
n ik ó w  i z aw o d n iczek  Z w iązk u  S rze leck ieg o , Zw. 
M łodzieży  W ie jsk ie j i S traży  O gn iow ej dn. 8.12. 
1924 r.

Z  p o ś ró d  35 zaw o d n ik ó w  i 9  z aw o d n iczek  
p ierw sze  m ie jsca  o siąg n ęli p . p  : J. S in c iak  (35 
pu n k tó w ) i M. K w ia tków na  (35 p u n k tó w ) n a  
m ożliw ych  50. P an o w ie  s trze la li n a  o d leg ło ść  
50 m etrów , a  p a n ie  —  n a  25 m tr.

*
P o lsk ie  k o ła  ło w ie c k ie  zas tan aw ia ją  się  

o b e cn ie  n a d  sp raw ą  p rz y s tąp ien ia  do  M iędzyna­
ro d o w eg o  Z w iązku  M yśliw skiego. S łu szn ie  p o d ­
k reślan o  w  n aszej p ra s ie  sp o rto w e j, że  zw iązki 
m yśliw skie  p o p e łn iły  b łą d  n ie  w ysław szy  n ikogo  
ze  sw ych  zaw o d n ik ó w  n a  ig rzyska  o lim p ijsk ie  
w  r 1924, ch o ćb y  w  ro li o b se rw a to rs .

T em  p rę d ze j p rz e to  w in ien  b y ć  n aw iązany  
b liższy  k o n tak t z zag ran iczn em i k o łam i ło w iec - 
kiem i już  n ie  ty lk o  d la  z ap o z n an ia  się  z orga-

d erac ji je d n o s tk ę  sa m o d z ie ln ą  z tem i sam em i 
praw am i, jak ie  p rzy słu g iw ały b y  sam oistnym  k lu ­
bom  kob iecym .

N a te re n ie  k lubu  — se k c ja  b y łab y  jeg o  
au to n o m iczn ą  częśc ią  sk ład o w ą , p o d le g a ją c ą  
za tw ierd zo n em u  p rzez  k lub  i fe d e ra c ję  k o b iec ą  
regu lam in o w i. U d z ia ł sek c ji p ań  w  zaw o d ach  
d an eg o  k lubu  m ó g łb y  się  d o k o n y w ać  za  p o r o ­
zum ien iem  z F e d e ra c ją  K o b iecą .

S ek c ja  p ła c iła b y  zw yk łe  sk ład k i n a  rzecz  
k lubu. N a to m iast k lub  b y łb y  o b o w iązan y  p ła ­
cić p e w n ą  um ó w io n ą  k w otę  jed n o s tk o w ą  w im ie ­
niu sek c ji n a  rzecz  fe d era c ji, tak , jak  czyni to  
w stosunku  d o  p o szczeg ó ln y ch  zw iązk ó w  p a ń ­
stw ow ych .

S ek c ja  m ia łab y  p raw o  korzy stać  zarów no  
7. u rząd zeń  k lubow ych , ja k  i p o m o cy  fe d era c ji.

W  p ra c y  sp o rto w e j — o b o w iązy w ały b y  ją  
p rzep isy  i reg u lam in  sp o rto w y , o p raco w an e  
i w y d an e  p rz ez  fe d e ra c ję  m ięd zy n aro d o w ą.

Z w iązki p a ń stw o w e  k o m p e te n c je  sw e w  z a ­
k resie  sp o rtó w  p rzez  k o b ie ty  up raw ian y ch  p rze ­
k aza ły b y  F e d e rac ji K o b iece j, k tó ra  p raco w a ły b y  
w śc isłym  k o n tak c ie  z jed n e j strony  z fed erac ją  
m ięd zy n aro d o w ą , a z d rug iej —  z k lubam i 
i sek c jam i kob iecem i.

S ek c je  k o b ie c e  m u sia ły b y  w e w ła sn e  d ło ­
n ie  u jąć  b ie g  sp raw  sw oich .

In struk to rzy  m ęscy  —  p ra co w a lib y  w śc is łem  
p o ro zu m ien iu  z fe d e ra c ją  k o b iecą .

O  k o n ieczności p o m o cy  ze  s tro n y  i k lu b ó w  
m ęsk ich  i in stru k to ró w  — p isać  n ie  trzeb a . 
Jasn em  je s t, że ci, k tó rzy  w  sp raw ie  rozw oju  
id e i sp o rtu  zo sta li p o su n ięc i o p a rę  s to p n i w y­
żej, m ają  m o ra ln y  o b o w iązek  d o p o m ag an ia  tym , 
k tó rzy  z ró żn y ch  p rzy czy n  zo sta li n iec o  w tyle.

N araz ie  o g ran iczę  się  n a  t \m , z u p e łn ie  r a ­
m ow ym  p ro je k c ie  o rgan izacji P o lsk ie j K o b iece j 
F ed e rac ji Sportow ej.

G ło s  w te j p iln e j i w ażnej sp raw ie  na leży  
p rzed ew szy stk iem  do  z a in te re so w an y ch  — k tó ­
rym i w  danym.? w ypad k u  są  p o lsk ie  sp o rtsw o ­
m en, — k lu b y  o c h a ra k te rze  ko ed u k acy jn y m , 
oraz  zw iązk i pań stw o w e.

K. Muszalówna.

n izsc ją  i życiem  w ew n ętrzn em  ty ch  kó ł, lecz  
rów nież  d la  w n ie sien ia  w ie lu  zd row ych  i p ię k ­
nych trad y cy j po lsk ieg o  ło w iec tw a, s tanow iących  
ch lu b n ą  k a rtę  w  d z ied z in ie  ku ltury  i etyki ło ­
w ieck iej —  do  m ięd zy n aro d o w eg o  zw iązku.

Ż ad n y c h  p rzeszk ó d  n a tu ry  fo rm alnej, aby 
w kró tk im  czasie  n aw iązan ie  teg o  kon tak tu  uczy­
n ić  fak tem  —  n iem a, w szystk ie  bow iem  w iększe 
tow . m yśliw sk ie  i ło w ieck ie  już się  w P o lsce  
p o łączy ły .

W  śro d o w isk u  a k a d e m ic k ie m  w W a rsz a w ie  
p o d n o szą , ab y  sekcja strzelecka A Z S ’u z a ję ła  się 
o rg an izac ją  zaw o d ó w  strz e lec k ich  w szystk ich  
w yższych  zak ład ó w  n au kow ych , jak  to  o d b y w a 
się  co ro cz n ie  w  in n y ch  p ań stw ach . R e p rez en ­
tacy jn a  d ru ży n a  ak ad em ick a  m o g łab y  w ziąć  
u d z ia ł w  II N aro d o w y ch  Z aw o d ac h  S trze leck ich  
w r. 1925. P ro jek to w i pow yższem u n a le ż ;  ży­
czyć  jak n a jszy b szeg o  zrea lizo w an ia , N arazie  
je d n a k  w sp o m n ian a  sek c ja  s trze leck a , jedyna ja k  
dotąd, n ie  p rz e jaw ia  żad n e j żyw szej d z ia ła ln o śc i. 

«
A m a to rz y  s t r z e la n ia  p is to le to w e g o  n a rz e ­

k a ją  n a  b ra k  s trze ln icy  w W arszaw ie. Z arad z ić  
tem u  b ę d z ie  m o g ło  w  p ew n ej części P o lsk ie  
T ow . Ł o w ieck ie , w p ro w ad za jąc  n a  sw ą s trz e l­
n icę  p is to le ty  ta rczo w e  (k o nkursow e) i w yzna­
c za ją c  n a  tren in g  p is to le to w y  o k re ś lo n e  dn i 
i g o dziny . N a stęp n ie  w inno  o n o , n ie  sp o czy ­
w a jąc  n a  d o ty ch czaso w y ch  lau racb . z e jąć  się 
u rządzen iem  strze ln icy  do  strz e lan ia  ż  p is to le tó w  
u ży tkow ych  (w o jskow ych).

W ojskow i słu żb y  czynnej i rezerw y  p o w ita ją  
ta k ą  s trze ln icę  w śró d m ieśc iu  n a d  w yraz życzliw ie. 

•
S tra sb u rg  p rzy g o to w u je  się  do  zo rg an izo ­

w an ia  X X X  N aro dow ych  Z aw o d ó w  S trzeleck ich  
w  r. 1927. C a ła  F ra n c ja  już  dziś z w ielk iem  
za in te re so w an iem  i sy m p a tją  ś led z i p racę  K o­
m ite tu  org. z d a ją c  so b ie  sp raw ę z w ażności 
tak ic h  zaw o d ó w  p o d  w zg lędem  p ro p ag an d o w y m . 

*
L eg ję  h o n o ro w ą  za  zasług i na  p o lu  s trze ­

lec tw a  o trzy m ał o sta tn io  p. Jo h n so n , kap itan  
fran cu sk ie j d rużyny s trz e lec k ie j na  Igrzyska VIII 
O lim p jad y . Je s tto  je d n o  z w ielu  o d zn aczeń  
spo rto w có w  fran cu sk ich  p rzez  rząd .

SPO R T  STR ZELEC K I
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P rzed  s ta r te m  dzieci. Z aw ody Oddz Narc. „Sokoła"

Z e stolicy naszego narciarstwa
A w ię c  o d jd z ie s ię c iu  d n i s e z o n  n a rc ia r s k i  

r o z p o c z ę ty .
N a g le , p r z y s z ła  n ie o c z e k iw a n a  w ia d o m o ś ć  

i z a p ro s z e n ie  n a  „m iędzy n aro d o w e* *  z a w o d y  
w  S m o k o w c u . S p o r to w e  Z a k o p a n e  z o s ta ło  z e le k ­
t ry z o w a n e , i j a k b y  o b u d z o n e  d o  ż y c ia . N ie  d la ­
te g o , ż e  s ię  n ic  n ie  r o b i ło ,  p r z e c iw n ie , p rz y g o ­
to w a n ie  d o  o b e c n e g o  s e z o n u  b y ło  so lid n ie js z e  
n iż  d o ty c h c z a s . T y lk o , ż e  u  n a s  je s t  s ię  w y ­
b re d n y m  p o d  w z g lę d e m  śn ie g u  i c ią g le  je s z c z e  
s ię  c z e k a ło  n a  le p s z ą  z im ę .

T y m c z a se m  p o  ta m te j  s t r o n ie  te rm in y  w sz y s t­
k ie  b y ły  ju ż  o b s a d z o n e  i z  p o w o d u  b ra k u  śn ie g u  
o d k ła d a n e  „ s k u p i ły  s ię  n a  d ru g ą  p o ło w ę  s ty c z n ia  
i lu ty .

W o b e c  te g o  n ie  c z e k a n o .
W  c ią g u  k ilk u  g o d z in  p o  o trz y m a n iu  w ia ­

d o m o śc i  w y s ła n i  z o s ta l i  p rz e z  SN  n a s i z a ­
w o d n ic y :  E  Z ię tk ie w ic z o w a , J, B u jak , W . G ą- 
s ie n n ic a  i A l. P a rm u s .

D ro g ę  m ie li  f a ta ln ą  sa n ia m i, a  c z ę ś c io w o  
w o z a m i. P o  ta m te j  s t r o n ie  T a t r  z a s ta l i  im ita c ję  
zim y- K a m ie n ie , d z iu ry , w y k rę ty , a  m ię d z y  te rn  
t r o c h ę  śn ie g u .

N a p ra w d ę  z d z iw ie n i  b y li n a s i z a w o d n ic y , 
p rz y z w y c z a je n i  d o  p e w n e j n o rm y  śn ie g u  o d  k tó ­
re j  d o p ie ro  z a c z y n a  s ię  m o ż liw o ść  s ta w a n ia  d o  
z a w o d ó w .

N ie  b y ły  o n e  s p e c ja ln ie  o b e s ła n e .  N a z w a n o  
je  z a w o d a m i o m is trz o s tw o  S ło w a c ji .  U d z ia ł  
b ra l i  p o la c y ,  s ło w a c y , n ie m c y  i w ęg rzy .

B ieg  15 k m . S ta r to w a ło  19, s e n io ró w  1 i II 
k la sy .

1 n a g le  n ie o c z e k iw a n e  w y n ik i: p ie rw sz y  J. B u­
ja k  w  c z a s ie  l g . 12 m . 41 s ., d ru g i A l. T h o rn  
I g . 17 m . 44  8 ., t r z e c i  P a rm u s  1 g. 25 m . 57 s. 
w  s e n io ra c h  I k la sy .

P o b ic ie  T h o rn a  o  5 m in u t n a  15 k m . je s t  
p ię k n y m  w y n ik ie m  z e  s t ro n y  J. B u jak a , k tó ry  
o k a z u je  s ię  w  ty m  s e z o n ie  d o s k o n a ły m  b ie g a ­
czem .

W  se n . II k l. r ó w n ie ż  n ie s p o d z ia n k a :  p ie rw ­
sz y  p rz y c h o d z i  W ł. G ą s ie n n ic a  w  c z a s ie : 1 g.
13 m . 5 s. b i j ą c  d ru g ie g o  W ilh e lm a  1 g. 40 m. 
12 s. z U A C  o  27 m in u t 7 s e k . a le  r ó w n o c z e ś ­
n ie  m a ją c  o d  T h ó rn a  le p s z y  c z a s  o 4 m . 39 se k .

Ja k  n a  p o c z ą te k  s e z o n u  w y n ik i p rz y je m n e .
W  b ie g u  p a ń  (4  k m .)  z w y c ię ż y ła  E . Z ię t ­

k ie w ic z o w a  w  c z a s ie  16 m . 22 s e k ., d ru g a  M . R e i-  
c h a rd  20  m . 16 s ., t r z e c ia  H e in tz  27 m . 16 se k .

A  w ię c  w s z y s tk ie  p ie rw s z e  m ie js c a  o b s a ­
d z o n e  p r z e z  n a s z y c h  ( S ^ T T )  z a k o p ia ń c z y k ó w .

Z w y c ię z c ó w  n a sz y c h , t r z e b a  p rz y z n a ć , p rz y j­
m o w a n o  i ż e g n a n o  b a rd z o  g o rą c o . S k o k i, a  tem - 
sa m e m  p rz y z n a n ie  ty tu łu  m is trz a  f a t r  z o s ta ło  
o d ło ż o n e  d o  le p s z e g o  ś n ie g u . W o b e c  ty c h  p ie rw ­
sz y c h  w y n ik ó w  z w ie lk ą  c ie k a w o ś c ią  o c z e k iw a n o  
p ie rw s z y c h  z a k o p ia ń s k ic h  z a w o d ó w  u rz ą d z o n y c h  
18 s ty c z n ia  p r z e z  o d d z ia ł  n a r c ia r s k i  S o k o ła .

O  w y n ik a c h  ty c h  z a w o d ó w  m o ż n a  p o w ie ­
d z ie ć  p rz e d e w s z y s tk ie m  je d n o ,  ż e  w y k a z a ły  d u ż e  
w y ró w n a n ie  s ię  k la s y  z a w o d n ik ó w  z a k o p ia ń s k ic h .

S ta r t  i m e ta  b y ły  w  te rn  sa m e m  m ie jsc u . 
T rz e b a  p rz y z n a ć , ż e  j e s t  to  b a r d z o  ra c jo n a ln e . 
P rz e d e w sz y s tk ie m  u ła tw ia  p r a c ę  s ę d z io m , n a s tę ­
p n ie  n ie  m ę c z y  z a w o d n ik ó w , k tó rz y  d a w n ie j

m u s ie li  w ła ś c iw ie  z ro b ić  p o d w ó jn ą  i lo ś ć  k ilo *  
m e tró w  d ą ż ą c  d o  s ta r tu . R ó w n ie ż  i d la  p u ­
b l ic z n o ś c i  je s t  to  d a le k o  c ie k a w s z e . W id z i o n a  
b o w ie m  c a ły  p r z e b ie g  z a w o d ó w  o d  p o c z ą tk u  d o  
k o ń c a  i n ie  je s t  z m u s z o n a  d o  b e z n a d z ie jn e g o  
o c z e k iw a n ia  p r z y b y c ia  z a w o d n ik ó w , w  ra z ie  ( ja k  
to  u  n a s  c z ę s to  d o ty c h c z a s  b y w a ło )  d u ż e g o  
o p ó ź n ie n ia  s ta r tu . C z e k a ją c  n a  z a w o d n ik ó w  
z g łó w n e g o  b ie g u , m a  w  m ię d z y c z a s ie  p rz y jś c ie  
d o  m e ty  ju n io ró w  i p a ń .

B ieg  g łó w n y  w y n o s ił  12 km . T ra s a  s z ła  
z b o c z a m i G u b a łó w k i n a  sz c z y t (372  m . ró ż n ic y  
w z n ie s ie n ia ) ,  z ja z d  d o  S a n a to r ju m , p o te m  d o  
M a łe j Ł ą k i ,  p o  p o d  r e g le  z  p o w ro te m  n a  L ip k i.

W y n ik i w s z y s tk ic h  k la s  i w o jsk o w y c h , k tó rz y  
s ta w a li p o z a  k o n k u rse m  w e d łu g  c z a s u  s ą  n a s tę ­
p u ją c e :  1) S u le ja  p o z a  k o n k u rse m  56 m . 08 se k ., 
2 ) G ą s ie n n ic a  W ł. 56 m . 51,5 se k ., 3 )  J. B u jak  
57 m . 31 8., 4) K. S c h ie le  57 m . 44,5 s ., 5) S ie c z ­
k a  S t. 57 m . 56 s ., 6) L a n k o sz  58 m . 04 se k .

W s z y s c y  z  w y ją tk ie m  S ie c z k i S t., z S N T T
C z a s  sz e śc iu  p ie rw sz y c h  w a h a  s ię  w  g ra n i­

c a c h  d w ó c h  m in u t. J a k  n a  d y s ta n s  12 km . ró ż n ic e  
t e  s ą  s to s u n k o w o  m a łe  i d o b rz e  ś w ia d c z ą c e  
o k la s ie  n a s z y c h  b ie g a c z y .

W  b ie g u  p a ń  (5 k m .)  p ie rw s z e  m ie js c e  
E . Z ię tk ie w ic z o w a  S N T  T 37 m . 05 s., d ru g ie  
O c h o tn ic k a  (S o k ó ł)  43 m . 35 a., t r z e c ie  Ż y c h o -  
n ió w n a  S N T T  44 m . 23 s. N ie s p o d z ia n k ę  z ro ­
b il i  ju n io rz y  (d o  la t  16) p o k ry w a ją c  tę  sa m ą  
p rz e s trz e ń , c o  p a n ie  w  c z a s ie : 1) C z e c h  30 m . 
25 s., 2) S z o s ta k  31 m . 50 s., 3) K ró l  32 m . 12 s.

M ło d y  C z e c h  z a p o w ia d a  s ię  n a  p ie r w s z o ­
rz ę d n e g o  z a w o d n ik a .

W e d łu g  k la s  s e n io 'ó w  p rz y sz li  d o  m ety : 
w  se n . 1 k la sy  1) J. B u jak , 2 )  S ie c z k a , 3) L a ssa k ; 
w  se n . II k l. 1) G ą s ie n ic a , 2) Z y tk o w ic z , 3 ) L an -
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k o sz ; w  se n . III k l. I )  K u raś , 2) W ilc z y ń sk i, 
3) N ie to lsk i;

W  O Jd -B o y ach : 1) S c h il le , 2 ) Z a m o y s k i ,
3) B e d n a rs k i .

Z  p o w o d u  m a łe g o  śn ie g u  w y z n a c z o n e  n a  
25 i 26 s ty c z n ia  d o ro c z n e  z a w o d y  o m is trz o s tw o  
Z a k o p a n e g o  z o s ta ły  o d ło ż o n e  n a  6, 7 i 8 lu te g o . 
B rak  śn ie g u  u n ie m o ż liw iłb y  u r z ą d z e n ie  sk o k ó w , 
b e z  k tó ry c h  n ie m a  p e łn y c h  z a w o d ó w  o m is trz o ­
s tw o  M a m y  n a d z ie ję , że  d o  te g o  c z a s u  z im a  
z a k o p ia ń s k a  p o k a ż e  sw o je  p ra w d z iw e  śn ie ż n e  
o b l ic z e

T y m c z a se m  w  n ie d z ie lę  25 s ty c z n ia  u rz ą d z a  
S N T T  p o ra ź  p ie rw sz y  w  P o ls c e  b ie g  30 km ., 
n a z w a n y  Z a k o p ia ń s k im  B ieg iem  W y trw a ło śc i .

S ta w a ć  d o  n ie g o  b ę d ą  m o g li ty lk o  z a w o d n ic y  
p o w y ż e j la t  20. Je ż e li  d o  s ta r tu  s ta n ie  p r z y ­
n a jm n ie j  20 -tu , b ę d z ie  ro z d a n y c h  5 n a g ró d .  J e ­
ż e li  m n ie j n iż  20, ty lk o  3 n a g ro d y .

S ta r t, p ó łm e te k  i m e ta  w  ty m  sam y m  
m ie jsc u , p r a w d o p o d o b n ie  z  p rz y m u so w y m  o d p o ­
c z y n k ie m  n a  p ó łm e tk u .

W s z y s c y  z a w o d n rc y  p o d d a n i  b ę d ą  n a  s ta rc ie  
i m e c ie  b a d a n iu  le k a rsk ie m u . T ra s a  b ie d ź  b ę ­
d z ie  w  n a jb liż s z e j  o k o lic y  Z a k o p a n e g o , co  
u m o ż liw i p rz y g lą d a n ie  s ię  c a łe m u  b ie g o w i.

B ę d z ie  to  p ie rw s z y  b ie g  d o ro c z n y  o p u h a r  
w ę d ro w n y .

T re n e r  S to lp e , z d a je  s ię  z p o w o d u  m a ły c h  
śn ie g ó w  w  in n y c h  o k o l ic a c h  P o ls k i  z o s ta n ie  n a ­
d a l w  Z a k o p a n e m . W  ty c h  d n ia c h  m a ją  się  
z a c z ą ć  p o d  je g o  k ie ru n k ie m  tr e n in g i sk o k ó w , 
n a  m a ły c h  o d s k o c z n ia c h , z e  sp e c ja ln y m  n a ­
c isk ie m  n a  -sty l.

R o z p o w sz e c h n io n e  m ię d z y  n a sz y m i z a w o d n i­
k a m i p r z e k o n a n ie ,  ż e  n o rw e g o w ie , a  s z c z e g ó l ­
n ie j s z w e d z i n ie  p o s ia d a ją c y  te r e n ó w  g ó rz y s ty c h , 
n ie  m a ją  te c h n ik i  z ja z d o w e j, o k a z u je  s ię  cz y s ty m  
w y m y słe m . T re n e r  S to lp e  n a  o s ta tn ie j  w y ­
c ie c z c e  n a  h a lę  G ą s ie n ic o w ą  p o k a z a ł  ta k  w s p a ­
n ia łą  te c h n ik ę  p rz y  z je ź d z ie  d o  K u ź n ic  z h a li, 
ż e  ż a d e n  z  n a jle p s z y c h  n a s z y c h  z a w o d n ik ó w  n ie  
m ó g ł m u  a b s o lu tn ie  d o ró w n a ć  i p o m im o  c a łe g o  
w y s iłk u  n ie  s p o s ó b  b y ło  go  d o g o n ić , n a  ty m  
ta k  d o b rz e  z n a n y m  n a rc ia rz o m  z je ź d z ie , k tó ry m  
o n  j e c h a ł  p o ra ź  p ie rw sz y  n ie  z n a ją c  z u p e łn ie  
te re n u .

W o g ó le  t r e n e r  S to lp e  c z u je  s ię  b a rd z o  
d o b rz e  w  Z a k o p a n e m . O s ta tn ie  p o le c e n ie  P Z N  
p r z e n o s z ą c e  g o  d o  K ry n ic y  (o d w o ła n e  ju ż  
s z c z ę ś liw ie ) z m a r tw iło  sy m p a ty c z n e g o  sz w e d a , 
k tó ry  w  ta k  k ró tk im  c z a s ie  z d o b y ł  s o b ie  g o rą c ą  
s y m p a tję  z a k o p ia ń s k ie g o  ś w ia ta  s p o r to w e g o  
i n a w z a je m  p rz y w ią z a ł  s ię  s e rd e c z n ie  d o  j e d y ­
n e g o , p r a w d z iw e g o  w  P o ls c e  o ś ro d k a  n a rc ia r ­
s tw a , k tó re m  je s t  Z a k o p a n e .  A .

List z Tryjestu
M a łą  s e n s a c ją  s p o r to w ą  w  T ry je ś c ie  b y ł 

p r z y ja z d  n a s z y c h  d w ó c h  s p o r to w c ó w  p p . L e o n a  
D u b ie ń s k ie g o  i Z y g m u n ta  G rz e sz c z y ń s k ie g o , k tó ­
rz y  w  sw e j p o d ró ż y  d o o k o ła  ś w ia ta  m o to c y k le m , 

„ z a w ita l i  d o  n a s  19 g ru d n ia  u b . r . P o  s e rd e c z -  
8 ^ n e m  p rz y ję c iu  p r z e z  k o lo n ję  p o ls k ic h  s tu d e n tó w , 

w y ru szy li d n ia  24 u b . m . d o  P a d w y , k o n ty n u ­
u ją c  sw ą  p o d r ó ż  p r z e z  W ło c h y .

U le g li  j e d n a k  w y p a d k o w i n a  d r o d z e  d o  M on- 
f a lc o n e , w  m ie js c o w o ś c i  S t. C ro c e , o k o ło  15 k im .

Ż ychoniów na (SNTT) na starc ie . (Zaw ody Oddz. Narc. „S oko ła”)
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od  T ry jestu . D roga p ro w a d z iła  te rp e n ty n ą , gdy 
z b o czn e j d ró żk i n a d je c h a ł w óz, a  k o n ie  sp ło ­
szo n e  p ę d z iły  n aw p ro st m oto ru . jW ą sk a  droga 
i m asa kam ieni p rzy d ro żn y ch  (k am ien ie  K rasu) 
sp o w o d o w a ły  n ieszczęśc ie . M otocykl, p ę ­
dzący  z szy b k o śc ią  60 kim . na godzinę, 
sk ręco n y  g w a łto w n ie  u d e rzy ł w kam ień  p rzy ­
d rożny  i w y k o n a ł „ sa lto  m o rta le" , z ak o ń czo n e  
ro zb ic iem  p rzed n ie j części m aszyny i p o tu rb o ­
w an iem  (n a  szczęśc ie  n ieg ro źn em ) p o d ró żn ik ó w . 
P rzykry  ten  w y p a d ek  z ak o ń c zy ł się  p rzew iez ie ­
n iem  ro z b iteg o  m o to ru  do  T ry jestu , gdzie  po 
k ilku  d n iach  i w ie lk ich  kosz tach  z d o ła n o  p rzy ­
p ro w ad z ić  go do  p o rząd k u . D nia 3 b. m. że ­
gnani przez s tu d en tó w  p o lsk ich , w yruszyli po raź  
w tó ry  do P ad w y  i szczęśliw ie  p rzeb y li St. C roce. 
W ed le  p lan u  ich , p o d ró ż  p rzez  W ło ch y  idz ie  
p rzez  m iasta  : P ad w a , V ero n a , B rescia , B ergam o 
(m ie jsce  u ro d zen ia  b o h a te ra  w ło sk ieg o  Fran- 
cesca  N ullo, k tó ry  p o le g ł w alcząc  o w o ln o ść  
P o lsk i), M ilano, G enew a, B olon ja , F lo ren cja , 
Rzym , N eap o l i P a lerm o .

*

D uże z a in te re so w an ie  w św iec ie  sportow ym  
w y w o ła ły  dw a m ecze , a to  : R ap id — A m atorzy
i B o lo n ja—A m atorzy .

Rapid  {W iedeń) — Amatorzy (W iedeń) I :0  
(4.1.25 r.) w T uryn ie . G ra  p ro w a d zo n a  fair, sk o ń ­
czy ła  się zw ycięstw em  R ap idu , k tó ry  m ia ł lekką

.Sezony" poszczególnych sportów są we 
Francji bardzo ściśle rozgraniczone, tak samo, 
jak sezony mody. Jeśli jednak w tym ostatnim  
wypadku jest to czasem związane z pewneml 
skutkami ujemnemi — pamiętam, jak roku 
pewnego eleganckie niewiasty topiły się w fu­
trach przy 30 stopniach gorąca, gdyż krawcy 
w maju zawyrokowali, że od 1 października 
„obowiązywać będą" futra, a do końca listo­
pada trwały upały — w dziedzinie sportu taka 
szematyczność jest nawet korzystna.

W^parę minuFpo starcie jednego z ostatnich 
biegów na przełaj w Paryżu

Pozwala to uniknąć zbytecznej, przesadnej 
specjalizacji. Piłkarz wie, że jeśli będzie ko­
pał w lipcu — zostanie wyśmianym; footba- 
liścl o tej porze uprawiają lekką atletykę, 
pływanie, wioślarstwo 1 t. p Lekkoatleta, 
wioślarz w zimie oddają się footballowi lub 
rugby, a wszyscy wogóle, niezależnie od swei 
właściwej specjalności, uprawiają cross-eountry 
bieg na przełaj.

Biegi na przełaj pozwalają również „mło­
dym" zmierzyć się ze specjalistami biegu 
rzecz dia nich podczas sezonu letriego, gdzie 
się znajdą w różnych kategorjach niedostępna. 
1 dlatego sezon cross-country jest sezonem 
lekkoatletycznych rewelacji, przynajmniej je-

przew ag ę  n ad  p rzec iw n ik iem . Z w y c ię sk ą  b ram kę 
u zyska ł d la  R ap id u  K uthan.

B olon ja—-A m atorzy  ( Wiedeń) 4 : 2  ( 3 : 2 )
(6.1.25 r.) w B olonji. Ą m ato rzy , jak k o lw iek  wyżsi 
te c h n iczn ie , ulegli B olon ji, k tó ra  n ied a w n o  p o ­
b iła  d rużynę w ie d eń sk ą  R ap id , b iją c  ją  3 :1 .  
G ra  b y ła  szybka  i z ajm u jąca .

Z aczy n a ją  Ą m ato rzy . je d n a k  p iłk ę  z d o b y ­
w ają  W łosi, p ro w a d zą c  ją  p o d  bram kę W ied eń ­
czyków . G ey er (A m ato rzy ) zaw in ia  ka rn eg o , 
z czego  korzysta  B olon ja , s trz e la ją c  w p ierw szej 
m inucie  „goala" . Jed n ak że  już w  c/.warrej m i­
n u c ie  w yrów nują Ą m ato rzy  p ięk n y m  strza łem  
S in d e la ra . G ra  p ro w ad zo n a  w n a d e r  szybkim  
te m p ie ;  w I I-tej m inucie  idzie  s trza ł A m ato rów  
r.ad p o p rz ec zk ą  p rzec iw n ik a , a w m inutę  późn ie j 
s trze la  S ch affe r z p o d an ia  H iir la n d e ra  d rugą 
bram kę d la  A m atorów . W 23-ej m in u c ie  z d o b y ­
w ają  W ło si co rn era . R ozw ija się g ra  p o d  b ram k ą  
A m ato ró w  i p o d c za s  gdy b ram karz  L ohrm ann  
w y b ieg a  z b ram ki, s trze la  B o lo n ja  d rug iego  „go­
a la 44. Z azn acza  się  lek k a  p rzew ag a  B olonji. 
W  4 l-e j m inucie  s trze la ją  W ło si trze c ią  b ram k ę  
i sęd z ia  o dgw izdu je  p ierw szą  p o ło w ę  ( 3 : 2 ' .

N a p o c zą tk u  drug iej p o ło w y  uzyskuje  B olo­
n ja  czw artego  i o sta tn ieg o  „ g o a la44, s trze lo n eg o  
p ięk n ie  p rz e r U ricka. W  dalszym  ciągu  gry silna  
p rzew aga  A m atorów , k tó rzy  z d o b y w ają  k ilka  
co rn eró w . W łosi trzy m ają  się  w d efenzyw ie  do 
k o ń ca  zaw odów . S tosunek  co rn eró w  j 4 : 3 .d la  
A m atorów .

żeli chodzi a długodystansowców. A że we 
wszystkich imprezach wprowadzonym jest pier­
wiastek drużynowy i walka o 250' miejsce 
ma takież znaczenie, jak i o pierwsze — wszyst­
kie cross’y są zwykle bardzo obficie obsadzone.

Największy w sezonie francuskim cro-ss 
gazety „lntransigeant" odbył się w niedzielę 
ł styoznia.

Zgłoszonych 2180 zawodników podzielono 
ną dwie grupy: 1) roczniki niepowołane czvll 
juniorzy i 2) roczniki powołane — senjorży. 

Wśród ostatnich były wszystkie znakomi­
tości, jak Duąuesne, Gaudę, Guillemot, Bur- 
tin, Denis. Bontemps, Baraton, Manhós, 
Schnellman etc., wśród juniorów ogólnym 
faworytem był "oląuós. '

Bieg miał się odbyć na przestrzeni 7 
pół.wzgl. 9 kim. w lasku bnlońskim.

Mimo, iż wczesna stosunkowo godzina, 
a przedewszystkiem bardzo niepewna po­
goda, maio zachęcały publiczność, wokoło 
olbrzymiej polany, gdzie się miały odbyć, 
jeden po drugim starty obu grup — ze­
brało się do 10.000 widzów. I cała nie­
dzielna publiczność parku ciągle zreszią 
wyciągała zegarki, chcąc koniecznie gdzieś 
po drodze zobaczyć biegaczy. Tylko przed 
stawiciele i przedstawicielki hippiki, a ra­
czej p radowania na koniu, o „przyjętej" 
godzinie, pozostali niewzruszeni...

Widok nadzwyczajny przedstawiało 
to prawdziwe mrowisko koszulek różnobar­
wnych, ustawiających się, na szerokości 
kilkudziesięciu metrów, do startu. Z górą 
tysiąc młodych ciał atletycznych, w każdem 
z którycb bije serce w tempie przyśpie- 
szonem, gdyż każdy z tych chłopców tai 
w sobie nadzieję: a może ja wygram I 
Wdychają głęboko powietrze! sprawdzają 
giętkość kolan, niecierpliwią się jak ko­
nie czystej krwi przed galopem. Nakoniec 

kierownikom udaje s'ę to wszystko uspo­
koić, ustawić; po kilkusekundowej zupełnej 
ciszy, rozległ się strzał. Zadudniła mokra 
ziemia pod tysiącami nóg, jaskrawa, różno­
kolorowa lawina poleciała naprzód.

Ogromne wrażenie zrobił na mnie ten 
start. Bo uwidocznił w sposób poglądowy, 
jaką siłą  potężną i cenną jest sport.

Bo ten tysiąc biegaczy prących naprzód 
z opuszczoną głową, ten tysiąc młodych ludzi, 
silnych, mtodych, radosnych i zdecydowanych— 
wieleż to przedstawia energji społecznej, sity  
narodowej, jaki to oręż w walce kraju o lep­
sze miejsce pod słońcem I

Jaką Inną staje się młodzież pod jego

wpływeml Wiele jej wpaja radości czynu 
i radości życia, zamiłowania do pokonywania 
przeszkód! I jak są jeszcze ślepi nasi peda­
godzy, zamiast panów życia hodujący dalej 
ofiary...

Pstre koszulki coraz rzadziej są widoczne 
między drzewami, oddalają się, znikają. Na 
starcie ustawia się druga grupa. Tu więcej 
spokoju, a choć wola zwycięstwa nie mniejsza, 
jednak mniej się uzewnętrznia, ch'odniejsza, 
zimniejsza... i może twardsza, Guillemot, nie­
dostatecznie przygotowany, jest zamyślony, 
Duąuesne jakiś ponury... Jeśli zawodnicy ci 
są mniej ekspansywni od swych młodszych 
kolegów, to publiczność podczńs przygotowań 
jest więcej hałaśliwą i zainteresowaną, niż 
poprzednio. Junjorzy interesują fachowców, 
zarządy klubów, tłum chce widzieć walkę 
„asów44.

Strzał. Jeśli „młodsi* popędzili odrazu po­
tokiem niewstrzymanym, z rozmachem zawa- 
d.jackim, to ci odrazu zaczyna|ą ścierać się 
taktycznie, działać spokojnie, planowo — a więc 
walczyć o dogodne miejsce. Bo wydostać się 
z iysiąca rywali nie tak łatwo i trzeba „kom­
binować". Dlatego tutaj niema tego wrażenia 
rozpętanego żywiotu, szukającego sobie ujścia, 
a raczej wrażenie potęgi' świadomej sipble 
i nad sobą panującej.

Ci także znikli. Zaczyna wieści przynosić 
telefon. U junjorów na czele Doląućs i Lou- 
chard, oderwani. Trzy razy ta sama w iado­
mość: nie mogą się pozbyć jeden drugiego. 
Nakonieo trąbka daje znak. zbliżają się, w le- 
sie oklaski i ukazuje się, pędzący co sił, szczę­
śliwy, zwycięzca — Louchard, garbarski uczeń 
z pod Blois, jedyny lekkoatleta w swojej 
wiosce. 0 kilkadziesiąt metrów zmęczony 
Doląućs, potem inni w coraz bardziej zwanych  
grupach, wstęga różnokolorowa diuga, nie­
skończona.

Zaraz po starcie łamałem sobie głowę, jak 
to będzie z notowaniem miejsc p l-zy końcu, 
kiedy po kilkunastu biegaczy przybywać bę­
dzie razem, a za nimi tuż takaż druga grupa.

Przy wprowadzonym systemie starczyłoby 
od biedy 2 sędziów : jeden przybywających, 
nie notując nic, skierowywał koleino w wąski, 
labirynt, skąd ich potem, notując, wypus-czał 
bez pośpiechu drugi sędzia. I nie mogło być 
żadnych pomyłek, żadnych reklamacji.

Jeszcze połowa junjorów nie dotarła do 
mety, gdy przyszły wiadomości z biegu głów­
nego : prowadzi Guillemot. Z półmetka: Gaudę, 
Duąuesne o 10 metrów. Poruszenie, słyszę 
zdania: teraz Duąuesne napewno wygra, po­
bije przeciwnika na sprincie. Ale megafon 
obala tą teorję, podając za chwilę lakonicznie: 
Duąuesne się wycofa . Znowu poruszenie. T-raz 
Gaudę już musi być b lisko.. Ale megafon 
znowu za d z^ la : Pierwszy idzie Marchal, inni 
o 100 metrów za nim... I znowu trąbka, znowu 
zbliżające się oklaski i zabłocony, ale jeszcze 
sz\bko biegnący Marchal pierwszy przerywa 
taśmę... Zanim inni coraz mniej zabłoceni i — 
rzecz, któią nie po raz pierwszy obserwuję — 
przeważnie coraz mniej wyczerpani.

Obok ludzi młodych są tu i ludzie zupeł­
nie starzy, zupetnie siwi. Nie pretendują do 
pierwszych miejsc i, obliczywszy dobrze swe 
ograniczone już siły, biegną po swojemu, nie 
troszcząc się o to, co robią inni. Chcą tylko 
zdobyć dla s * ego klubu parę punktów. Cu­
downy przykład prawdziwego zro/omienia 
sportu — i lekcja dla tych wielu, którzy, nie 
mogąc już pretendować do samych zwycięstw, 
ustępują zupełnie, dowodząc, że chodziło im 
nie o sam sport, a o rzecz dużo mniej war­
tościową.

Polana jest już prawie pustą. Interesują 
tylko pierwsi. Ostatni kończą wśród obojęt­
ności rozchodzących się widzów; trudno I choć 
wysiłek wydobyli może z siebie niemn'ejszy 
od więcej uzdolnionych, choć dali dowód nie- 
mnieiszej może od nich wytrwałości i energji 
— zostaną w cleniu. W sporcie rezultat tylko 
znaczy. Dla pierwszego — popularność, sława, 
oklaski, podziwy, dla tych, którzy znikają 
w szeregu — najwyżej zadowolenie wtasne. 
Ale, ozy nie jest ono najpiękniejszą nagrodą, 
przed któ-ą uiczem najżłotsze puhary i nnj- 
pochlebniejsze zmyślenia gazeolarskie ?

W przejezdzie do Ameryki, gdzie ma się 
zmiprzyć ponownie z Weissmullerem, Arne 
Borg zatrzymał się w Paryżu.

Dla’4 świata pływackiego — ewenement; 
to też do pływalni Butte aux Cailles, gd-ie, 
podczas wielkiego pływackiego wieczoru miał 
się szwed demonstrować, przybyło widzów

List z Paryża
Analogja między sportem a modą — Cross „lntransigeant* — Młodsi i starsi — Pierwsi 

i ostatni — Arne Borg — Sport przed szowinizmem
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więcej, aniżeli dość obszerne trybuny mogiy 
zmieścić. Balkon szczególnie był tak nałado­
wany, że zdawało się, iż zwisające zeń stło­
czone figury ludzkie lada chwila, pod n acis­
kiem z tyłu, pospadają do zlekka falującej, 
o agatowym połysku wody, napełniającej basen 
33 metrowy.

Styl wolny, grzbietowy, na piersiach, jun- 
jorki, damy, sztafety. Idzie jedno po drugiem 
prędko, składnie. Krzyczą, zachęcają swoich, 
unoszą się klubowcy, większość widzów jed­
nak, która przyszła dla Borga, pozostaje nao- 
gół dość obojętną... Aż wreszcie loruszenie: 
na starcie ukazuje się cienki, przewyższający 
innych wzrostem blondyn — Arne. 1 0 'metrów. 
Ale bez emocji; pierwszy od początku, szwed 
zostaje pierwszym do koń-a, nie wysilając się  
zupełnie, płynąc spacerkiem. Można tylko 
przy tej sposobności poznać jego styl: nie kla­
syczny, bo pozbawiony miękkości i p lynn'ści 
ruchów, ale temniemniej wywierający wielkie 
wrażenie; każdy ruch nerwowy, raptowny; 
ręce jakgdyby poruszane p.otężnemi spręży­
nami, spadają w wodę błyskawicznie, jakby 
dźwignia zatrzasku, lep ie j— kurek pistoletu...

^o tym pierwszym ukazaniu się Borga 
publiczność zdaje sobie sprawą, że gdy, pod 
koniec zawodów, szwed będzie walczył na 

rzestrzeni 400 m. ze sztafetą francuską wy­
drową — sprawa dla tej ostatniej nie pójdzie 

gładko, i że ten jeden ozłowiek będzie strasz­
nym przeciwnikiem dla tamtych czterech.

Tb też cisza zupełna się stała, gdy za­
kończono przygotowania do tego „clou“ wie­
czoru Pierwszym przeciwnikiem Arne Borga 
byt strasburcz'k Zeibig, najlepszy, obok Pa- 
dou, sprińter:francuski. Cała sztafeta, zresztą, 
złożona była z internacjonałów.

Jeszcze chwilka natężonej uwagi, ostry 
gwizdek — dwa ciała jednocześnie z szumem 
uderzyły o gładką powierzchnię wody, jęły  
tę wodę:,pruć.

ĆWICZENIA
(Opracouane na podstawie broszury

Lecz mimo porywających wrzawę okrzy­
ków „Zeibig, Zeibig", Arne Borg nieodparcie 
wysunął się naprzód, pokrył swe pierwsze 
100 m. w 1 minutę ó sekund i był już o 5 
metrów od miejsca nawrotu, gdy rozpoczął za 
nim pogoń drugi francuski sprinter. Lecz 
pogoń ta nie tylko nie dała żadnych wyników, 
ale utracono jeszcze parę metrów. Trzeci zato 
potrafił utrzymać tę samą odległość, za co 
został nagrodzony szumnie oklaskami. Gdy 
jednak czwaity pływak zrzędu, z furją iście 
galijską, jął nadrabiać 1 okazał się na jednej 
linji z słabnącym już Szwedem — stała się 
nieoczekiwana rzecz zdumiewająca. Tłum fran­
cuski, tak znany ze swego skrajnego szowi­
nizmu, tak boleśnie odczuwający każdą fran­
cuską porażkę i tak dziecinnie cieszący się 
każdym, najmniej nawet znaczącym sukcesem, 
ją ł krzyczi ć i wrzeszczeć, aż się hala cała 
zatrzęsła. Ale. o dziwo, nie swego zachęcał, 
który sięgał oto po zwycięstwo. Ze wszyst­
kich piersi wyrwał się spontanicznie ten sam 
okrzyk: „Arne Borg, Arne Borg, Arne Borg". 
Mimo w ś/ystkich swych wad, ten tłum był 
jednak przedewszystkim tłumem sportowym; 
i mirro, iż rozumiał, jakim upokorzeniem dla 
przedstawicieli Francji będzie zwycięstwo 
sz« eda, właśnie tego zwycięstwa pragnął i po­
żądał, i starał się dodać otuchy nie swemu 
przedstawicielowi, który w ysunąłs'ę na czoto, 
a temu fenomenowi, temu atlecie wyjątko­
wemu, który pokonawszy już trzech, chciał 
się uporać i z czwartym, i gdy Arne Borg, 
z właściwym sobie zimnym, północnym zacię­
ciem, iednak się nie dał, jednak na ostatnich 
metrach przeciwnika minął i jednak wygrał, 
entuzjazm tłumu był bez granic. A że fran- 
cuzt nie mogą się skarżyć na brak tempera­
mentu i niedostateczną ekspansywność, więc 
pływak szwedzki zapewne nie prędko zapomni 
uczynionej mu dnia tego owacji.

W. Junosza.

CIĘŻARAMI
,, Winter Ir ainirtg" Dra O.Baurle)

R ys. N r. 1

Aczkolwiek śród polskiego świata sporto­
wego, zwłaszcza śród teoretyków wychowania 
fizycznego, znajduje się wielu przeciwników 
t. zw. gimnastyki niemieckiej na przyrządach, 
zapaśnictwa, szczególnie zaś ćwiczeń cięża­
rami, nie waham się mimo to jeden z tych  
potępionych „naukowo" działów atletyki 
w „Stadjonie* przytoczyć i dokładny sposób 
ćwiczeń c i ę ż a r a m i  opisać.

Powoduje mną jeszcze i ta przyczyna, że 
posiadamy w P' Isce znaczny procent klubów 
sportowych, zwłaszcza na Górnym Śląsku 
i w Poznaniu, następnie w Lodzi oraz w War­
szawie, które gim nastykę ciężarami uprawiają 
i do wartości tych ćwiczeń znaczną przywią­
zują wagę.

Zaś dla uspokojenia tych, którzy w nie­
omylność naszych krajowych teoretyków wie­
rzą i w czambuł ćwiczenia ciężarami potępiają, 
przypominam, że nawet we Francji, w kraju

Ry«, Nr. 2

zkąd czerpiem y! bierzemy wzory dla naszego 
krajowego wyrobu wychowania fizycznego, 
podnoszenie ciężarów jest częścią składową 
programu wychowania fizycznego — (szkoła 
w Joiryille).

Będę skromniejszy Proponuję uprawianie 
podnoszenia ciężarów tylko jako zaprawę zi­
mową — jako gimnastykę.

«
Ćwiczenia ciężarami, nie przewyższającemi 

wagi własnego ciała dla obu rąk, oraz nie

R ys. Nr. 3

przewyższającemi połowy wagi własnego ciała 
dla jednej ręki, wzmacniają znakomicie system  
mięśniowy całego ciała i jako gimna­
styka specjalna, uzupełniać powinny racjo­
nalny trening zimowy każdego atlety.

Z całego szeregu doskonałych ćwiczeń, 
wchodzących w ramy gim nastyki ciężarami, 
wskazać pragnę tylko trzy rodzaje, a mia­
nowicie:

1) podnoszenie ciężaru rwaniem,
2i  podnoszenie ciężaru rzutem,
3i podnoszenie ciężaru zamachem — (wy­

wijaniem).
We wszystkich 3-ch wypadkach ćwiczenia 

wykonuje się Jednorącz — lewą i prawą — 
oraz oburącz.

Tak jak przy każdem innem ćwiczeniu, 
również i przy ćwiczeniach ciężarami, umie­
jętne regulowanie ’ oddechu odgrywa niepo-

Rys. Nr. 4

ślednią rolę Tuż przed podniesieniem cię­
żaru — wdech, zaś w toku i momencie wy­
kończania ćwiczenia — wydech.

Rozpoczynać należy każde z wymienionych 
wyżej trzech rodzajów ćwirzeń od ciężaru 
wagi niewielkiej, stopniować ciężar dopiero 
po opanowaniu techniki każdego ćwiczenia, 
a kończyć podnoszenie na ciężarze nie prze­
kraczającym wagi własnego ciała.

*
Podnoszenie'ciężaru r w a n i e m .  Jestto 

szybkie poderwanie ciężaru, leżącego na ziemi,

Rys. Nr. 5

jedno lub oburącz, do wysokości ramion pod­
niesionych w pion i utrzymanie w tym poło­
żeniu przez 1 — 2 sekund.

Rwanie jednorącz: Początkowa waga cię­
żaru 10 — 15 klg. Postawa rozkroczna, nogi 
w kolanach lekko ugięte, dotykają przegu­
bami drążka — kulolaski, leżącej p-y.ed ćwi­
czącym równolegle do linji nóg. Ćwiczący 
swobodnie schylony, chwyta ręką drążek cię­
żaru nachwytem w punkcie jego ciężkości 
i unosząc lekko sprawdza równowaeę. Lewa 
ręka swobodnie zwisa lub jest oparta dłonią 
na przedudziu (Rys. Nr. 1).

Następnie, ćwiczący wykonuje nagły pro­
stujący ruch górną częścią tułowia, skutkiem  
którego, oraz skutkiem równoczesnego i ściśle 
skoordynowanego ruchu wyprostnego nóg oraz 
poderwania ramieniem, ciężar przechodzący 
tuż koło piersi, idzie w górę. W momencie, 
gdy ciężar znajduje się kilka centymetrów nad 
linją głowy, a ramię podrywające tworzy kąt 
rożwany, ćwiczący ugina ponownie nogi w ko­
lanach i przy pomocy tego ruchu, prostuje 
ramię w pion (Rys. Nr. 2), utrwala ciężar

Ry«. Nr. 6
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w górze. Ostatni ruch. wykonuje się elastycznie 
z wygięciem tułowia i wysunięciem nogi do 
przodu; wygląda to jakby podsunięcie catego 
ciała pod zwisający nad gtową ciężar. Z chwilą 
wyprostowania ramienia, na3tępuje ostatni 
ruch tego skombinowanego i efektownego 
ćwiczenia t.j . wyprostowanie nóg i utrwalenie 
(unieruchomienie) ciężaru w górze. Oczy ćw i­
czącego cały czas zwrócone na ciężar. Drugie 
ramię oparte o podudzie w momencie 
poderwania ciężaru, pomaga wyprostować się 
tułowiu; następnie wyciągnięte w bok służy 
jako równowaga dla ciała.

Rwanie oburącz. Postawa ta sama co przy 
rwaniu jednorącz; chwyt oburącz — nachwy- 
tem. Ciężar o wadze początkowej 50 klg. 
I tutaj ćwiczący musi zwrócić baczną uwagę 
na ten zasadniczy ruch powtórnego ugięcia 
nóg w kolanach i wysunięcia jednej stopy do 
przodu, w momencie, kiedy ciężar poderwany 
ramionami i ruchem prostującym tułowia mija 
linję głowy. Ten „skok pod ciężar" jest de­
cydującym ruchem w całem ćwiczeniu.

*
Podnoszenie ciężaru r z u t e m .  Jest to 

podniesienie ciężaru jedno, lub oburącz do wy­
sokości piersi, a następnie wyrzucenie w górę 
na wyprostowanych do pionu ramionach.

R zu t jednorącz. Postawa jak przy podno­
szeniu rwaniem. Chwyt drążka kulolaski p o d- 
c h w y t e m  w punkcie jego ciężkości. Na­
stępnie, ćwiczący podrywa ciężar tym samym 
sposobem — co i przy rwaniu, jednakże bez 
opierania łokcia o tutów. W momencie gdy 
poderwany ciężar znajduje się na linji piersi-, 
następuje ten sam „skok pod ciężar", z tą 
tylko różnicą, że jednocześnie ćwiczący wy­
konuje ‘Ą obrotu w lewo, (jeśli ciężar w pra­
wym ręku) tym sposobem osadza ciężar na 
zgiętym ramieniu, przylegającym szczelnie 
do boku. Drugie ramię w bok, nogi lekko 
w kolanach ugięte, kulolaska zwisająca cokol­
wiek do tyłu. (.Rys. Nr. 3J.

Następuje druga faza ćwiczenia, właściwy 
rzut. Ćwiczący — energicznym i skoordyno­
wanym ruchem ugiętych nóg, tułowia i ramie­
nia, wyrzuca ciężar w pion i nie zapominając 
o „skoku pod ciężar", utrwala ramię z kulo- 
laską, prostując nogi i tułów.

R zut oburącz. Postawa jak wyżej. Chwyt 
oburącz — nachwytem. Szerokość chwytu — 
równać się winna szerokości ćwiczącego w bar­
kach.
.'.-4 Następnie, ćwiczący, nagłym poderwaniem 
ciężaru, osadza go na zgiętych ramionach na 
wysokości piersi.

Po wykonaniu tego ruchu wysuwa jedną 
nogę cokolwiek do przodu, następnie energicz­
nym ruchem ramion, krzyża i ugięciem nóg 
w kolanach, wyrzuca ciężar w górę, podsu­

wając tym sposobem całe ciało pod zwisający 
na linjl głowy ciężar („skok pod ciężar"), 
następnie prostując ramiona (Rys. 4) i nogi, 
utrwala kulołaskę w górze.

#
Podnoszenie ciężarów z a m a c h e m .  Jest 

to szybkie podniesienie ciężaru, leżącego na 
ziemi do góry o wyprostowanem ramieniu, przy 
pomocy wahadłowego zamachu ramieniem, tu­
łowiem i zgiętych nóg. Podnoszenie ciężarów 
zamachem, można ćwiczyć jedno — jak rów­
nież i oburącz.

Zamachem jednorącz. ćw iczenie to wyko­
nuje się początkowo również małemi ciężar­
kami, w formie kulolaselc na krótkich drąż­
kach. Postawa — mały rozkrok. Nogi lekko 
w kolanach ugięte, ciężar ustawiony między 
stopami, za ćwiczącym, pod kątem prostym do 
linji ciała, w ten sposób aby ćwiczący prze­
sunąwszy ramię między kolanami mógi ciężar 
ten, w jego punkcie ciężkości, swobodnie 
uchwycić (Rys. Nr. 5). Drugie ramię odchylone 
do tyłu, dla zwiększenia w odpowiedniej chwi­
li — siły zamachu. Po należytem uchwyceniu 
kulolaski, ćwiczący wykonuje energiczny i sko­
ordynowany ruch wyprostny nóg i górnej części 
tułowia wprzód — do góry na skutek którego 
w y p r o s t o w a n e  ramię ćwiczącego, zata­
cza luk i po ponownym ugięcin i wyprosto­
waniu nóg — ciężar zostaje ustalony w górze 
na pionowo wyciągniętej ręce, oczy ćwiczą­
cego utkwione bez prze wy w ciężarze.

Zamachem oburącz. Ćwiczenie oburącz wy« 
kouuje się również wedtug przepisu wymie­
nionego wyżej. Natomiast ciężarki, muszą być 
lżejsze (2 — 3 klg. każdy). W obu wypadkach 
konieczna jest baczna ochrona ćwiczącego 
przez kierownika ćwiczeń.

Zamachem bocznym — jednorącz. Ćwiczący 
bierze w rękę ciężarek wagi od 2 — 5 klg. lub 
też krążek ciężarowy tej samej wagi i uchwy­
ciwszy go w sposób dla siebie najwygodniej­
szy wykonuje wahadłowe — ru hy od tylu 
do przodu ze skrętem tutowla, uginaniem  
i prostowaniem nóg, na całych stopach i na 
palcach. — Ruchy te wykonywać należy w po- 
stawie rozkrocznej, o wyprostowanym ramie­
niu i naprzemianrącz, Drugie ramię wykonuje 
ruchy pomocnicze, oraz służy do utrzymania 
równowagi. (Rys. Nr. 6).

*
Sądzę, że ćwiczenia wyżej opisane nie 

przyczynią się więcej do „rozedmy" płuc, 
serca, niż ćwiczenia innych działów sportu, na­
tomiast przyczynią się niesłychanie, oczywiś­
cie w razie zastosowania ich w praktyce, do 
wzmocnienia mocno anemicznych mięśni 
i amion i górnej części tułowia naszych lek­
koatletów, piłkarzy, kolarzy i innych.

H. K.

Z T Y G O D N I A

Newcastle — Arsenał 2 :0 . Róg dla Arsenału

Nad puharem

gflWobeo tego, że [Zarząd PZPN stawia na 
porządku dziennym sprawę przełożenia mi­

strzostw okręgowych na wiosnę 1926 r. i że 
ten wniosek ma wszelkie szanse przyjęcia go 
przez Walne Zgrom. PZPN zachodzi pytanie, 
jak zapełnić sezon jesienny 1925 r. Najlepszem

wyjściem byłoby zorganizowanie turnieju o pu- 
har. Rozgrywki puharowe mogą być zorgani­
zowane w ten sposób, że każ-ty okręg wy->ta- 
wia reprezentacje, które ro-grywają mecze mię­
dzy sobą, inny sposób polega na tem, że w szyst­
kie kluby w kraju biorą udział w rozgryw­
kach. W naszy ii stosuneczkach najlepszem 
byłi/by rozwiązanie pośrednie, iączące zasadę 
reprezentacji okręgów z zasadą powszechności 
rozgrywek z racjonalnemi wymogami technicz­
nego doprowadzenia meczów do skutku.

System ten odpowiadałby zasadzie przy­
jętej w rozg ywkacli o mistrzostwo z tą zmianą, 
że zwyi-i zoy okręgowi w rozgrywkach pultaro- 
wych grali by z takim przeciwnikiem jaalegoby  
los wskazał, a nie według zasady „trzy pó tr y “ 
(polega ona na tem, że mistrzowie okręgowi 
rokrocznie łączeni są w grupy po trztech; zwy­
cięzcy dochodzą do finału). Zawody o puhar, 
które zagranicą cieszą się wielkiem zaintere­
sowaniem wniosłyby i do naszeg i żyeia spor­
towego nieco ożywienia. W bieżącym roku 
nadio datyby klubom możność zaorania fun­
duszów na przezimowanie.

Najgorszym sposobem zapełniania sezonu 
są meeze międzymiastowe i mlędzyokręgowe. 
Zainteresowanie temi meczami — o ile mogtem 
zaobserwować w Krakowie i Warszawie — 
nie wielkie, a dla klubów to strata terminu 
i przemęczenie graczy. Toteż walne zebranie 
powinno określić liczbę moczów międzymia- 
slowych i międ/.yokręgowych w roku, a związki 
wczas podać terminy spotkań. Mojem zdaniem 
liczba ioh nie powinna przekruozać pięciu, 
z tego 2 mecze na wiosnę i mecz dla PZPN 
a 2— i  w jesieni.

Zawiesić czy nie zawiesić

W drugiej części wniosków PZPN na walne 
zgromadzeuie znajduje bię między „postano­
wieniami finansoweim" wniosek, Który budzi 
zastrzeżenia. Chodzi o zawieszenie klubu 
w czynnościach za nieuiszczenie długu. Za­
strzeżenia budzi z tego powodu, że w tej 
formie, w jakiej jest podany iatwo może być 
źródłem szykan. Zrozumiałem bowiem jest, 
że klub, który swych długów nie płaci, to n ie  
czyni tego w tym celu, by ściągnąć na siebie 
błogosławione skutki zawieszenia, ale z tego 
powodu, że... nie ma pieniędzy. Należy ściśle 
odróżnić wypadki, gdzie jeden klub nie uznaje 
pretensji drugiego, np. zatarg Polonji z ŁKS, 
lub nie cłice się poddać drobnym karom po­
rządkowym, od wypadków, gdzie klub wsku­
tek niepogody, lub niezawinionego złego obli­
czenia się popadł w długi i nie może w ter­
minie płacić swoich zobowiązań. Zawieszenie 
w tym ostatnim wypadku klubu w czynno­
ściach, niedanie mu przez rozgrywanie me­
czów możności zebrania funduszów, jest non­
sensem. Sprawy finansowe wymagają indywi­
dualnego ujęcia; przez polecenie przedłużenia 
książek kasowych, przez oznaczenie w e s p ó ł  
z d ł u ż n i k i e m  terminu spłaty, uioże 
związek ustalić przyczynę zwłoki, oraz termin 
spłaty, nie uciekając się do „zamykania" 
klubu. Biorąc analogję z prawa cywilnego, 
teoija prawa dawno już potępiła represje
0 niezapłacenie długów w terminie w postaci 
zamykania do więzienia dłużnika.

Inne wnioski

Zupełnie niezrozumiałym jest, punkt 15
1 16, który zabrania „punktów warunkowych 
w umowie". Jakich warunków nie wolno 
umieszczać w umowie i dlaczego? Czy n. p. 
Szafera i Konrada oglądałaby Warszawa, gdyby 
Polonja nie zasirzegla snb e w kontrakcie ich 
przyjazdu? Czy nie wolno w takim wypadku 
zaoferować wyższej kwoty? Punkt 16 prawdo­
podobnie błędnie zredagowano.

Ciekawą inowaćją jest że wszystkie za­
wody, w których bierze udział klub przyna­
leżny do PZP', winny być zgłaszane do właści­
wych Instancji sędziowskich i prowadzone 
przez Sędziów egzaminowanych. Sędzia upro­
szony ale nieegzaminowauy nie mógłby — 
według wniosku PZPN-— prowadzić za­
wodów. ■

Również zasada, że mecz można grać naj­
mniej w ósemkę, ma być zniesioną. Mecz
ó mistrzostwo będzie mógT prZeto gra6'[sam  
kapitan, o ile drużyna jego zbuntuje się 
i zejdzie mu Z boiska. Chciałbym taki mecz 
zobaczyć) v .

Dr. St, Mielech.
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P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E
P rz y sp o so b ie n ie  w o jsk o w e  w p o w ie c ie  b ło ń ­

sk im . U nia 17 s ty czn ia  r. b . w  Ż y ra rd o w ie  
z in ic ja ty w y  D O K  1 o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  w  sp ra ­
w ie zo rg an izo w an ia  n a  te re n ie  p o w ia tu  B ło ń ­
sk ieg o  R ady  W y ch o w an ia  F izycznego  i P rz y sp o ­
so b ie n ia  W o jskow ego .

W  k o n fe re n c ji w zięli u d z ia ł p rz ed s ta w ic ie le  
w ład z , in sty tu cy j sam o rząd o w y ch , p rz ed s ta w i­
c ie le  sto w arzy szeń  sp o łe cz n y ch  i sp o rto w y ch  
oraz  dy rek to rzy  szk ó ł ś re d n ich  i' zaw odow ych .

Po re fe ra c ie  kp t. F u larsk iego  re fe re n ta  P. W. 
n a  te re n ie  K o rp u su  W arszaw a i ożyw ionej d ys­
kusji n a  te n  tem a t, p o s tan o w io n o  p rz y stąp ić  do 
u tw o rzen ia  w sp o m n ian ej R ady  n a  p o w ia t B łoński.

No p rzew o d n ic zą ce g o  R ady, do  czasu  o s ta ­
tec zn e g o  jej u k o n sty tu o w an ia , w y brano  p. O lp iń - 
sk iego  p re z y d e n ta  m. Ż y rard o w a .

S ą d z ą c  z za in te re so w an ia  o b e cn y c h  p racam i 
o rg an izac ji P . W . i z rozum ien ia  w ażn o śc i ro li 
sto w arzy szeń  w  zad an iu  o b ro n y  K raju , na leży  
n rzy p u szczać , że  p ra c a  w  s to w arzy szen iach  P. W . 
n a  te re n ie  p o w ia tu  B ło ńsk iego  zo stan ie  p o su ­
n ię ta  n ap rzó d , zw łaszcza , że  ze  sfer m ia ro d a j­
n y ch  w y rażo n e  zo sta ło  zap ew n ien ie  o uzyskaniu  
k red y tó w  n a  b u d o w ę b o isk a  i sa li g im nastycz­
nej w  Ż y rard o w ie . W idz.

#
K olum ny  sa n ita rn o -o c h o tn ic z e  n a  G órnym  

Ś ląsk u . W  lis to p a d z ie  1923 r. zw ró cił się  do 
d-cy  23 d. p . Z a rz ąd  P o lsk ieg o  C zerw onego  
K rzyża n a  Ś ląsku , p ro sz ąc  o w z ięc ie  udz ia łu  
w zo rg an izo w an iu  o c h o tn iczy ch  kolum  sa n ita r­
n ych  i p ro w ad zen iu  ra c jo n a ln e g o  szk o len ia  tych że  
w  k ieru n k u  p rz y sp o so b ie n ia  d o b rz e  w y szk o lo ­
n ych  reze rw  sa n ita rn y ch  n a  w y p a d ek  w o jn y  i n ie ­
s ie n ia  p o m o cy  ofiarom  w ie lk ich  k lęsk  ży w io ło ­
w y ch  n. p . p o w o d z i, zarazy  i t.d . oraz  w e w sze l­
k ich  w ięk szy ch  n ieszc zę śc iac h  k o p a ln ian y ch , k o ­
le jo w y ch , p rzy  p o ż a ra ch  i t. d.

D*ca /3  d. p . gen  H o roszk iew icz , m a ją c  na  
w zg lęd z ie  k o rzyści jak ie  m oże  teg o  ro d za ju  o rg a­
n izac ja  p rzy n ie ść  d la  d o b ra  og ó ln eg o , a  szczeg ó l­
n ie  d la  arm ji, p rz y ch y lił się  d o  teg o  p ro jek tu  
i p o w ie rzy ł p ro w a d ze n ie  zad an ia , p łk . lek . dr. G ei- 
s le ro w i n acze ln em u  lekarzow i G arn izonu . P o d  
jeg o  p rzew o d n ic tw em  i p rz y  w ydatnej p o m o cy  
i w sp ó łd z ia łan iu  Z arząd u  P o lsk ieg o  C zerw onego  
K rzyża, p o w s ta ł zw iązek , k tó ry  n o si nazw ę „ 7 w ią ­
zek  Z je d n o cz o n y c h  K olum n S an ita rn y ch  W o je ­
w ó d z tw a  Śląskiego*' z s ie d z ib ą  Z a rz ąd u  Z w iązku  
w  K ato w icach .

Z w iązek  te n  pom im o tru d n o śc i ro zw in ą ł się 
szy b k o  i p o m yśln ie , p o sz c ze g ó ln e  ko um ny p o ­
w s ta ły  w  n a s tęp u jąc y c h  m ie jsco w o śc iach : w  Biel- 
szo w icach , B rzez inach , D ębiu , G o du li, K oń czy ­
cach , L ip in ach , Ł ag iew n ik ach , W ie lk ich  H a jd u ­
k ach , Now ym  B ytom iu, O rzegow ie , P aw łow ie , 
P ie k a ra ch , Szarle ju , N ow ej W si i K atow icach .

W yszkolen ie  ty ch  ko lum n je s t ści«le o p a rte  
n a  z asad a ch  w o jsk o w eg o  szk o len ia  sa n ra r ju sz y , 
z e  zw ró cen iem  sp ec ja ln e j uw agi na  w y szko len ie  
san ita rju szy  o ch o tn ik ó w  w z a k ła d a n  u o p a tru n ­
k ó w  i p rzen o szen iu  ra n n y ch  w  w aru n k ach  b o jo ­
w ych.

S an ita rju sze  do  ćw iczeń  i w y s tęp ó w  p rzy  
uroczyste, śc iac h  n a ro d o w y ch , k o śc ie ln y ch  i t. p . 
uży w ają  sp e c ja ln e g o  u b io ru  o rg an izac ji, zb liżo ­
neg o  k ro jem  do m unduru  w ojskow ego .

N ajlep szy  ob raz  w yn ików  ca ło ro czn e j p ra cy  
i p o s tę p u  w  rozw oju  Z w iązku , d a ły  ćw iczen ia  
p o p iso w e  i zaw ody , k tó re  o d b y ły  się  d n ia  2.XI
7. r. p o d c za s  W aln eg o  Z jazd u  O ch o tn iczy ch  
K olum n S an ita rn y ch . O g ó łem  w  zaw o d ach  i ćw i­
czen iach  p o p iso w y ch  b ra ło  u d z ia ł o k o ło  200 z a ­
w o d n ik ó w , z k tó ry ch  n a jle p szy c h  w yróżniono  
n ag ro d am i i o d zn aczen iam i.

Z w iązek  te n  p rzy  da lszem  szk o len iu  i o rg a ­
n izow an iu  san ita rju szy  o ch o tn ik ó w  w ed łu g  za ­
k re ślo n eg o  p rogram u, m o że  w  raz ie  p o trze b y  
o d d a ć  P ań stw u  b a rd zo  w ie lk ie  usług i.

6 tyg. K u rs P rzy sp . W o jsk , p rz y  O k r. S zko le  
Pol. P a ń stw . W Ł od zi. D rugim  kursem  p. w. 
zorgan izow anym  p rzez  D -cę 10 D. P . b y ł kurs 
w ojsk , zo rg an izo w an y  w  „O k ręg o w ej Szkole  P o l. 
Państw.** w  Ł odzi. U roczyste  zam k n ięc ie  w o b ec  
w o jew ody , Insp. P o l. Państw ., U-cy O K , D-cy 
10 D. P . i szeregu  w y soko  p o staw io n y ch  o so ­
b is to śc i — o d o y ło  się  w  dn iu  13.XII z. r.

Po  u roczystym  n ab o żeń stw ie  o d b y ły  się  p o ­
łą c z o n e  pokazy: p o licy jn e  p o d  k o m en d ą  k m d ta  
S zko ły  n iez ró w n an eg o  in s tru k to ra  i w ysoko  u sp o ­
łe c zn io n e g o  K om isarza  D ańczuka i w ojskow e 
p o d  k ierunk iem  d -cy  kursu  p . w. p o r. S ta rk a  
(28 p. p.). P o k azy  b y ły  b a rd zo  e fek tow ne.

K urs ten  z o s ta ł  zo rg an izo w an y  d z ięk i in i­
c ja tyw ie  in sp e k to ra  okr. p . p. p a n a  W ró b le w sk ie ­
go i o d p o w ied n ich  czynników  D O K  IV i 10 D. P.

P rzew o d n ią  m yślą  P an a  In sp e k to ra  b y ło  — 
u sp o łe cz n ie n ie  po lsk ie j po i. p aństw . M yśl sam a 
g o d n a  najw yższego  uznan ia . F u n k c jo n arju sz  po i. 
p o i. p . — w in ien  b y ć  częśc ią  o rgan izm u  n a ro d o ­
w ego , z k tó reg o  p rzec ież  w y szed ł i d la  k tó reg o  
d o b ra  n ies ie  sw o ją  słu żb ę , z teg o  już p o w o d u , 
n ie  m ów iąc  o in n y c h ,— p o w in ien  być  p rz e ­
n ik n ię ty  tem i p rą d am i i tem i hasłam i jak ie  oży­
w ia ją  a ród . T e re n  przysp . w o jsk , s ia ł  się  tym  
p o d ło że m  n a  k tó rym  dw a, rzek o m o  o d rę b n e  o rga­
nizm y sp o łe cz n e  t. j. a rm ja  w ew n ę trzn a  i a rm ja  
zew n ę trzn a  stan ę ły  ram ię  p rzy  ram ien iu  i z je d n o ­
czy ły  się  p o d  w spó lnym  hasłem  p ra cy  id eow ej, 
p ra cy  d la  N arodu  i P ań stw a . Z aś p rzysp . w ojsk., 
szczeg ó ln ie  w o ś ro d k a ch  w ie jsk ich  zysk a ło  p rzez  
p rzez  to  d a lek o  id ą c e  korzyści. W w ychow an­
k ach  teg o  kursu  o d d z ia ły  stow . p. w. często  
zd an e  w łasn em u  losow i b ę d ą  m ieć  n ie  ty lko  
p o m oc, a le  i siłę  m ora ln ą , o fice r in str. — zyskuje  
w  n ich  n ie  ty lk o  g o d n y ch  zau fan ia  i d z ie lnych  
w sp ó łp raco w n ik ó w , a le  i p ro p a g a to ró w  id e i p . w.

T o  też  in ic ja ty w ie  p . Insp. W rób lew sk iego  
n a leży  życzyć jak n a jśw ie tn ie jszy ch  rezu lta tów , 
a  zas tęp o w i n o w ych  szerm ie  zy p. w. —  jaknaj- 
lep szy ch  w yników  ich  w sp ó łp ra cy  z w ojsk iem  
n a  p o lu  tak  w y b itn ie  sp o łe cz n e j n a ro d o w ej p ra cy  
ja k ą  je s t p rzy sp . w ojsk .

N ależy  p rzy tem  do  ać, iż kurs p rzez  ca ły  
rzas  p o z o staw ał w  lokalu  S zko ły  po i. Państw ., 
że za  u trzy m an ie  u c ze s tn ic y  p łac ili  i że z w o j­
sk a  d o c h o d z iła  jed y n ie  kad ra  ofic. i p o d o fice rsk a .

Był to  kurs n a jtań szy  z do ty ch czaso w y ch . 
*

P rz y sp o so b ie n ie  w o jsk o w e  n a  te r e n ie  KU 
K o ło m y ja . P rz y sp o so b ien ie  w o jsk o w e  n a  te ren ie  
h K U  K ołom yja , o b e jm u jące j p o w ia ty  — K oło- 
m yjski, Peczyniżyńsk i, S n ia tyńsk i, H o ro d eń sk i 
i K osow ski) spoczyw a w  ręk u  kp t. G ad zińsk iego  
z 51 p. p . i rozw ija  się  n a o g ó ł b a rd zo  dobrze , 
zw łaszcza  w  H u fcach  Szkolnych , i w  o rg an iza ­
c jach  S trze leck ich , m im o s ła b eg o  za in te reso w an ia  
się sp o łe cz eń s tw a  a w  szczegó lności D yrekcji 
Szkół.

P om oc ze  s tro n y  w ładz  w o jskow ych  duża, 
D -ca 49 pp . p łk . M ond, d o sta rc  a  in stru k to ró w  
oficerów , oraz  b ie rz e  czynny  u d z ia ł w p o s ie d z e ­
n iach  Pow ia tow ej R ady  W ychow an ia  F izycznego  
i P rzy sp o so b ien ia  W ojsk o w eg o  w K ołom yj), 
u d z ie la jąc  cen n y ch  rad  i w skazów ek.

Z w iązkow i S trze leck iem u  b ra k  z u p e łn ie  w  Ko- 
ło m y ji k ierow ników , n a to m ias t w  / ab ło to w ie  
p ra ca  id z ie  norm alnym  trybem .

P o d k reślić  n a leży  z a in te re so w an ie  się p ra cą  
ze  stro n y  w ład z  S o ko lich , k tó re  w y d a ły  rozkaz 
do  cz ło n k ó w  zap isy w an ia  się  do  szk ó ł p. w.

i p u n k tu a ln eg o  u częszczan ia  na  w y k ład y  i ćw i­
czen ia , tak  że w Snia tyn ie  ćw iczy o b e c n ie  p rz e ­
szło  75 cz ło n k ó w  i 20 członk iń .

#
Ż y cz en ia  D -cy O K  IV Ł ó d ź  d la  S to w a rz y ­

sz e ń  P. W. Z  okazji lw ię ta  N ow ego  R oku, D -ca  
O K  IV o p ró cz  ro zk azu  n o w o ro czn eg o  do p o d le ­
g ły ch  o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch , w y s ła ł p ism a  z ży­
czen iam i do w sp ó łp ra cu ją cy c h  z D O K  n a  p o lu  
przysp . w ojsk . S tow arzyszeń  P. W.

Ż y czen ia  te  zo s ta ły  w ysłane  do w ła d z  o k rę ­
gow ych S tow arzyszeń  n a  rę ce  ich  „K o m en d an ­
tó w  O kręgow ych .

O kręg i ze  sw ej stro n y  p o w tó rzy ły  ów  ro z ­
kaz p o d leg ły m  o d d z ia ło m  (szko łom  p . w .) co 
stw arza  fakt, iż id ee , k tó rem i są  ożyw ione  c e n ­
tra ln e  in sty tu c je  p . w. p rz en ik a ją  tak że  i do  n a j­
m n ie jszych  k o m ó rek  organ izacy jnych .

W o b ec  w ażn y ch  p ro b lem ó w  p o ru szo n y ch  
w  tym  „ro zk azie" , tre ść  jego  p rzy taczam y  w  c a ­
ło śc i:

„Z  okazji Św ię ta  N ow ego R oku 1925 p rz e ­
sy łam  n a  rę ce  K o m en d an tó w  — w szystk im  S to ­
w arzyszen iom  w ojskow o-w ychow aw czym  w sp ó ł­
p racu jący m  z w o jsk iem  na  p o lu  p . w. życzen ia  
po m y śln o śc i, d a lszego  rozw oju  i rozkw itu .

N ow y R ok je s t tym  p rzełom ow ym  m o m en ­
tem  w  życiu  naszem , w k tórym  m im ow oli w g łęb i 
duszy  czynim y o b rach u n k i z u b ieg łeg o  życia  
i w yb iegam y m yślą  w p rzó d , by  w yznaczyć  p lan  
da lsze j d z ia ła ln o śc i.

Jeśli chodzi o u b ieg ły  ro k  p racy , stw ie rd zam  
z rad o śc ią , że  p ra c e  n a  p o lu  p rz y sp o so b ie n ia  
w o jskow ego  o d n io s ły  n iezw yk le  w ie lk ie  sukcesy! 
p rzez  w y trw a łą , n iep rze rw an ą  i p e łn ą  rzeczo ­
w ego  u jęc ia  — w sp ó łp ra cę  z nam i s tw orzone  
zo s ta ły  w arunki, k tó re  p o zw o liły  p o su n ą ć  p . w. 
na  tu te jszym  te re n ie  tak  d a lek o , iż w yszło  z fazy 
p ro p ag an d y sty czn e j i w  dużej m ierze  w kro czy ło  
już  na d ro g ę  p ra c y  tw ó rcze j, p ra cy  w y szk o len io ­
w ej i w ychow aw czej, z u p e łn ie  już  k o n k re tn e j 
i uchw ytnej. G dy  się w eźm ie  p o d  uw agę znane  
up rzed zen ie  i tru d n o śc i o rg an izacy jn e  jak ie  s ta ły  
te j p ra cy  n a  p rzeszkodzie , trze b a  p rzy zn ać , że 
w  p ra ca ch  p. w. z ro b io n o  duży k rok  m .p rzód . 

*
P o śred n im  ow ocem  ty ch  p ra c  h y ło  u g ru n ­

to w an ie  p. w., p rzy sw o jen ie  so b ie  p rzez  s to w a­
rzyszen ia  is to ty  id e i p. w., o d sep e ro w an ie  jej 
od  p rą d ó w  o so b isty ch  i p o lity czn y ch , a  p o s ta ­
w ien ie  n a  p la tfo rm ie  P aństw ow ej, w  ślad  za  czem  
n a s tąp iło  za ta rc ie  an tagon izm ów  m iędzyorgan i- 
zacy jnych , co d la  P ań stw a  i ch a rak te ru  n aszego  
p o s ia d a  p ie rw szo rzęd n e  zn aczen ie  w ychow aw cze.

W  roku  w ięc  1924 zo s ta ły  stw o rzo n e  p rzez  
P an ó w  p ierw sze  fu n d am en ta  p o d  p ra c e  p . w. 
i w y tk n ię te  d la  n ich  g łó w n e  szlak i rozw oju , po  
k tó ry ch  p. w. p o w in n o  iść n ap rzó d , z d ąż a ją c  już 
bez  p rzerw y  ku p o staw io n y m  so b ie  za  ce le  id e ­
a ło m  państw ow o-w ychow aw czym  i państw ow o- 
tw órczym .

W roku  1925 czek ać  nas i W as b ę d z ie  
jeszcze  n ie je d en  ciężki tru d , a d la  d o b ra  i d a l­
szego p o s tę p u  w  p ra ca ch  p . w. je szcze  n ie je d n o ­
k ro tn ie  b e d ę  a p e lo w a ł do  Panów  o w ykazaną  
do ty ch czas c ie rp liw o ść  i w y trw a ło ść , d o b rą  w olę 
i t am o zap a rc ie  się  Vv asze, o d a lszą  so lid a rn o ść  
i so lid a rn ą  in ic ja tyw ę we w zajem nej z nam i 
w pó łp racy .

Ufam  w  g łęb i duszy iż w  1925 r. o s iąg n ie ­
m y jeszcze  w iększe  w ynik i rozsze rza jąc , u trw a la ­
ją c  i p o g łę b ia ją c  d o ty ch czaso w e.

B odźcem  ku tem u  n iech  W am  b ę d ą  p ra ce  
naszy ch  g roźnych  są s iad ó w  p ro w ad zo n e  w łaśn ie  
n a  p o lu  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  w śród  
sze ro k ich  m as ich  sp o łeczeń s tw a .

S tan  ten  zm usza nas do  rzu can ia  sp o łe c z e ń ­
stw u i n ad a l h a s ła  h a rce rsk ieg o  „C zuw aj".

PIERWSZORZĘDNY KRAWIEC WOJSKOWY

F. PERELBERG
w Warszawie, N.-Śwlat 62 m. 1. Tel. 193-41
Wykonywa zamówienia z własnych i po­
wierzonych materjałów n a  d o g o d n y c h  

w a r u n k a c h .

K I E R O W N I K  E K S P E D Y C J I
b y w a  u śm ie ­

chn ięty , g d y  

w p łacasz jm u  na
5 czas p ren u m e-

I • •ro tę i m e  p o ­

trze b u je  C i ę  

w yrzucać  z ka r­

to te k i . , .

KRAW IEC W O JSK O W Y

E. E W I G K E I T
W arszaw a, N ow y-Ś w ia t Afs 4 8 , m . 4

Rok zatożenia 1895 
WYKONANIE SOLIDNE I SZYBKIE 
  WARUNKI DOGODNE _____

O  ¥  ¥ t V T  C e n tra ln e g o  I .a b o ra to r ju m  C h e m ic zn e g o  w W a rsz a w ie  — M a rsz a łk o w sk a  9, n a d a ją c y  o b u w iu  n ie p rz e m a -
i ,  I I  k a ln o sć  (z a s tą p i k a lo sze  z a le c a  s ię  p rz e d e w sz y s tk ie m  m yśliw ym , S portow com , WOjSltOWym I t, p.

S p rzed a ją  w szystk ie  sk ład y  a p te cz n e  i m yd larn ie .
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L E K K A  A T L E T Y K A

N u rm i w  A m e r y c e .  W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  
N urm i s ta r to w a ł  trz y k ro tn ie  (w  C h ic a g o  i 2 ra z y  
w  N e w -Y o rk u ), re z u l ta te m  c z e g o  b y ło  p o s ta ­
w ie n ie  k ilk u  n o w y c h  r e k o rd ó w  ś w ia to w y c h  
w  h a li  (w  te rn  5 o g ó ln y c h ) !  O g ó łe m  w ię c  
w  c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i  N urm i p o b i ł  10 r e k o r ­
d ó w  w  h a li  (w  te rn  5 o g ó ln y c h )  11

O s ta tn ie  w y n ik i b y ły  n a s tę p u ją c e :
2 OuO m . — 5:3 5 ( re k , św . w  h a li! , I3/ (J m ili 

l 2.816 m ) — 7:55 4 ( re k . s w a t.) , 3 .000 m . —  8:26*8 
( re k  św ia t.) , l 7/ 8 m ili (3 017 m  ) — 8:29, 274  rnili 
(3 621 m .) — 10:42, Z3/4 m ili ( 4 .4 z 5 7 2 m . ) —  13:03,
w  b ie g a c h  ty c h  R ito la  b y ł  d ru g im , a  R a y  — 
trz e c im .

*
N a j le p s z e  w y n ik i ju g o s ło w ia ń s k ie , o s ią g ­

n ię te  w  ro k u  u b ie g ły m  są  n a s tę o u ją c e :  100 m .— 
S p a h ic  11 s., 400 m  — B e n c e  51 8 s., 800  m . —  
R o s e n k ra n z  2:05; w  d a l— S p a h ic  680 cm .; K u la — 
A m b ro z i 13'42 m .; d y s k  ■— A m b ro /d  44.75 m.

*

T r e n e r e m  N ie m ie c  n a  o k re s  1925 —  1928 
o s ta ł  J. W a itz e r , d a w n y  m is trz  N ie m ie c  i z n a n y  
e o re ty k  le k k o a t le ty c z n y .

«

W e  F r a n c j i  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  
s z e re g  b ie g ó w  n a  p r z e ła j .  C ro ss  w Lyonie  w y g ra ł  
G u il le m o t  p r z e d  W e b s te re m  (a n g lik )  i S c h n e l-  
m a n e m  ( sz w a jc a r .) . D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ła  o sa d a  
a n g ie ls k ie g o  k lu b u  B irc h f ie ld  H a r r ie rs  p r z e d  p a ­
ry sk im  C A o B . S ły n n y  a n g lik  B le e n it t  p rz y b y ł 
2 1 -szy , F re e m a n n  —  26-ty , a f ra n c u z  B o n te m s  — 
2 7 -m y l W  P aryżu  w  b ie g u  u rz ą d z a n y m  p rz e z  
r e d a k c ję  „ L /A u to "  z w y c ię ż y ł  D u q u e s n e  p r z e d  
D ie g u e r ’e m  i G aucT em . B ieg  o p u h a r , o f ia ro w a n y  
p rz e z  z n a n e g o  a r ty s tę  B is c o t a, w y g ra ł  17 -le tn i 
B e sc a w i C ro ss -c o m try , o rg a n iz o w a n y  p rz e z  p r a ­
c o w n ik ó w  m a g a z y n u  „ d u  P ru te m p s *  d la  w s z y s t­
k ic h  firm  d a ł  z w y c ię s tw o  N o rlancT ow i.

*

W  B ru k s e li  c ro s s -c o u try  11 k im . w y g ra ł 
S te u rs .

*

R ito la  o s ią g n ą ł  w  N e w -Y o rk u  w  b ie g u  5 
m il a n g . (804672  n i.)  ś w ie tn y  c z a s  2 4 :? 1 ’8, b i ją c  
T ik a n e r i ’a.

Ł Y Ż W IA R S T W O

D ra m m e n , N o rw e g ja , T h u m b e rg  z w y c ię ż y ł 
tu  n a  z a w o d a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h , z d o b y w a ją c  
trz y  p ie rw s z e  m ie js c a . 500 m tr . 45,1 s e k . ( r e ­
k o rd  św ia ta  43 ,4  s e k .)  1 000 m : 1 m in . 33 ,8  se k .
1.500 m tr . 2 m . 29 ,4  se k ., 5 .000  m tr . 9  m in . 05,1 
s e k . ( r e k o r d  ś w ia ta  8 m in . 26 ,6  se k .) . W id z im y , 
ż e  c z a sy  u z y s k a n e  p r z e z  T h u m b e rg a  są  n ie ­
s z c z e g ó ln e  w  p o ró w n a n iu  z  r e k o rd a m i,  a  n a w e t  
i c h  z e s ta w ie n ie  z  z e s z ło ro c z n e m i w y c z y n a m i

P R Z E- 

GLĄD

ZA­

GRANICZNY

k a ż e  p rz y p u s z c z a ć , ż e  a lb o  m i .t r z  j e s t  ’w  z łe j 
fo rm ie , a lb o  ló d  b y ł  z ły . W a r to  j e d n a k  z a z n a ­
c z y ć , ż e  ły ż w ia rz e  te j m ia ry  co  M o e n , O lse n ,
1 S k u tn a b b  b ra li  u d z U ł w  z a w o d a c h  i z o s ta li  
p o k o n a n i .

A  je d n a k  9  m . 05,1 se k . n a  5 .000 m tr ., to  
c z a s  d o  k tó re g o  W a c e k  K u c h a r  d o s z e d ł  w  ro k u  
z e s z ły m  d o ś ć  b liz k o .

S z c z e g ó ło w e  w y n ik i z a w o d ó w  w  D ra m m e n : 
5 0 0  m tr:  1) T h u m b e rg  45,1 se k ., 2 ) E w id se n  

4 6 '8 , 3) M o e n  47 (F m  ), 4 ) H a lz a r s e n  4 7 't ,  5) 
O ls e n  4 7 '6 , 6 ) S k u tn a b b  47 '6 .

1 .0 0 0  mtr.: 1) T h u m b e rg  I m . 3 3 '8  se k ., 2)
M o e n  1 m . 3 7 '2 , 3) H a lv o r s e n  I m . 3 7 '9  se k ..
4) S k u tn a b b  1 m . 38 '6 , 5) O ls e n  1 m . 39, 6)
E y in d s e n  1 m . 3 6 ’2.

1 .5 0 0  mtr.: 1) T h u m b e rg  2 m , 29 '4  se k ., 2) 
S k u tn a b b  2 m . 30 '9 , 3) M o e n  2 m . 31, 4) O lse n
2 m . 33, 5) P ie i i la  (F in .)  2 m . 34.

5  0 0 0  mtr.: 1) T h u m b e rg  9 m . 05, 2) P i e t i l i  
9 m. 06 2, 3) M o e n .

T U R Y S T Y K A

F ra n c u sk i  k lu b  A lp e js k i  św ię c i w  ty m  ro k u  
ju b i le u s z  5 0 - le c ia  sw e g o  is tn ie n ia .  K lu b  te n  lic z y  
o b e c n ie  13.000 c z ło n k ó w , o ra z  54 sc h ro n is k a . 
W  ro k u  p rz y sz ły m  k lu b  s ta w ia  s c h ro n is k o  k o ło  
D e n t d u  R e g u in , p o n a d  M e r d e  G la c e .  S c h r o ­
n is k o  to  z n a jd o w a ć  s ię  b ę d z ie  n a  d r o d z e  z C o l 
d u  G e a n t  d o  W ło c h ,

P IŁ K A  N O Ż N A

W  M e d jo la n ie  d n . 18 b . m . r e p r .  W ę g ie r  
p o k o n a ła  W ło c h ó w  w  s to s . 2 : 1 .  U z w y c ię z c ó w  
w y ró ż n iła  s ię  o b ro n a  ( s z c z e g ó ln ie  / s a k  i F o g l li). 
S ę d z ia  p . S la v ik  (F ra n c ja ) .

«
J u g o s ła w j a  p o k o n a ła  r e p r .  S ty rji (p ro w . 

a u s tr .)  2 : 0 .  Z a  ty d z ie ń  J u g o s ła w ja  g ra  z W ło ­
c h a m i.

*

O s t a t e c z n a  ro z g ry w k a  o  m is trz . K a ta lo n ji  
(p ro w in c ja  h isz p .)  z a k o ń c z y ła  s ię  z w y c ię s tw e m  
E s p a g n o l n a d  B a rc e lo n ą  1 : 0. B y ły  m is trz  (F . C. 
B a rc e lo n a )  m ia ł  p r z e z  c a ły  p r a w ie  c z a s  prze* 
w a g ę , je d y n ie  b ra m k a rz  E s p a g n o l ( Z a m o ra )  u ra ­
to w a ł  sw ą  d ru ż y n ę  o d  k lę sk i.

*

T e a m  P ó łn o c n e j  A fryk i  p o k o n a ł  w  C e tto  
r e p r .  F ra n c ji  2 : 1 .

M e c z  m ię d z y m ia s to w y  L ip s k — B e rn o  z a k o ń ­
c z y ł s ię  n ie s p o d z ie w a n y m  z w y c ię s tw e m  L ip s k a
4 : 1 .

«

S p o r tr e u n d e  (W ło c ła w )  p r z e g ra ł  d o  S. V . 
F iarth 0: 5.

*

S T  AD  j o n ; N t. 5

P a r y s k i  C lu b  F ra n ę a is  u rz ą d z a  n a  W ie lk a ­
n o c  tu rn ie j  z  u d z ia łe m  w ę g ie r sk ic h  d ru ży n : N em - 
z e ti  i 33 F. C.

*
W  P r a d z e  u tw o rz o n o , w z o re m  W ie d n ia , L igę  

z a w o d o w ą , d o  k tó re j  z a p is a ło  s ię  10 k lu b ó w : 
S p a r ta , S la v ia , D F C , V ic to r ia ,  Ż iż k o w , C e c h ie -  
C a r l in , V a r s o v ic e , L ib e n , M e te o r  V tli , N u se lsk y , 
C A S K .

*
N ic o ls b u rg e r .  S ły n n y  g ra c z , B lu e  S ta r  (B rn o ), 

zn a n y  u  n a s  z to u rn e e  M a k a b i b e r n e ń s k ie j ,  p r z e ­
n o s i  s ię  d o  M T K .

S p o tk a n ie  m ię d z y k r a jo w e  d n . 6/1 M e d jo -  
la n  — R a p id  W ie d e ń s k i 4 : 4 ;  P o l o n j a —  W ie n e r  
A m a te u r  4  ; 2; F e re n c z v a ro s i— P ro  V e rc e l l i  2 : 0 ;  
G r a t u r — V e n e c ja  2 : 1 .

*

N a  m a r g in e s ie  m a tc h u  W ło c h y — W ęg ry : Inż. 
M . F is c h e r ,  K ie ro w n ik  K o m is ji  S p o r to w e j d la  
sp o tk a ń  z a g ra n ic z n y c h  w  w ę g ie rsk im  Z t"N  o g ło ­
s i ł  w  p r a s ie  w ło s k ie j  a r ty k u ł  o w a r to ś c i  n .ię -  
d z y n a ro d o w e j g ra c z y  w ę g ie r sk ic h . A r ty k u ł te n  
z a o p a tr z o n y  je s t  w  ta b l i c ę  s p o tk a ń  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  o d b y ty c h  p rz e z  '^ ęg ry .*  P rz y ta c z a m y  ją  
in  e x te n z o :

Z  k im  g ra n o

S p o t k a ń a B r a m k i

a
•o ®
•“ O ® W) I-i o

o3

i* S P<
ze

gr
a-

 
ny

ch H a
*  fi) D 

1 
a iM

. £

z A u s tr  ją 55 26 18 1 1 120 100

z N ie m c a m i 8 4 1 3 21 ' 10

z e  S z w e c ją  . 7 4 0 3 16 8

z C z e c h a m i 6 3 1 2 20 15

z e  S z w a jc a r ją 6 3 1 2 20 9

z A n g lją  . 4 0 4 0 4 26

z P o ls k ą 4 4 0 0 13 0

z W ło c h a m i 4 3 0 1 14 2

z  F ra n c ją  . 3 3 0 0 9 2

z R o s ją  . 2 2 0 0 21 0

z F in la n d ją 2 2 0 0 8 2

Z N o rw e g ją 1 1 0 0 6 0

z E g ip te m  . 1 0 1 0 0 3
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Na marginesie sezonu

J e rz y  i Jan  K ow alew scy LTK W arszaw a

O ezo n  ub ieg ły  był] rekordowym  pod względem
rozegranych  turniejów. Odbyło się 9 o tw a r ­

tych  m istrzostw  i przeszło podwójna ilość za­
wodów klubowych.

Pod względem ilości uczestn ików  w tych  
zaw odach — sezon tak że  może być nazw any  
rekordow ym . Niestety , nie odzwierciadliło się 
to  na leżycie  n a  łam ach  p rasy  sportowej.  Prócz 
paru  a r tyk u łów , om aw iających  dość pobieżnie 
p rzebieg  sezonu — nie uk aza ł  s ię  dotychczas 
żaden  a r ty ku ł ,  u s ta la jący  jego sportowy bi­
lans. N iema tak że  do tychczas żadnej k la ­
sy f ikac ji  polskich graczy, choć ju ż  ód sze­
reg u  ia t  rozgryw ane  są  tu rn ie je  o tw arte .  
W  k ra ja c h  zachodnich  w - końcu  sezonu np, 
Związek Tennisow y u s t a la  ofic jalną k lasyfi­
kac ję  g raczy  i tabelę  w yrów nan ia  (handicap),  
prócz tego  ca ły  sze reg  k ry ty k ó w  om aw ia  n a  
łam ach  p rasy  sportow ej ich grę, w za jem ny  
s to su n ek  i u s ta la  sw oją  w łasną  k lasyfikac ję .  
Jedyn ie  t a k a  k lasyfikac ja ,  o p a r ta  n a  w yni­
kach  tu rn ie jo w y ch  może dać  pojęcie o roz­
woju poszczególnych ten n is is tó w  i tenn isle  
j a k o  spo r tu  w całości. Chcąc uzupe łn ić  choć 
częściowo is tn ie jącą  u nas  lukę, zdecydowałem 
się podjąć  n iewdzięcznej p racy  zrobienia  k la ­
syf ikacji  g raczy  n a  podstawie wyników t u r ­
n ie jow ych  ubiegłego sezonu, u s ta len ia  w y ­
rów nan ia  i om ów ienia  ro d za ju  ich gry.

Zamiarem moim j e s t  s tworzenie  pierwszej 
k lasy fikac ji ,  celem zachę ty  fachowców i k ry ­
ty kó w  do w ypow iedzenia  się n a  te n  tem at,  
a  zw ązek do oficjalnej nad  tem  pracy .

Będę budow ać swoje wywody jed y n ie  n a  
techn icznych  w yn ik ach  tu rn ie jow ych ,  p rz y j ­
m ując  j e d n a k  pod uw agę  tow arzyszące  im 
okoliczności. Można mi n a  to  odpowiedzieć, 
że czasam i g racz  lepszy p rzegryw a do gorszego 
od s ieb ie  n a  tu rn ie ju .

Celem każdego „m a tch u "  j e s t  wycięstwo 
Gracz k tó ry  w ygra ł m atch  j e s t  zawsze w danym  
mom encie  lepszy, cboć  może przeciwnik  góru je  
n ad  n im  te c h n ik ą .  Aby w ygrać  m a tch  trzeba  
nie ty lko  po siadać  d osko na lą  tech n ik ę ,  lecz 
dużo innych  za le t  n a tu r y  psychofizjologicznej, 
za le t  k tóre  bardzo często m a ją  znaczenie de­
cy d u jąc e  dla wyniku.

Tym się t łom aczą  wyżej w ymienione w y ­
padk i  z dobrymi „klubowcam i", k tó rzy  n a  t u r ­
n ie jach  pokazują  g rę  o klasę niższą.

Ponieważ chodzi mi w yłączn ie  o g rę  t u r ­
n ie jową, a nie k lubow ą — więc g łów nym  de­
cydu jąc ym  czynniiciem dla  moich b ad ań  będzie 
w ynik lurniejoicy zawodów o tw artych .

W sezonie ubiegłym odbyło się 9 otw. 
tu rn .

1) Mistrzostwo W arszawy, 2) Mistrzostwo 
Lwowa, 3) Mistrzostwo Górnego Ś ląska ,  4) Mi­
s t rzos tw o  Wielkopolski,  5) Mistrzostwo Zako­
panego ,  0 ) Mistrzostwo Polski, 7) Mistrzostwo 
Poznania ,  8 ) Mistrzostwo Krakowa, 9) Mistrzo­
stwo Łodzi.

Z dawałoby się, że tu rn ie je  te  powinny dać  
sporo  m a te r ja łu  do analizy . Je d n a k  z powodu

tego, że n iew ie lu  zawodników uczestn iczyło  
więcej, niż w 2 -ch  tu rn ie jach  — ana liza  tem- 
sam em  bardzo się kom pliku je .

U trud n ia  k la sy f ik a c ję  jeszcze  ta  okolicz­
ność, że n iew ie lu  z naszych  tenn is is tów  mie­
wało s ta łę  formę w ciągu sezonu, dzięki czemu 
było sporo n iespodzianek . J e s t  to  w ynikiem  
chronicznego b rak u  t ren ingu  i ru ty n y  tu r n ie ­
jow e j  u  większości naszych  graczy.

Przys tęp u jąc  do klasyfikac ji  zaznaczam , że:
1)] k lasy fiku ję  tenn is is tów  w yłączn ie  pol- 

sKich.
Dlatego e liminuję  Bauera , L ange z Gdań­

ska, S te inesa  z Katowic i innych  obcopodda- 
nych.

2 ) k lasy fiku ję  ty lko  graczy , k tó rzy  wzięli 
udzia ł  m in im um  w 2  ch  tu rn ie ja c h ,

3) n ie  biorę pod uw agę  w yników  gier 
z wyrównania,  ponieważ k ró tk ie  s e ty  s toso­
wane w tego rodza ju  rozg ry w kach  — całk iem  
z m ie n ia ją  c h a ra k te r  g ry ,  a  d la  k lasy fikac j i  
g ry  pojedynczej — g ie r  podwójnych,

4) na jw ięce j  m ia ro da jnem i d la  mnie są : 
mistrzostwo Polski i m istrzostw o Poznan ia  
ja k o  zawody, w k tó rych  b ra ła  udz ia ł  n a jw ię k ­
sza  liczba naszy ch  lepszych tenn is is tów ,

5) chodzi mi o miejsce t e n n i s i s ty  w k la ­
syf ikacji  n a  podstawie jeg o  wyników w c iągu 
całego sezonu, a  n ie  n a  podstaw ie  najlepszego 
rezu l ta tu .

K ry te r jum  w artośc i  te n n i s i s ty  “'n ie  j e s t  
jego na jw y ż szy  wyczyn, lecz zdolności p o w ta ­
rzan ia  ty c h  wyczynów.

I .

P a n o w i e

a) Gra pojedyncza
Na czele l i s ty  pow in ien  s ta ć  p. Kleinadel 

(W arszawa), bez względu n a  to że wziął udzia ł  
ty lko  w je d n y m  tu rn ie ju  (mistrz. W arszaw y 
n a  wiosnę). Dowiódł o d ,  że naraz ie  j e s t  o k la ­
sę lepszym od czołowych graczy  polskich. J e s t  
on m ora lnym  m is trzem  Po lsk i i g d y b y  s ta n ą ł  
do mistrz, polsk iego  w Poznaniu  — w ygrałby  
go z ła tw ośc ią .  Należy bardzo pożałować, że 
nie s taw a ł  do innych  polskich turniejów.

Miejsce naczelne w k lasyfikac ji,  k tó re  mu 
wyznaczam będzie p raw dopodobnie jed yn em , 
które n iew yw oła  dyskusji .

C h a ra k te r  g ry  naszego  m is t rza  j e s t  ta k  
powszechnie znany, że nie będę się n a  n iej 
zatrzym yw ał.

Powiem ty lko, że g r a  t a  po powrocie 
z A m eryki mało s ię  zm ien iła  w sty lu , lecz

F. Ł abuńskl — KS „K rokus" — Z akopane

n a b ra ła  jeszcze większej r u ty n y  i precyzji.  
D ała  się zauw ażyć  także  wyższość k lasy  
w grze podwójnej n a  n iekorzyść  g ry  p o je ­
dynczej.

Drugie miejsce na leżałoby się bezkon­
k u rency jn ie  C ze tw er tyńsk iem u  (W arszaw a) , 
g d y b y  się u t r z y m a ł  w form ie  j a k ą  w ykazał 
n a  tu rn ie jach  wiosennych. W yg ra ł  on m ia­
nowicie t r zy  m is t rzos tw a  z rzędu: m is trzo­
s tw o  Wielkopolskie, b ijąc  w finale F e rs te ra  
(8/ 3, V3, 6/j)  Lwowa zwyciężając  po ciężkiej 
walce d - r a ,M u n k a  z W iedn ia  (6/2, % , '/e: 10/s- 6/s) 
i Górnego Ś ląsk a  poko ny w ując  Ju l iu sb ę rg e ra  
z Wrocławia (6/2, 7/a, 6/2, 7U). O statn ie  dw a 
zw ycięstwa n ad  dobrym i graczam i zagran icz­
nym i k ażą  go p ostaw ić  n a  drug ie  miejsce. 
Lecz, wkrótce po sukcesach  w iosennych  zacho­
ro w a ł  n a  żó łtaczkę i zm uszony był przerwać 
w szelką  grę, n a  dwa miesiące.
S ku tk iem  o s łab ien ia  po chorobie  
i b raku  tren in g u  znacznie  sp ad ł  
w formie. P ierw szy  je g o  w ystęp  
(w Poznaniu) był bardzo n iefor­
tu nn y :  p rz eg ra ł  w pierwszej ru n ­
dzie do g raczy ,  k tó ry ch  bez t r u ­
du  pow in ien  był zwyciężyć (do 
H einda i do Kette).

W n a s tę p n y m  tu rn ie ju  (w Kra­
kow ie) sp o tka ł  s  ę w pierwszej 
rundzie  z Żofką z P rag i (mistrz 
Poznania  i Krakowa) i choć p rze ­
g ra ł  do niego, zrobił j e d n a k  n a j ­
lepszy w y n ik  przeciwko czechowi 
w Krakowie. (Jak  w iadom o ^ofka  
ju ż  więcej n ie  p rzeg ra ł  an i j e d ­
nego setu).  R ezu lta t  m atchu  (9/7,
7 /  q, */e) do ostatniej chwili wisiał 
w powietrzu, C zetw ier tyńsk i p ro ­
wadził w 3 secie 3/ 0 i Żufka w y­
g ra ł  g łównie dzięk i większej wy­
t rzym ałości.

Zdawałoby się, że Czerwer- 
ty ń s k i  dochodzi do swojej w io ­
sennej formy i że w n as tępn ym  
tu rn ie ju  w Łodzi u zyska  lepsze 
w yniki.

Lecz p rz eg ry w a  tam  niespodzie­
w an ie  ła tw o do Lange (jednego 
z na jlepszych  graczy  Gdańska) 
w  tym  sam ym  s tosun ku ,  co przed 
n im  Steiner: V6, 7/6 (!) W reszcie 
n a  m iędzynarodow ych  zaw odach 
A k adem ick ich  w W arszawie p rze ­
g ry w a  do F e rs te ra :  6/ it V6,

Zwycięstwo F e rs te ra  nad 
tw e r ty ń sk im  dowodzi, że je s t  on 
bliski C ze tw ertyńsk iem u i każe  
zapom nieć  jeg o  p rz e g ra n ą  do T ar-J  
now sktego  w Łodzi i po tw ierdza  je g o  w ynik i 
Poznańskie .  W y g ryw ając  m is trzos tw o  Polski, 
m a  wśród zwyciężonych między innem i Szwe- 
dego (6/2, */*, 6/oC), Drewnowskiego 6/4, % , 
Bergsona %> 6/o> . w mistrz. Poznania  ma
d oskona ły  m atch  z Żofką: 2/e> 8/e. s/s (naj lepszy  
re z u l ta t  przeciw Żofce w Poznaniu). W yniki 
te  k aż ą  go postaw ić  narów ni z C zetw ertyń-  
skim. P rzeg rana  do T arnow skiego nie zm ie­
n ia  postac i  rzeczy, ponieważ T arnow sk i je s t  
p ierw szorzędnym  m ate r ja łem  n a  gracza , ale 
bardzo n ie rów nym  co do formy. W ynik i jego  
tu rn ie jow e w a h a ją  s ię  w szerokich  g ran icach  
i n ie  mogą być poważnie b rane  w rachubę.

Wobec tego s taw iam  C ze tw ertyńsk iego  
i F e r s te ra  n a  drug ie  miejsce.

Obydwaj gracze m a ją  dużo wspólnych 
cech. Są  „par excellence“ s in g l i s tam i i należą 
do graczy  defensyw nych , s to su jący ch  t a k ty k ę  
obrony i w y g ry w ający ch  przew ażnie  n a  b łę­
dach przeciwnika . Temu zaw dzięczają  główne 
swoje zw ycięstw a, poniew aż j e s t  to  naraz ie  
doskona ła  t a k t y k a  przeciwko n aszym  graczom, 
większość k tó rych  nie posiada  pew nego u de­
rzenia  i robi olbrzymi procen t omyłek, co 
św ie tn ie  w y korzys tu ją  ci dw aj g racze  o t a k ­
tyce  defensywnej.

C ze tw ertyńsk i m a  praw id ło  we, lecz bardzo 
s łabe  (prawie kobiece) uderzenie .  Na w szyst­

5/r.
Cze-

Król iennisu  Tilden

kie m o c n e — odpow iada miękkiemi, doskonale  
plasowanem i piłkami, p rzec iw ko  graczowi u  s ia ­
tki s to su je  „loby“. w k tó rych  celu je .  Ma przytem 
św ie tny  s t a r t  d o  p iłk i i doskona lą  p racę nóg. 
Do za le t  jego:? trzeba  zaliczyć n ad zw y cza jn ą  
zimną krew , opanow anie siebie. Ma n a to m ia s t  
bardzo s łaby  n iep lasow any serwis i nie  po­
s iad a  zupełnie  smachu.

Nie zważając  n a  te  poważne u s te rk i  swo­
jej g ry —j e s t  niebezpieczny dla w ielu  graczy. 
J ed y n ie  g racz  s to su jący  o s t re  tem po g ry  
i ryzykow ną , s tanowczą ofenzyw ę—m a szanse 
wygrania  z C ze tw ertyńsk im .

F ers te r  należy  do rzadkiego  u  nas  ty p u  
tennisis ty :  j e s t  to g racz  o s ta łe j  formie.

Dzięki zimnej krw i,  dużej ambicji: a  także  
szczęściu ( jak ież  zwycięstwo sportow e nie 
zależy od szczęścia?) — zawdzięcza t y t u ł  m i ­

s t rza  Polski. Tak samo j a k  Cze­
tw e r ty ń sk i  m a d osko na ły  s t a r t  
do p iłk i i szybkość biegu (był 
n apas tn ik iem  w piłce nożnej) .

P osiada  n iez ły  serwis, dość pew­
ne  sm ache, lecz b rak  mu dosko­
na łych  „lobów" C. i precyzji w p la­
sowaniu.

C zw arte  miejsce  odda ję  trzem 
graczom: Bergsonowi (Warszawa), 
Kettnnu  (Katowice), Stadtlanderowi 
(Łódź). Bergson i K ette  m a ją  
w g rach  przeciw sobie po jedn em  
zwycięstwie n a  tym  sam ym  tu r ­
n ie ju  (w Poznaniu) co u s p r a ­
wiedliwia rów now artość  ich sił. 
Kette m a  przew agę w se tach ,  lecz 
ilość gamów j e s t  jednakow ą: Berg­
son pobił S ta d t lan d e ra  w Pozna- 

\ n iu : 6/i, SU- S tad t lan d e r  p rzeg ryw a 
tam  do P o tuczka  % , 4/oi ale 
w Krakowie ma dw a dobre zw y­
c ię s tw a  (Łabuński 9/r, 6/s< 9/n
Szwede 6/i , */%, w/0). P rzegryw a 
je d n a k  do S teinera.  W Łodzi do­
chodzi do swej najlepszej k iedy­
kolwiek w idzianej formy; bije
ła tw o  T arnow skiego  s/2 6/3, zwy­
cięża nadspodziew anie  Langego 
8/o 7U (do k tórego  przegra li  B erg­
son, S te in e r  i C ze tw ertyńsk i)  

doskona le  się b ron i w finale 
przeciw  Bauerowi, z Gdańska
(4/e 5/7  3/e)- Gdyby b rać  pod u w a­
gę ty lko  w y n ik i  Łódzkie — S ta d ­
t l a n d e ra  trzeba  byłoby postaw ić  
n a  d rug ie  miejsce listy , lecz z a ­
znaczam jeeszcz  raz, że chodzi 
mi o ś r e d n ią  formę g rac za  w  se­
zonie, a  nie o n a j le p sz y  wynik. 
Kette podczas g ie r  z Bergsonem 

ma dosk. zw y c ięs tw a  nad  Tarnowskim i6U r'/3), 
C zetw ertyńsk im  ( 6/ 4 %  6/a) i w półfinale z Ła- 
buńsk im  (6A 8/ 6 6/s). a  ta kże  d o b ry  f ina ł  
z Zofką («/, '/»>•

Bergson ma doskonale w ypracow ane  dług ie  
ścięte  piłki i n isko nad  s i a tk ą  przecho­
dzące.

W ielką za le tą  jeg o  j e s t  jedn o razow a  do­
skonałość  „fo rhandu" i „backhandu .  Posiada  
spec ja lne  ładne  „crossy" (p iłk i k rzyżu jące  
k o r t ,  to  znaczy idące po p rz ek ą tn e j  z p raw e j  
s t ro n y  w lew y róg, lub z lewej — w p raw y  
róg) choć ma ta kże  n ie raz  hardzo udane „di- 
re k ty "  (p iłk i wzdłuż kory tarza) .  Prócz teg o  
m a d o b ry  servis. Ponieważ nie p o s iad a  wcale 
sm ach 'u  więc czuje  s ię  n iep ew n ym  n a  ś rodku  
k o r tu  i t r z y m a  się g łów nie  koło ty lne j  linji 
(aut-line),  co pow oduje raczej gr^  defensyw ną,  
choć s ty l  jeg o  (po w ypracow an iu  vo l ley ’ów 
sm aoha) n ad a je  się w zupełności do g ry  ofen- 
zywnej, a  tem sam em  sk u teczn ie jsze j .

Kette p rezen tu je  te n n is is tę  w szechstron­
nego o b. szybkim tem pie  gry, z wysokiemi 
„ l i f t ing -d r ive“ ani z nieco lepszym od „for- 
h an du "  — „backhandem ". Gra je g o  naogół 
n iem a  s łab ych  s tron , lecz j e s t  on dość pry m i­
ty w n y m  ta k ty k ie m  i zarzucić  m u m ożna lek ­
ceważenie p laso w an ia  piłki.

Stadtlander, choć j e s t  graczem  młodym lecz 
stylem swoim przypom ina tenn is is tów  n ie­
mieckiej przedw ojennej szkoły.

P o d s ta w ą  g ry  są  bardzo mocne „ d r iv y“, 
w ysy łane  przez ca ły  p lac  n a  ty ln ą  linję. 
Pierwsze d r lv y  sk ie row ane  są  zw ykle  n a  ś ro ­
dek  kortu ,  n a s tęp n ie  coraz g łębiej, dalej, 
wreszcie osta tn i ,  na jm ocn ie jszy  w p raw y  lub 
w lewy róg.

W razie g d y  przeciwnik  tę p iłkę odbije 
n aw e t  lotem — j e s t  zdezorjen tow any  i często 
nie daje  sobie rad y  z t ą  przeważnie ła tw ą  
p i łk ą . '  S ty l  ten  s tw orzy ł  w ie lk i  m is t rz  n ie ­
miecki F ro i tzhe im  w ręk ac h  k tórego by ł on 
w yśm ienitym .

Lecz j e s t  to s ty l  naogó ł jed n o s tro n n y ,  mo­
no tonny ,  b. prędko  w yczerpujący  g racza  i mało 
sku teczny  przeciwko grze szybkiej i o fensyw ­
ne j  ze ś rodka  kortu .

S tad t la n d e r  posiada  doskonały  „drive“, 
b. t r u d n y  do odbicia, lecz n iem a  wcale back- 
chandu, wobec czego s ta ra  się brać w szystk ie  
p iłk i z forhand, co powoduje oczywiście zbędna, 
p racę  nóg i s t ra tę  czasu. Ma d o sk o na ły  se r ­
wis i n iezły  sm ach  (za mało plasowany) n ie ­
odzowny spokój i d obrą  psychikę  n a  m atchu.

Lecz t r zy m a  się ca ły  czas w g łębi ko rtu  
i j e s t  b. n iepew ny  n a  środku.

Nie zważając  n a  s t a ry  s ty l i dość p rym i­
ty w n ą  ta k ty k ę  — j e s t  je d n y m  z na j lep szy ch  
naszy ch  tenn is is tów , który o ile w ypracuje  
sobie backhand  i grę, p rzy  s ia tce  — może się 
s tać  jednym z pow ażnie jszych  k a n d y d a tó w  na  
ty tu ł  m is t rza  Polski.

N astępne  (4-te) miejsce należy  się n ie ­
wątpliwie Drewnowskiemu (W arszaw a) .

Drewnowski na leży  do n ie l icznych  u nas  
graczy , k tó rzy  g ra ją  nowoczesnym stylem, 
w prow adzonym  do E uropy  przez A merykanów  
i p rze ję tym  te raz  przez w szystk ich  praw ie  
p ierw szorzędnych  g raczy  k on tynen tu .

A m ery kan ie  mówią: w y g ry w a  ten , k tó ry  
napada,  a  nie ten  co się broni. Trzeba ja k -  
najw cześniej w ziąć ofensywę w swoje ręce 
i zmusić p rzec iw nika  do defensywy, có w sto­
su nk u  do t a k ty k i  tenn isow ej znaczy: po swoim 
serwisie  biec jak n a jp ręd ze j  do s ia tk i  (lub 
je ś l i  się nie zdąży, p rzyna jm nie j  n a  środek  
kortu )  i s ta m tą d  a tak o w ać  p rzec iw nika  volle- 
yarai i  sm acham i,  nie d a jąc  m u możności 
zbliżyć się sam em u do s ia tk i .  Czas odgrywa 
p ierwszorzędną rolę w te j  tak tyce .

S ty l  ten  w ym aga  w ie lk ie j  szybkości i p r e ­
cyzji w ru chach ,  otyskawicznej o r jen tac j i  i d e ­
cyzji,  zupełnego opanow ania  siebie.

Pozwolić sobie n a  to  mogą ty lk o  p ierw ­
szorzędni tenn is isc i  o lek k oa t le ty cznem  w y­
robieniu .

Drewnowski ten  s ty l  s tosu je  dość um ie­
ję tn ie .

P. B auer — M istrz  Łodzi n a  ro k  1924

P. T arnow sk i

Zarzucić mu można to, że aie b iegnie  po 
serwisie  do samej s ia tk i ,  lecz pozostaje 
n a  ś rodku  k o r tu  m niej więcej */2 m e t ra  za 
l in ją  serw isow ą skąd  prowadzi ofensywę. Je s t  
to  może n a jt ru d n ie jsze  miejsce do prow adzenia  
je j  i w y m aga  szalonej szybkości ruchów. Aby 
zaradzić  n iebezpieczeństw u minięcia go prze­
ciwnikiem za pomocą — szybkich p iłek  Drew­
now ski zw aln ia  tem po g ry  przez śc inan ie  
praw ie  każdej p iłk i .  T a k ty k ą  t ą  w ygryw a n a  
czasie i ła tw ie j  m an ew ru je  na  ś rodku  kortu ,  
lecz ten  tym czasem  nieco odbiega , od s ty lu  
s to so w an eg o  przez am erykanów .

Na ósme i dziewiąte  miejsce stawiam:
Łabuńslciego (Zakopane) Potuczka (Kraków) 

Choć cl dwaj g racze  n ig dy  się n ie  spo tyka li  
ze sobą, n a  tu rn ie ja ch ,  j e d n a k  t ru dn o  p rzepo ­
wiedzieć w ynik  tego spo tkan ia .  Na podstaw ie  
zaś wyników z in ny m i g raczam i — k ażą  s ię  
k lasyfikow ać jednakow o.

Łabuński zasługuje  n a  to  miejsce ze względu 
n a  jeg o  zwycięstwo n ad  Zacharem  w Mistrzow- 
s tw ie  Zakopanego, n a  n iez ły  m a tch  z Kette w Po­
znaniu  (w ygrał se ta)  i d o sk on a ły  w ynik  z S tad- 
tlanderem  w Krakowie (r/9, */6, r/8). W  passy- 
wacli m a  lo tną  p rz eg ran ą  do Drewnowskiego 
w mistrz ,  Polski (2/e, 2/c) lecz wiadomo, że 
Drewnowski był wtedy w doskonałe j  formie.

Poiuesek m a  w ak ty w a ch  zwycięstwo ze 
S tad t lan derem  w Poznaniu  6/4, 6/4, dobry  m atch  
ze S te inerem  w Krakowie (w y g ra ł  seta) niezłe 
m atche  z Żofką (2/6, 8/n), Bauerem (*/«» s/n)» 
E r tw es t  (4 0, */6).

W  passy wie: s łabe  w yn ik i  z tak iem i d ru ­
g orzędnym i graczam i j a k  W ejnerow ski,  k tó­
rego  bije 6/2. Ve» rAs> j a k  S achow iak ,  k tórego 
zw ycięża  dopiero  po ' walce %  7/r,- Świadczy 
to  o wielk iej n ies tałośoi formy u Potuczki.

Gra zasadniczo gorzej n a  tu rn ie ju ,  aniżeli 
w klubie ,  po s iad a  bardzo ładn y  s ty l  g ry . J e s t  
sp ec ja l is tą  od halfvolley’ow od k tó ry ch  d o ­
szedł p raw ie  do perfekoji .  Pew ny  przy siatce. 
W całości g ra  je g o  robi wrażenie bardzo  p re ­
cyzyjnej,  lecz zby t de l ik a tne j  i pozbawionej 
planu.

Łabuński n a leży  przeciw nie do g raczy  
o dość s ta łe j form ie, co p o tw ierd za ją  m iędzy 
innem i je g o  dobre w y n ik i hand ioapem . Jes t  
to te n ń is is ta  w szechstronny  o s ty lu  now o­
czesnym , w yb itn ie  ofenzyw nym , pew niejszy  
przy s ia tce , an iże li w g łęb i K ortu, m a czasam i 
dobre cross-driw y, lecz s to su je  ich  n a  tu rn ie ju  
dość rzadko . Obaj g racze  n a le ż ą  do s in g li­
stów  „par exoellenoe“.

Dziesiąte mie jsce  pow inno należeć  do 
Tarnowskiego (W arszawa).

Choć b ra ł  on udz ia ł  ty lko  w 2-ch tu rn ie jaob  
je d n a k  pokazał t a k i  ład n y  s ty l  g ry ,  że po­
w in ien  być zaliczony do p ierw szej dz ies ią tk i  
g raczy  polskich. J e s t  to  „par  excellence dou- 
blista, lecz i  w s in g lu  m ia ł  doskona łe  w ynik i.  
Tak  w mistrz. Polski zwyciężywszy M ikoła­
jew sk ie g o  i Reschlga  p rzeg ryw a  zaszozytni* 
do K ette  % , */,.
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Z N A D  D U N A J U
Rem iniscencje p iłkarskie .  —  Akcje W A F  p o  7 z ł.  —  K łopoty  z  am atoram i.  —  A u str ja c k i sport robot­
n iczy.  —  C y fry , godne szacunku .  —  O rozm aitem  pojm ow aniu  luksu su .  —  W  góry, w góry, m iły  

bracie! —  Son ja  Henie, cudowne dziecko.

Zima jest nie tylko okresem sportów zi­
mowych. Podczas tych paru miesięcy wre ży­
c ie . organizacyjne, związane ze spoitami let- 
niemi, dyskutowane są wydarzenia ubiegłego 
sezonu i snute plany najbliższe. Walne 
zgromadzenia, polemiki, 'artykuły prasowe. 
W roku bieżącym wszystko to obraca się we 
Wiedniu koło sprawy profesjonalizmu. Dysku­
sja, która się na ten temat rozwinęła, zainte­
resuje niewątpliwie polskiego czytelnika,

O skutkach profesjonalizmu w pitce noż­
nej miałem już oka ję  pisać przed dwoma 
prawie miesiącami. Stwierdziłem wtedy, iż 
z różnych punktów widzenia należy oceniać , 
wyniki eksperymentu i że poziom sportowy się 
nie obniżył, Zresztą już choćby sanie wyniki 
świąteczne, zawody w Barcelonie i Wenecji, 
gościny klubów w Szwajcarji i Włoszech po­
twierdziły to mniemanie.

Wspomniałem już także wtedy o trudno­
ściach finansowych klubów. Dziś są one znacz­
nie większe. Zima u n i e m o ż l i w i a  zawody. 
Wprawdzie kluby nie dają za wygraną i urzą­
dzają grę, ale publiczność nie przychodzi. 
A graczom trzeba płacić. Tylko paru najlep­
szym zespołom udato się uzyskać zaproszenia 
zagraniczne i tem pokryć deficyt. Inne nie 
wiedzą, co począć. Najgorzej, oczywiście, ma 
się rzecz z klubami mniejszemi, drugoklaso- 
wetni. Szukają kapitalistów, kupców, którzy- 
by poprostu kupili klub, tak jak się kupuje 
stajnie wyścigowe. 1 niektórym się udaje. Inne 
znów przekształcają się w towarzystwa ak­
cyjne. Tak np. WAP wypuścił akcje po 100.000 k. 
czyli 7 zł. sztuka, no i poszukuje nabywców. 
Ale mimo, iż prawie wszystkie kluby wyka­
zują deficyt, ich kierownicy są zadowoleni 
z wprowadzenia u c z c i w e g o zawodowstwa. 
Mając kontrakty z graczami, mogą układać 
budżety klubowe i nie muszą obawiać się nie­
spodzianek.

Toteż nie strona finansowa jest osią dy 
skusji, a zagadnienie stosunku piłkarstwa za­
wodowego do amatorskiego. Hago Meisi, autor 
projektu, stwierdza, iż: „wprowadziliśmy we
Wiedniu otwarte i uczciwe zawodowstwo nie 
z zachwytu dla profesjonalizmu. Naszej wiel­
kiej gminie sportowej leży na sercu wyłącznie 
sport amatorski. Dlatego i tylko dlatego była 
przeważająca większość dla profesjonalizmu". 
Stwierdza jednak jednocześnie, że w ciągu 
najbliższych lat jeszcze amatorstwa nie bę­
dzie, ponieważ to pojęcie jest obce generacji 
powojennej. W każdym razie profesjonalizm 
miał być pierwszym krokiem na drodze „zmar­
twychwstania" piłkarstwa amatorskiego. Czy 
tak się stało — oto pytanie najważniejsze.

Wiele głosów sądzi, że na profesjonalizm 
było zawcześnie. że Austrja powinna była za­
czekać, dopóki ta sprawa nie zostanie uregu­
lowana międzynarodowo, że sfery kierownicze 
nie dorosły do przeprowadzenia tego ekspery­
mentu itd. W rzeczywistości stwierdzić trzeba 
że już było zapóżno. Próba udałaby się przy 
pierwszych objawach nieamatorstwa. Na je ­
sieni 1924 roku nic się nie zmieniło przez 
wprowadzenie profesjonalizmu. Gracze byli 
opłacani przedtem i ' dla nikogo to nie było 
tajemnicą. Jakie różnice miały zwrócić uwa­
gę na znaczenie przeobrażenia? Czy to, że 
kluby płacą składki w kasie chorych i ubez­
pieczają od wypadków? A dalej jakie motywy 
kierowały klubami przy określaniu swego cha­
rakteru? Wyłącznie materjalne. Jako ama­
torskie ogłosiły się te, które nie miały moż­
ności opłacić swych graczy, w miarę jednak 
posiadanych funduszów, dają im wszelakie za­
pomogi. A ostatnio, gdy, na skutek nieszczę­
śliwych wypadków podczas zawodów przeważ­
nie amatorskich zawieszone zostały mistrzo­
stwa lig i amatorskiej, cały szereg drużyn tej 
ligi zgłosił akces do profesjonalizmu.

Tak więc główny cel eksperymentu — przy­
wrócenie czystego amatorstwa — ani trochę 
nie został zrealizowany. I i apewno ma rację 
p. Hugo Meisl, twierdząc, iż amatorstwa jesz­
cze w ciągu najbliższych trzech lat nie będzie. 
Pytanie tylko, czy będzie ono później. Dobre 
i to, że sfery kierownicze więcej się będą zaj­
mowały, niż zawodowym sportem amatorskim.

—  N iedziela, całkiem  nie styczn iow a.

I przypuszczać należy, że ten ostatni powoli 
zmieni swój charakter, przybierając postać 
jakichś nowych „circenses" lub czegoś po­
dobnego.

*
Austrja dzisiejsza, a właściwie Wiedeń, 

znajduje się już na wysokim poziomie kultury 
sportowej. Nie dlatego, że posiadają świetne 
drużyny piłkarskie. Nie w fenomenach obja­
wia się kultura sportowa państwa, czy narodu, 
ale. w poziomie ogółu sportowców i ich ilości. 
Zresztą jest faktem, że fenomeny z nieba nie 
spadają, a tylko wśród naprawdę nawskroś 
sportowych narodów znaleźć się mogą. Toteż 
sport poszczególnych państw tak długo nie 
wychodzi z powijaków, dopóki nie oprze się 
na najszerszych warstwach ludności. W tych  
warunkach sport robotniczy wysuwa się na 
czoło zagadnień kultury fizycznej.

Sport robotniczy napotyka w swych po­
czątkach na duże trudności, przedewszystkiem  
natury finansowej, które może pokonać tylko 
z pomocą czynników zewnętrznych. Austrjacki 
sport robotniczy jest dziś jednym z najlepiej 
zorganizowanych na świecie. Głównemi jego 
gałęziami jest turystyka i w związku z nią 
narciarstwo, dalej piłka nożna, pływanie, cięż­
ka atletyka.

Pot. J . Ryś
Lotnik, który wpierw był generałem niż pilo­
tem (gen. Zagórski, szef' Lotnictwa Wojsk 

Polskich, otrzymał odznakę pilota)

O stanie sportu robotniczego poniższe cy­
fry dadzą dostateczne wyobrażenie.

Naczelna władza w piłce nożnej: „wolny 
związek robotniczych klubów piłkarskich", za­
łożony w 1919 roku, zrzesza obecnie 350 klu­
bów z 40.000 członków. W samym Wiedniu 
rozporządza 15 boiskami!

Największą robotniczą organizacją jest 
związek turystyczny „Przyjaciół natury". Od 
25 lat członkowie jego uprawiają sport nar­
ciarski. Posiada obecnie 200.000 członków; poza 
prawie wszystkiemi krajami kontynentu ma 
członków także w Ameryce. Dzieli się na 1526 
grup lokalnych. Własnością jego jest 176 hut 
górskich, wysyła corocznie szereg pociągów 
narciarskich.

Z innych sportów, pływacki uprawia pra­
wie 9000 robotników. Nie o wielu mniej, bo 
8000 grupuje w 93 klubach austrjacki zwią­
zek robotników — cyklistów itd.

A nie zapominajmy, że cała Austrja liczy 
koło 7 miljonów ludności.

*
Będąc tak świetnie zorganizowanym, sta­

nowi sport tutejszy siłę, z którą każdy musi 
się liczyć. Niechby tutaj ktoś spróbował ogło­

sić sport za luksus i np. nałożył podatek luk­
susowy na narty! Ośmieszyłby się na wieczne 
czasy, o ileby go nie wpakowano do szpitala 
warjatów.

Wprawdzie nie wszystkie życzenia spor­
towców zostają spełniane, ale państwo i mia­
sto dużo robią dla sportu. Miasto utrzymuje 
szereg basenów pływackich, wspomaga kluby 
finansowo. Państwo daje turysiom zniżki na 
kolejach. Obecnie zaś przysługują one wszyst­
kim narciarzom, należącym do klubów. A ko­
rzysta z nich naprawdę olbrzymia ilość ludzi, 
gdyż sport narciarski jest tu niezwykle roz­
powszechniony.

Stosunek do narciarstwa jesł tu zgota inny 
niż u nas Z dwóch dróg, stojących do wy­
boru, narciarstwa turystycznego i narciarstwa 
sportowego w ściślejszem znaczeniu, wybrano 
u nas to ostatnie. Zaroiły się skocznie, nato­
miast w Tatrach głucho; tutą) zaś właśnie nar­
ciarstwo turystyczne przedewszystkiem jest 
kultywowane. I pod względem ilości tu­
rystów-narciarzy może Wiedeń konkurować 
z miastami skandynawskiemu Niepodobna okre­
ślić liczby narciarzy. Wystarczy obejrzeć dwor­
ce kolejowe w sobotę popołudniu, wygląda­
jące niby las nart, wystarczy przejść się u li­
cami, gdzie sklep obok sklepu, ozy to maga­
zyn z zabawkami, czy zakład stolarski, lub 
też sklep konfekcyjny — wszystkie posiadają 
narty i saneczki, aby się przekonać o rozpo­
wszechnieniu sportu narciarskiego. Wyjątkowe 
położenie miasta jest tego przyczyną: w od­
ległości 3 kwadransy jazdy tramwajem znaj­
dują się niezliczone pagórki i pola do ćwi­
czeń. między innemi pamiętny z czasów So­
bieskiego Kahlenberg i pobliskie t. zw. „szań­
ce tureckie". 0 parę godzin jazdy koleją od­
dalone są góry o przeszło 2000 m. wysokości, 
z drogami wszelkiego rodzaju od najłatwiej­
szych do najbardziej trudnych.

I wszystko byłoby pięknie, gdyby nie w io­
senna pogoda... Komunikaty o stanie śniegu, dru­
kowane przez wszystkie pisma, wiszące na 
ulicach i donoszone przez radjostację, brzmią 
niewesoło: śniegu niema!

Narciarze więc klną, słuchająę przepo­
wiedni meteorologicznych. Znacznie lepiej 
powodzi się łyżwiarzom. Od 15 listopada, czy 
to mróz, czy też 15° ciepła w cieniu, jak to 
było przed paru dniami, stoi do ich dyspozy­
cji wspaniały lód sztuczny na olbrzymim placu 
wiedeńskiego Bislauf-Vereinu, oraz kilku in­
nych. A trenuje pierwsza europejska klasa. 
Austrja nie może się poszczycić sukcesain. 
w jeździe szybkiej, ale w jeździe sztucznei 
często zdobywa mistrzostwa świata i Europyj 
Na Olimpjadzie w Ctiamonix zdobyła pani s A  
bo pierwszą nagrodę, para Bngelman—Berger 
takoż, zaś inż. Boćki był drugi w konkurencji 
panów. Te nazwiska nie wyczerpują jeszce 
listy znakomitości wiedeńskich. W mistrzo­
stwach Europy w Davos zajęli wiedeńczy 
Kachler i Wrede pierwsze i drugie miejsce.

I wreszcie jeszcze jedna gwiazda: cudow­
ne dziecko, 12 letnia Sonja Hennie, norwegka, 
irenująca obecnie we Wiedniu. Już przed ro­
kiem startowała w Chamonix; była wprawdzie 
ostatnia, ale zwróciła już ogólną uwagę. Nie­
bawem w Krystjanjl na mistrzostwach świata, 
przy siedmiu startujących była piątą. Następ­
nie z całą rodziną przywędrowała do Wiednia, 
by tu się uczyć. Publicznie sie jeszcze nie 
pokazuje, ale już na najbliższych mistrzostwach 
światowych może sprawić niespodziankę fa­
worytom. Z mistrzostw tych dwa rodzaje kon­
kurencji: zawody panów oraz parami odbędą 
się w lutym we Wiedniu. Konkurencja pań 
w Davos. W każdym razie Wiedeń będzie oglą­
dał śmietankę łyżwiarską świata.

Ostatnia niedziela nie obfitowała w spor­
towe sensacje. Zawody łyżwiarskie, pierwsze 
w tym roku, dowiodły, że „narybek" zapowia­
da się dobrze, ale nic ponadto. Zawody w jeź­
dzie szybkiej musiano odwołać, również i me­
cze hockey’u, a to z powodu ciepłej, wiosen­
nej pogody. Dużo natomiast publiczności, bo 
prawie 10.000 zebrało się na grze Slovan — 
WAC, zakończonej remisem 1:1.  W obu dru­
żynach zadebjutowali „nowozaangażowani" 
gracze, przedewszystkiem Popowitsch, stary 
internacjonał, grający z kolei w WAC.

Zawsze sensacyjne dla Wiednia spotkanie 
Rapid' — Amatorzy odbyło się daleko, bo aż 
w Turynie z wynikiem 1: 0 dla Rapidu.

Piłkarze więc grzeją się w słońcu, narcia­
rze smętnie oglądają sterczące w kątach narty, 
hotelarze konkurują; lato w styczniu, wszystko 
na opak, co to będzie, co to będzie?..

A. Bregman.
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TABELA MISTRZOSTW POLSKI W LEKKIEJ ATLETYCE
w  la ta c h  1920  —  1924

Najlepsze wyniki mistrzostw podane są tłustym drukiem. (Kom P Z L A  Nr. 26)

R od zaj

100 m. 

200 „ 
400 „ 
800 „ 

1500 „ 
3000 „ 
5000 „ 

10000 „

1 1 0 rn . z p ł .

400 „ „ 
4X100 m.  

.4X400 „ 
W dal 
W wyż 
Tyczka 
Trójskok 

Kula 
Dysk 
Oszczep 
Młot 
Chód

10 kim.

Chód
2 kim

Steeple
3 kim.

[ross-Country
Maraton
Pięciooój

Drużyn.
3 Ullll.

Drużyn.

1920 r. 1921 r. 1922 r. 1923  r. 1924 r. O b ecny  rekord

1 1  a /S o śn ic lu \l l 4 S . ( Pol )
j . ' )  /H a b ic ln  'i24 2 s. ( poi. ;

55 s. (sX ba) 

2:04-6 (w- “ ) 

4:26-6 (hX T )  

9:47-8 (Ł" c)
, q  t g . o  W ondrauscli: 
I O*. I Z  O  Czarni

*  O  /W  K nchar\
J O  S . V Pog. )

48-2 s. (Polonia)

3 .A  1 ( 0sa(laI O  V m ie s z a n a /

619 cm . ( X X )

1 55'5cm.(“ r) 
3 21 m .  (%“ )

12-68 m . ( Sop“ i°ui)

1 1 "25 m .  ( CypogSki)

37" 75 m.(sX ł0°g'6ki) 

48-40 m.(sX “ )

11-9 S . (s^ f ł) 1 1 -4 S . ( ' X T kl) 1 1 4  s. (sś h)

26-2 s. ( X ki) 23-4 s (PiX T ki) 23'5 s. ( X n)
57-2 s. (“ ) 56 4 s. (śsii1-°pho"w*)
2 :1  I -8 (w- 2:13-6 ( X X X

4:44 5 ( X  l) 4:37-4 (z®

17:52-8 ( X V )  16:20 f f i 1)

/S o ś n ic k i\oZo cm. ( poi )
1 7 0  /W . K ucb«r\17Z cm . ( pog. )
q * a A  (Cybulski Pog. 
D  U U  c m . Adamczak 
P en ta tl., Pawłowski Cznr.i

11-76 m. C Z T )
12 36 poza konk.

1 I 60 m. ( X f ) 

3 8 '3  )5m.,(cX T i) 

39-93 (SzC W9ki)

/D obrow ol-\ 
J y J  Cm. ski )

W K S-W ilno
i c q  __  (  G runner \
I J O  Cm. VAZS, poza/ 

kon. 166 cm Gilewski Pent,

1 I '76 m. X X )  

1 1-31 m .  ( X X )  

38*55 ( X " )
4 9  - 9 7  5  (Szyj^lo\vskl)

. 6 Va kim. 23:10
' ( B aran  I -7- Pog.i

53 s ( X n)

2:08-2 ( X X ' ) ;

4 :25-8 ( X )  

10:07 5 ( X )  

16:56-8 ( S ) ^  

36  49-7 (DS ' )
i o m  /Chełm ickiY
I 8  4  s. (  a z s  )

.1.8 w przedbiegu ,

63-2 s. (w- X 'u)
46 6 s. (Polonia)

3:48 ( w X ,)  

6 2 4 %  cm. ( X X )  

165 cm. ( X X )
konk. G runner 165 *.m. AZS

3-20 m . ( X “ ) 

12-31 m . ( X X )  

11-98 m . ( X  '1) 

38"38 m. ( X dp°og) 

51 -65 m. ( X X )  

22-29 m. ( X I )
^ C - 7  /'Zajączków-'! 

i  V, sui Orkan )

10:28 ( X )

Pogoń 43 p. Pogoń 53 p. Pogoń i Polonia
19 p.

5027 255 ( 
Legja 8 p. 

Pogoń 32 p.

K uchar\ 
p o g .;

1 1 - 2  s .( sr t " )  
23  3 s. (“ ’) 

53 s. ( X )  
2:04-8 ( X s ki) 

4:19-3  C,aAzski) 

9:23-8 ( laX s ki)

1 6:43 (“ r ioz) 
39:00-4 ( X )
18-2 s. ( X )

17’9 w przedb.

60  6 s. (K0StAlswski) 
47 s. ( X )  
3:37-4  ( w X )
C Q Q  /Florkiew ii-z \
_zOO c m . \  Cracovia /

1 7 1 1/2 cm. ( X )  

3 ‘27  m. (AX tzak) 
1 2-65 m. ( X )
1 1-61 m. ( X )
37 85 m. & T ®  
51-45m (K°z's)

poza uonk. 52-1

30-27-5 ( X )  

1 0 : 0 7 - 2 ( X X )  

9 kim.— 34:17
(Szelestu w ski—Pol.)

3:13:10-3
( Szelestow ski—P o l.)

2 4 9 3  37  ( X )  

5171-01  (KXgar)

AZS 12 P. 
AZS 42 P.

11 s. ( X X )
22-7 s. ( ' X ) 
5P8 s. ( X X  
2:00 4 (KoaXsWRki) 
4:16-9 ( X D  
9:17-7 ( 'X X )
16:20 ( X )
35:33-4 (MX °X )
16’2 s. (GaX ń8ki) 
60-2 s. ( KoX zswski)

45-8 S .  ( wAa r s z . )

3:32 ( WX )
662 cm . (X X )
1 7 A (Kucharl /  o cm. pog

i Ci num er AZS)

3-41 m. ( X s k) 
13-06 m. (X X )  
12-285 m . ( X H) 

39 855m.(X X )  
55-05 m. ( X X )  
3027 5 m . ( X )  

52:30-8 (X X X ) 
9:56 ( X X )
10 :10-4 ( X )

3:13:10-3
(Szelestowski—Pol )

2882-96 ( X X )  
6329-465 ( X )

)(ll Zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich w Warszawie (lipiec 1925 r.) 
Sekcja Higjeny Szkolnej i Wych. Fizyczn.

jOd R ed ak c i: O trzym any lis t  od komit. 
org. XII zj. lek. 1 p rzyr. podajemy niżej].

W p o c z ą tk a c h  lip c a  roku  p rzy sz łeg o  o d b ę ­
dzie  się w  W arszaw ie  X  I Z jazd  lekarzy  i p rzy ­
ro d n ik ó w  p o lsk ich , p ie rw szy  teg o  ro d za ju  z jazd  
w  sto licy  o d ro d zo n eg o  P aństw a.

W śró d  30 sekcy j, jak ie  k o m ite t o rgan iza­
cy jny  p o w o ła ł do  życia  w celu  tem  lepszego  
p o g łę b ie n ia  różnych  d z ia łó w  m edycyny  i p rzy ­
ro d y  w  n au ce  p o lsk ie j, figuru je  sekcja higjeny 
szkolnej i wychowania fizycznego. N a gosp o d arzy  
sek c ji kom ite t z ap ro sił n iżej p o d p isan y ch .

P rzed m io tem  o b rad  sek c ji b ę d ą  zarów no 
tem aty  ogó lne, d o ty cz ąc e  tych  dw óch  zaz ięb ia ­

jąc y ch  się  naw zajem  d z ia łó w  nauki i życia, jak  
i tem a ty  szczegó łow e.

N ie k ręp u jąc  n ikogo  z p rzy szły ch  u cze stn i­
ków  co do w yboru  tem a tó w  szczeg ó ło w y ch , k tó ­
rych  b o g actw o  jes t w p ro s t n iew y czerp an e , p rag ­
nęlibyśm y przy  w yborze  tem a tó w  ogó ln y ch  p o ­
ruszyć zag ad n ien ia  n a jis to tn ie jsze , n a jb a rd z ie j 
n ie p o k o ją c e  dziś um ysły h ig jen istó w  szko lnych  
i w ychow aw ców  fizycznych.

INadarza się też  sp o so b n o ść  w sp ó łp ra cy  le ­
karzy  szko lnych , n au czycie li ćw iczeń  c ie lesn y ch  
z lekarzam i, p racu jący m i w e w s /y s tk ic h  d z ia łach  
m edycyny , a  p rzez  to sam o nasuw a się  m ożpość 
sze ro k ieg o  p ro p ag o w an ia  id e j, jak im  służy h ig jena  
szk o ln a  i w y ch o w an ie  fizyczne.

Z e c h c ą  p rz e to ’ W P, p rz e d  1 styczn ia  1925 r. 
zakom unikow ać  sekcji, p o ru szen ie  jak ieg o  tem atu  
na p o sied zen iu  ogó lnem  u w aża łb y  za n a jb a rd z ie j 
w skazane, czy ew. p o d ją łb y  się  jeg o  re fe ro w a­

n ia  lub  k o re fe ro w an ia , a  n a s tęp n ie  zec h ce  W P 
p rz e d  dniem  I k w ie tn ia  19^5 r. n a d es ła ć  ty tu ł 
i k ró tk ie  strzeszczen ie  re fera tu , jak i p ra g n ą łb y  
na  z jeżd z ie  w ygłosić .

S ek c ja  h ig jeny  szk o ln ej i w ychow an ia  fizycz­
n ego  zam ierza  w zw iązku ze  z jazd em  urządzić  
p o k  z w zorow ych  szkół, św ieżo w ybudow anych  
w  sto licy , p o k az  w zorow ych  lekcyj ćw iczeń  
c ie lesn y ch , w ystaw ę różnych  w ykresów , druków , 
zw iązanych  z h ig jen ą  szk o ln ą  i  w ychow aniem  
fz y c z n e m . O n a d sy łan ie  m a te rja łu  p o d  ad resem  
niżej p o d p isa n y ch  rów nież  up rzeim ie  p rosi.

O rg an iza to rzy  sekcji n ie  w ą tp ią , że V* P. 
u d z ia ł w  Z jeżd z ie  w eźm ie i czynnie  p o p rz e  p racę  
sekc ji.

A dres: W arszaw a. W sp ó ln a  28, tel. ł 13-16, 
Dr, S t, Kopczyński i W arszaw a M arszałkow ska  76, 
te l. 46-53 Dr. W ł. Światopelk-Zawadzki.
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Orzeźwiająca pasta miętowa do zębów o niedoścignionej jakości

O K R Ą G  W A R S Z A W S K I
ZWIERCIADŁO STOLICY

W ubiegłą sobotę zakończony został kurs 
teoretyczny dla kandydatów na sędziów pitki 
nożnej, zorganizowany przez Warszawskie Ko- 
legjum.

Całokształt przepisów zasadniczych ujęto 
w 3 wykłady, poświęcone omówieniu i inter­
pretacji mniej zrozumiałych reguł, na zasadzie 
praktyki sędziowskiej. Kurs prowadzili p p .: 
•J. Grabowski, kpt. St. Loth i M. Strzelecki.

Słuchaczów było około 40. Jak nas infor­
mowano, przygotowanie ogólne kandydatów 
pozostawiało wiele do życzenia, a znaleźli się 
i tacy, dla których przepisy piłkarskie były 
pewnego rodzaju opowieścią o „żelaznym 
wilku".

Trudno uważać kurs sędziowski za szkółkę 
początkową, do której mogą uczęszczać choćby 
analfabeci.' Rzecz prosta, iż tak pojmować 
zadania wykładów nie można, gdyż musiałyby 
one trwać nie 3 wieczory, a najmniej 30, łą­
cznie z praktycznemi pokazami gry w piłkę 
nożną.

Spodziewać się jednak należy, iż przynaj­
mniej czwarta część uczęszczających na kurs 
zda egzamin teoretyczny, zasilając w ten spo­
sób szczupłe kadry Warszawskiego Kolegjum 
Sędziów.

• tjt
Dziś słabe początkowo zainteresowanie się 

walnem zgromadzeniem WOZPN-u w ostatnich 
dniach przed jego terminem (sobota, 31 b. m.) 
zaczyna się wzmagać. Dowodem tego są częste 
zebrania porozumiewawcze różnych ugrupo­
wań klubowych w sprawie ustalenia wspólnej 
platformy wyborczej i zapatrywań na działal­
ność związku.

Jak zawsze, tak i tym razem czynione 
są próby, aby Sprawę wyborów władz roz­
strzygnąć drogą klucza klubowego; przypu­
szczać jednak należy, iż nauka lat ubiegłych 
nie pójdzie w las, a kluby, pragnąc by związek 
funkcjonował sprawnie, powołają do niego 
ludzi istotnie objektywnych, rozsądnych, no 
i pracowitych.

O ile nam wiadomo, pewna grupa klubów
0 zdecydowanej większości głosów na walnem 
zgromadzeniu ustaliła już listę przyszłych 
władz WOZPN-u. Większe zmiany zasadniczo 
nie są przewidywane. Gruntownej reorgani­
zacji personalnej ulegnie jedynie Wydział 
Gier i Dyscypliny, który wszystkim klubom 
stołecznym a także i zarządowi Związku dał 
się niejednokrotnie we znaki.

*
Stołeczne kluby piłkarskie, spragnione ko­

pania, skorzystały z pięknej pogody, puszcza­
jąc swe drużyny na murawę nie tyle zieloną, 
ile mocno skutkiem mrozu stwardniałą. Gra­
czom dokuczyła widocznie przymusowa bez­
czynność, gdyż wykazali oni wiele zapału
1 temperamentu, co pozwoliło spotkania nie­
dzielne zaliczyć do grupy interesujących.

Mistrz stolicy, po raz już chyba piąty 
w tym roku „przejechał" po benjaminku 
klasy A — drużynie W. T. C., puszczając ją  
z tuzinem bramek. Wprawdzie jedna bramka 
padła z wyraźnego spalonego, a druga nie bez 
pomocy rąk, w niczem to jednak sytuacji nie 
zmienia, a fakt klasowej różnicy poziomów 
u drużyn naszej A-klasy pozostaje faktem.

Gra należała niewątpliwie do ciekawszych; 
prowadzona w żywem tempie, nierzadko ostro,

Z meczu Polonia WTC

Pod bramką WTC

była w pierwszej połowie naogół otwartą 
Wprawdzie W. T. C. traci pięć bramek, zdo­
bywa jednak 2. Po przerwie sytuacja zmienia 
się mocno na niekorzyść drużyny cyklistów  
którzy nie potrafią stawić skutecznego oporu 
technicznej wyższości, zgraniu i rutynie Po­
lonji. Strzałowa dyspozycja Lotha II i Gra­
bowskiego powiększa ilość bramek do 12.

DLA PAN

mli
W  STRZELNICY 

PO L TOW. ŁOW.

Tak na Polonji jak i na W. T. C. nie znać 
prawie „martwego sezonu", a tacy gracze, jak  
trzej bracia Lothowie, Grabowski i Bulanow 11 
są niewątpliwie w świetnej kondycji. Gracze 
młodszych drużyn Polonji: Olasek, Bibrych, 
a zwłaszcza Laskowski w bramce niezadługo 
będą mogli z powodzeniem zastąpić swych . 
starszych kolegów.

W drużynie W. T. C. zauważyliśmy nowe, 
aczkolwiek znane n ab ytk i: Zollera, Latawca 
i Krausa. Pożytku z nich W. T. G. narazie 
nie miała, a jednolitość i charakter drużyny 
uległy pewnej zmianie. Wyróżnili s ię : Koch, 
Focht i Badowski.

Pomimo wysokocyfrowej przegrauej, dru­
żyna W. T. C. wykazała walory nieprzeciętne, 
które pozwalają spodziewać się szybkich po­
stępów, a co za tem idzie — wyrównania 
klasy.

Zawody prowadził p. Bednarski.

S t r z e l a n i e
Dn. 1-go lutego r. b. organizuje Polskie 

Towarzystwo Łowieckie na strzelnicy swej 
przy ul. Nowy Świat 35 pierwszy konkurs 
strzelecki dla pań.

Warunki zwykłe: dystans 36 mtr.; tarcze 
10-pierścienlowe 36 cm. średnicy; karabinki 
kal. 6 mm ; tarcz 6, punktacja według trzech 
najlepszych; broń i amunicja na miejscu lub 
własna.

Nagrody w żetonach.

P i ł k a  n o ż n a
Mistrz naszego grodu WKS 42 p. p. roze­

grał w ubiegłym sezonie 33 mecze, 25 wygra­
nych, 5 remisowych i i przegranych. Stosunek 
bramek 103 dla wojskowych 33 straconych.

Najlepsi gracze są: Nowicki, który mógłby 
grać w pierwszo-klasowych polskich druży­
nach, Małyszko i Janecki.

W tych dniach odbyło się walne zebranie 
klubu, na którem wybrano nowy zarząd: prezes 
major Połtawski, wiceprezes major Kuńcio, 
sekretarz p. Ludertowicz (znany działacz na 
polu sportowem w Białymstoku), skarbnik 
kpt. Babula, gospodarz kpt. Słomka.

Zarząd zgodził się jednogłośnie sprowadzić 
trenera Szyklossego z Budapesztu, który 1 marca 
obejmie trening. W r. b. zostaną uruchomione 
sekcje: lekkoatletyczna, boks, szermierka i te­
nis. Jednem słowem sezon bieżący zapowiada 
się bardzo dobrze.

*
KS „Varsovia 1“ — Obóz Szkolny Saperów 

(0 : 2) (18.1.25). Drużyna wojskowych gniotła 
przez cały czas gry Varsovię, zasypując 
bramkę strzałami jednak nieszczęśliwie, gdyż 
wynik winien się przedstawić 6 :0  najmniej. 
Varsovia z rzadka tylko podchodzi pod bramkę 
saperów — gdzie obrona niweczy wszelką 
akcję. Zwycięstwem swoim saperzy dowiedli, 
że przy dalszej pracy mogą być poważnymi 
przeciwnikami nawet dla A-klasowych drużyn. 
Wyróżnił się w pomocy Olszewski, w ataku 
Niemiec-, Siwałtowski, Chrzanowski i Janowski.

*
Match volley'balloioy. Dnia 18 b. m. odbył 

się w sali gimnastycznej gim. im. B. Rontalera 
match vol!ey’ballowy między drużynami Aka­
demickiego Związku Sportowego i Klubu Spor­
towego „Ront" przy Tow. Sam. Kol. z wyni­
kiem 2 :0  (15:3, 15:4) na korzyść AZS.

*
KOSS — Varsovia komb. 2 : 0, Orkan KOSS 

1:0 .  W drużynie KOSS widzieliśmy Olszew­
skiego, dawnego gracza Warty poznańskiej.



Słr. 17 S T A D JO N  Nr. 5

K O M U N I K A T Y
P o lsk iego  K o m ite tu  Ig rzysk  O lim p ijsk ich ,

P o lsk ie g o  Z w iązku T ow arzystw  K olarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązku T ow arzystw  W ioślarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązku B o k sersk ieg o ,
P o lsk ie g o  Zw iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
P o lsk ie g o  Z w iązku P ływ a ck ieg o .
P o lsk ie g o  Z w iązku N arciarsk iego,
P o lsk ie g o  Z w iązku L aw n -T en n lsow ego

Centrali P olsk ich  A kadem . Z w iązk 6w  Sp ortow ych , 
W a rsza w sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłki N ożn ej, 
Ł ó d zk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
W ileń sk iego  O k ręg o w eg o  Zw iązku P iłk i N ożnej, 
T oru ń sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłki N ożn ej, 
W arsz. O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tle tyczn ego , 
W ileń sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn .,

P o lsk ie g o  T o w a rzy stw a  A tle ty czn eg o .

K o m u n ik a t Nr. 39 
Z w ią z k u  P o lsk ic h  Z w iąz k ó w  S p o rto w y ch

Z  in ic ja ty w y  Z Z  o d b y ło  się 1 5 styczn ia  r. b. 
z eb ra n ie  o rg an izacy jn e  k o ła  d z ien n ik arzy  sp o r­
to w y ch  w W arszaw ie  p rzy  o b e cn o śc i 18 osób. 
Z e b ra n iu  p rz ew o d n ic zy ł d r. M ielech , z ram ien ia  
Z Z  b ra li w n iem  u d z ia ł pp . R o u p p e rt i K ow a­
lew ski. Z e b ra n ie  w y b ra ło  K o m ite t O rg an izacy j­
ny, z ło żo n y  z p . H en ry k a  K ró likow sk iego , jako  
p re ze sa , dr. M ie lech a , jak o  w ic ep re ze sa  i p . Szy- 
szko-B ohusza, jak o  sek re ta rza , k tó rem u  u d z ie lo ­
no  m an d a tu  do  re p re z en to w a n ia  p u b licy stó w  
sp o rto w y ch  w  W arszaw ie, zarów no  w o b e c  za ­
rz ąd u  Z Z , jak  i w o b e c  Z w iązk u  D zienn ikarzy  
S p o rto w y ch  w e L w ow ie i K rakow ie  w  sp raw ach  
d o ty cz ąc y c h  o rg an izac ji P o lsk ieg o  Zw . D zienni­
karzy  S p o rtow ych .

P rzy g o to w an ie  sp raw o zd an ia  Z Z  za  r. 1924 
p o w ie rzo n o  dr. O rło w iczo w i. W  m arcu  p rzed  
w alnem  zg ro m ad zen iem  b ę d z ie  ono  f  ro zes łan e  
zw iązkom .

Na ro z es ła n e  w  p o c z ą tk a c h  g rudn ia  w  ilości 
800 eg zem p la rzy  kw estjo n arju sz  d o ty cz ąc y  s ta ty ­
styk i ży c ia  sp o rto w eg o  w P o lsc e  n a d e sz ło  d o ­
ty ch czas ty lk o  200 o d p o w ied zi, w iększość  k lu ­
b ów , a w śró d  n ich  k luby  b a rd zo  p o w ażn e  zw le­
k a ją  d o ty ch czas  z w y p e łn ien iem  i o d esłan iem  
kw estjo n arju szó w . W o b e c  teg o  za rz ąd  Z Z  u p ra ­
sza  k luby , k tó re  d o ty ch czas  k w estjo n arju sza  n ie  
o d e s ła ły , aby  u czyn iły  to  w  na jb liższy m  czasie.

P o n iew aż  na  na jb liższem  p o sie d ze n iu  p e ł­
neg o  za rząd u  w dn iu  15 lu teg o  r. b . m a  być 
om ó w io n ą  sp raw a  w alk i z p ro fes jo n alizm em . Ko­
m ite t W ykonaw czy , c h cą c  z eb ra ć  m a te rja ł do 
dyskusji, ro z e s ła ł  do  ty ch  zw iązków , k tó re  sp ra ­
w ą  p ro fes jo n alizm u  są  n a jb a rd z ie j z a in te re so w a­
n e  (w  szczeg ó ln o ści zw iązków  P iłk i N ożnej, B ok­
se rsk ieg o , S zerm ierczeg o , K o larsk iego  i A tle ty cz ­
n eg o ) lis ty  z z ap y tan iem  jak  o d n o śn e  działs 
sp o rtu  zarów no  n a  te re n ie  m iędzynarodow ym  
jak  i w  P o lsc e  u s to su n k o w u ją  się  do  p ro fes jo ­
nalizm u , pzem  i jak  m u p rz ec iw d z ia ła ją , w zglę 
d n ie  p rz ec iw d z ia ła ć  zam ierza ją .

P o n iew aż  S ek c ja  H yg ieny  S p o rtu  p rzy  P o l- 
sk iem  T o w . H y g ien iczn em  w e L w ow ie zaczę ła  
w y tw arzać  p rzez ro cza  z dz ied z in y  sp o rtu  i chce  
s tw orzyć  p raco w n ię  i w ypożyczaln ię  tak ic h  p rz e ­
zroczy , n aw iązan o  z n ią  k o re sp o n d en c ję  celem  
p lan o w eg o  stw o rzen ia  k ilkunastu  cyklów  p rz e ­
z ro czy  d la  p o szczeg ó ln y ch  d z ia łó w  sp o rtu . C y­
k le  te  b y ły b y  z ło żo n e  p rzy  p o m o cy  odno śn y ch  
p o lsk ich  zw iązków  sp o rto w y ch .

K o m u n ik a t P o lsk ie g o  Z w iąz k u  B oksersk ieg o .

1) W o b ec  sy s tem aty czn eg o  n iew y p e łn ian ia  
p rzez  p . K azim ierza  P e n n e ra  p rzy ję ty ch  n a  s ie ­
b ie  o b o w iązk ó w  se k re ta rza  P Z B , Z a rz ą d  z ta ­
kow ych  go zw alnia.

2) O b o w iązk i se k re ta rza  P Z B . p o w ie rzo n o  
p . W in cen tem u  Jurew iczow i.

3) C z łonkow i Z a rz ąd u  PZ B . p . A dam ow i 
S a lm cń sk iem u  u d z ie lo n o  u r lo p u  trzy m ies ięczn eg o .

4) K lu b  „S kra" w  W arszaw ieJ; p rzy ję to  do
PZ B .

5) Z g ło sze n ia  do  M istrzostw  P o lsk i n a  ro k  
1925 w e w szystk ich  k a te g o rja c h  • - p rzy jm ow ane 
b ę d ą  p rzez  S ek re ta rja t PZB . d o  d n ia  15.11. r. b. 
W  m yśl s ta tu tu  m o g ą  b y ć  u w zg lęd n io n e  w y łą cz ­
n ie  zg ło sze n ia  k lu b ó w  n ie 'z a le g a ją c y c h  w o p ła ­
c ie  sk ła d e k  czło n k o w sk ich .

K o m u n ik a t Nr. 17 
P o lsk ie g o  Z w iąz k u  N a rc ia rsk ie g o  

z  d n ia  27 s ty c zn ia  1925 r.

I)  Posiedzenie Zarządu Głównego. W  p o s ie d z e ­
n iu  w  dn iu  21 b . m. b ra li u d z ia ł: p p łk . B obkow ­
sk i, W . M rycow a, J. R u d n ick i, inż. S trzałkow sk i, 
i in ż ..Z ak rz e w sk i. O p ró c z  teg o  b y ł o b e c n y  na

p o sied zen iu  c z ło n ek  K. S. p. Dr. R ucker ze 
Lw ow a.

W  p o sie d ze n iu  w dn iu  27 b. m. b ra li u d z ia ł: 
p p łk . B obkow ski, A . M ryc, W . M rycow a, J. R u­
dzińsk i, inż. S trza łk o w sk i i Dr. W yżykow ski.

2) Regulamin zawodów. Z . G łów ny  p o  u s ta ­
len iu  tek s tu  reg u lam in u  w zasad n iczem ' brzm ie­
n iu  jak ie  u ch w alo n e  zo sta ło  na  W . Z . D. w Z a ­
k o p an em , za tw ie rd z ił o s ta te cz n ie  regu lam in  za­
w odów  w dn iu  21 s ty czn ia  1925^r. W y d ru k o ­
w any reg u lam in  ro z es ła n y  zo stan ie  n a jsp ieszn ie j 
c z ło n k o m  P . Z. N.

3) VI. Mistrzostwa Polski / ro z e g ra n e r z o stan ą  
w K rynicy  w  p ierw o tn y m  term in ie . Z aw o d y  te 
b ę d ą  jed n o c ze śn ie  kw alifikacy jnem i;’d la  u s ta le ­
n ia sk ład u  drużyny  n a  zaw ody  w j,C zech o s ło - 
w acji.

4) IV . Zawody międzynarodowe w Zakopanem.
a) W dn iu  12 lu tego  b. r. z ap a d n ie  d e cy z ja  co 
do o d b y c ia  zaw odów  m iędzynarodow ych  w  Z a ­
k o p an em  w  p ierw o tn y m  te rm in ie /* W ra z ie  n ie ­
w y s ta rcza jący ch  I w arunków ;! śn ieżnych , zaw ody  
te  o d b ę d ą  się w  dn iach  od  13 do  15 m arca  b.r.;
b) Szef S z tab u  G eneralnego,) i M in ister S p raw  
W o jsk o w y ch  za tw ierd z ił p ro je k t  b ieg u  p a tro lo ­
w ego w c h o d ząceg o  w  sk ła d  IV. M ięd zy n a ro d o ­
w ych zaw o d ó w  narc iarsk ich . O d n o śn e  z ap ro sz e ­
n ia  do  sz tab ó w  g en era ln y ch  w sk azan y ch  p ań stw  
z o stan ą  w y słan e  p rzez  P Z N ; c) T erm in  z g ło ­
szeń  im ien n y ch  n a  te  zaw o d y  w yznacza  się  na  
dzień  12 lu tego  b . r.

5) Mistrzostwa Zakopanego. T erm in  zaw odów  
o m istrzostw o  Z ak o p a n eg o  p rzesu n ię ty  z o s ta ł 
na  dn ie  6, 7 i 8 lu tego  b. r.

6) Zawody w Czechosłowacji. W raz ie  n ie k o ­
rzystnych  w arunków  śn ieżn y ch  te rm in  zaw odów  
o m istrzostw o  śro d k o w ej E uropy  p rzesu n ię ty  
zo stan ie  n a  d n ie  5, 6 i 8 m arca  b. r. D ecyzja  
o d n o śn a  m a z a p a ś ć !5 ł lu teg o  b. r.

7) Regulamin wewnętrzny Komisji Sportowej zo ­
s ta ł p rzy ję ty  p rzez  Z . G ł. w  dn iu  27 b. m. z p o ­
p raw k am i re fe re n ta  w ic ep re ze sa  A . M ryca P. J. 
R u d n ick i o p racu je  k o m p e te n c je  k a p itan a  zw iąz ­
kow ego,

‘-i 8) Rocznik P Z N .  Z . G ł. p o le c a  czło n k o m
sw oim  p rz esy ła n ie  w yn ik ó w  w sze lk ich  o rg an izo ­
w an y ch  z aw o d ó w  n a rc ia rsk ic h  do  uży tku  R e­
d ak c ji R o czn ik a  P Z N . (St. F ach er, K raków , P ę - 
d z iehów  8).  ̂ K om isja  S p o rto w a  sk reśli h isto rję  

V  J?rz e ®le 14 n a jśp ie sz n ie j R ed . R oczn ika.
9) Przyjęcia nowych członków P Z N . Z . GŁ 

p rz y ją ł  w  d n iu  21 b . m . 3 p u łk  strze lcó w  p o d ­
h a lań sk ich  na  cz ło n k a  n ad zw y czajn eg o  PZ N . 
(ad res: D -tw o 3 psp . —  B ielsko).

10) Skróty. O p ró cz  p o s ła n y ch  w  pop rzed n im  
ko m u n ik ac ie  sk ró tó w  te leg ra ficzn y ch , zg ło s iło  
sw oj sk ró t T a trza ń sk ie  T ow arzystw o  N arciarzy: 
„ T  e te e n — K raków ".

11) Przypomnienie. Z . G ł. p rzy p o m in a  w no­
szen ie  do  kasy  P Z N . 10 p rc . b ru tto  z u rząd za­
n y ch  im p rez  p rzez  cz ło n k ó w  P Z N . Do im p rez  
ty ch  zalicza  Z . G ł. Z aw o d y  n a rc iarsk ie , w yk łady , 
o d czy ty , kursy  narciarsk ie ,*  zabaw y  tow arzysk ie , 
b a le , rau ty  i td .

K o m u n ik a t Nr. 25 PZLA

A . P ro s tu je  się  n a s tęp u jąc e  b łę d y  d ru k ar­
sk ie  i o p u szczen ia  w  k o m unikac ie  P Z L A , Nr. 23 
(S ta d jo n  Nr. 48, str. 19).

Winno być:
p . 3 w iersz  13 .— B ieg 83 m. z p ło tk am i — 

16*1 s., M. Sm idów na KS P o lo n ja , 7.9 1924. W ar­
szaw a; p . 4, w iersz  7 6 — B ieg ro zstaw n y  1.500”m. 
(100—2 0 0 - 4 0 0 —800)— 3 m. 38 8  s.. W eiss . D ą ­
b ro w sk i, K ostrzew ski ll-gi. K arczew ski 1 A Z S, 
20.9.1924. W arszaw a; p. 4, w iersz  10 od do łu , 
o p uszczono . —  R zut o szczep em  o b u rącz  —  73 m. 
59'5 cm . Sł. Szydłow ski, P o g o ń  (L w ów ) 15.6. 
1924. Lw ów ; p . 4, w iersz  8 o d  od  d o łu . —  Rzut

m ło tem  — 30 m. 27'5 A. C ejz ik  KS P o lo n ja , 8,9. 
1924. W arszaw a; p . 4 przy  k ońcu  o p u szczo n o .— 
W ynik Jaw orsk iego  A Z S  W arszaw a n a  1.500 m. 
(20.9.1924.) n ie  z o s ta ł  za tw ie rd zo n y  z p o w o d u  
zd y skw alifikow an ia  zaw o d n ik a  za  czyn  p o p e ł­
n io n y  p rz ed  u k o ń czen iem  b iegu.

P o z o ta łe  re k o rd y  (w yniki sezo n u  1924 roku) 
n ie  o g ło szo n e  w  ko m u n ik ac ie  23 n ie  z o s ta ły  z a ­
tw ie rd zo n e  p rzez  P Z L A  w o b e c  n ien a d es ła n ia  
o d n o śn y ch  p ro to k u łó w . W  m yśl p rz ep isó w  P L Z A  
o rg an izac ja  (O kręg , k lu b )  u rząd za jąca  zaw ody, 
m a o b o w iązek  p rz es ła n ia  p ro to k ó łu  o u s ta n o ­
w ien iu  re k o rd u  w te rm in ie  dw utygodn iow ym  od 
d n ia  zaw odów . W zyw a się  O k ręg i do  jak n a j- 
szybszego  n a d e s ła n ia  o d n o śn y ch  p ro to k u łó w  re ­
kordów .

B. Z arząd  P o lsk ieg o  Z w iązku  L ek k o a tle ­
tycznego  n a  p o sie d ze n iu  w  dn iu  6 g ru d n ia  u b .r .  
u s ta lił  n a s tę p u ją c e  te rm in y  zaw odów , m ający ch  
się  o d b y ć  w sezo n ie  lek k o a tle ty czn y m  1925 r.

1. M istrzostw a okręg o w e  w inny  się  o d b y ć  
do d n ia  1 lipca . Do teg o  te rm in u  w inny  być  
p rzep ro w a d z o n e  w e  w szystk ich  O k ręg ach  rów ­
n ież  zaw o d y  d la  m łodzików .

2. M istrzostw a P o lsk i (g łów ne) o d b ę d ą  s ię  
d n ia  15 i 16 s ie rp n ia

3. P ięc io b ó j o M istrzostw o P o lsk i — dn ia  
20 w rześnia .

4. Bieg na  p rz e ła j o [M istrzostw o P o lsk i 
d n ia  27 w rześn ia .

5. D zies ięc io b ó j o M istrzostw o P o lsk i d n ia  
4 p aźd z ie rn ik a .

6. B ieg M aratońsk i d n ia  18 paźd z ie rn ik a .
P o n a d to  P Z L A  zareze rw o w ał n a s tęp u jąc e

term in y  d la  zaw o d ó w  m ięd zy n aro d o w y ch , k tó re  
są  p rzew id y w an e  w  1925 r. ; 18 i 19 lipca , 1 i 2 
s ie rp n ia , 6, 7 i 8 w rześnia .

O s ta tn ie  te rm in y  i rodzaj z aw o d ó w  m ięd zy ­
n aro d o w y ch  b ę d ą  p o d a n e  p o  u k o ń czen iu  p e r­
trak tac ji z od n o śn em i Z w iązkam i M iędzynaro­
dow em u

S zczegó łow y  p ro g ram  i m ie jsce  w szystk ich  
zaw odów  o M istrzostw o P o lsk i b ę d ą  p o d aw an e  
n a  dw a m ies iące  p rz e d  zaw odam i.

C zas po  z aw o d ach  o M istrzostw o P o lsk i 
P Z L A  z a lec a  w y k o rzy stać  do  n a jsze rze j zo rga­
n izow anych  b ieg ó w  n a  p rz e ła j, k tó re  w inny  za­
s tą p ić  w sze lk ie  d o ty ch czas o rg an izo w an e  b ieg i 
u liczne.

K o m u n ik a t Nr. 26 PLZA

Na p o sie d ze n iu  w  dn iu  10.1.25. Z a rz ąd  
P L Z A  p o stan o w ił: a. o.

1. R e k o rd y  m ężczyzn  uzn aje  się  ty lk o  
w n a s tęp u jąc y c h  k o n k u ren c jach .

B iegi— m tr.: 100, 200, 400, 800, 1.000, 1.500, 
2.000, 3.000, 5.000 10.000, 15.000, 20.000, 25.000,
30.000 i 1-godzinny .

Chody — m tr.: 1.000, 3.000, 5.000, 10.000,
i 1-godzinny.

Biegi rozstawne — m tr.: 400 (4  X  100), 800 
(4 X  200), 1600 (4 X 4 0 0 ), 6.000 (4X 1 .500), 1.000 
( 1 0 0 -2 0 0 -3 0 0 -4 0 0 ) ,  1.500 ( 1 0 0 - 2 0 0 —4 0 0 -8 0 0 ) .

Biegi z  płotkami —  m tr.: 110, 200, 400.
Slęoki: Sk o k  w  w yż z m ie jsca  i z ro z b ie ­

giem , skok  w d a l z m ie jsca  i z ro zb ieg iem , 
tró jsĘ ok  i sk o k  o tyczce .

Rzuty: R zut dysk iem  d o w o ln ą  ręk ą  i o b u ­
rącz , rzu t k u lą  d o w o ln ą  rę k ą  i o b u rącz , rzut 
m ło tem .

Wieloboje: P ię c io b ó j i d z iesięc io b ó j.
2. Co do  ko n k u ren cji, w  k tó ry ch  uznaje  

się  re k o rd y  k o b ie t p o z o sta je  n a d a l w  m ocy  
u ch w ała  Z arz ąd u  P Z L A  z d n ia  15.11.24. (K o ­
m u n ik a t P Z L A  Nr. 23, S tad jo n  Nr. 48/11).

3. 1 W z a łąc z en iu  Z a rz ą d  P Z L A  o g łasza  
o fic ja ln ą  ta b e lę  re k o rd ó w  p o lsk ich  na  ro k  1924 
(P a trz  te k s t str . 15).

4. Z a rz ąd  P Z L A  p o d a je  do w iadom ości.

C EN Y  N A  W SZ E L K IE G O  R O D Z A JU  A R T Y K U Ł Y  S P O R T O W E  
.-. W Z O R Y  O D Z  N A K  W Y SY Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N IE  .'. . \

A. B E L A D A ’S N acb t. S ch lesinger, W IEN  VII

S P O R T O W E  O D Z N A K I  K L U B O W E
B urgasse N 4 — in ta ru rb . T a l. 33-164.



S T A D JO N  Nr. 5 Słr. 18

żć p ro jek to w a n y  p o d c za s  św ią t Bożego N aro ­
dzen ia  kurs lek k o a tle ty czn y  n ie  o d b y ł się  z p o ­
wodu o d m ó w ien ia  w  osta tn ie j chw ili p rzez  w ła ­
dze w ojskow e lo k alu  oraz z p o w o d u  zb y t m ałej 
ilości k an d y d a tó w  r„a kurs.

K o m u n ik a t Nr. 65 
P o lsk ieg o  Zw . L aw n -T en n iso w eg o  z d 15.1 r. b.

1. W zyw a się  w szy stk ich  cz ło n k ó w  do n a ­
d esłan ia  n a jp ó źn ie j do  d n ia  15 lu tego  r. b. sw ej

Dalszy ciąg komunikatu Wydz. Gier i Dyscypliny z dnia 16.1.24 r.

5) O g ła sza  się  o s ta te c z n ą  ta b e lę  m is trzo stw  kl. A W O Z P N
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o p in ji w sDrawie p o d w y ższen ia  sk ła d e k  c z ło n ­
kow skich  w  Z w iązk u  z p ro jek to w an iem  p rz e n ie ­
sien iem  sied z ib y  Z w iązk u  do  W arszaw y i u rz ą ­
dzen iem  s ta łe g o  b iu ra  Z w iązk u  z p ła tn e m i funk- 
c jonarjuazam i (p a trz  K om un. nr. 61 poz . 4).

2. K ie ro w n ictw o  P Z L T  zam ierza  u m ieśc ić  
w  m ający m  się w yd ać  p o d ręczn ik u  gry ten n iso - 
w ej, reg u lam in u  tu rn ie jo w eg o  i t. d.. ad resy  ten - 
n is is tó w  p o lsk ich , w szczeg ó ln o śc i ty ch , k tó rzy  
b io rą  u d z ia ł w tu rn ie jac h  ten n iso w y ch .

W zyw a się w szystk ich  cz ło n k ó w  o ew en tu ­
a ln e  n a d e s ła n ie  o d p o w ied n ieg o  m a te rja łu  n a j­
pó źn ie j d o  d n ia  5 lu teg o  r. b.

K o m u n ik a t N r. 14 
C e n tra l i  P o lsk ic h  A k a d e m ic k ic h  Z w iąz k ó w  

A po rto w y ch  z d n ia  24 s ty c z n ia  r. b.

Na zeb ran iu  z d n ia  19 s ty czn ia  1925 roku  
uch w alił W ydział W ykonaw czy  C en tra li P a ZS 
n a  p o d staw ie  p p . 2 i 5 § 3 „S ta tu tu  C en tra li 
n a  w n io sek  Kom . S p o rt. D yscyol. i w ykonan iu  
§  3 S ta tu tu  o d zn ak  C en tra li P A Z S " n a d ać  b a r­
w y C en tra li, w raz  z p raw em  n o szen ia  czapk i 
ho n o ro w ej, n a s tęp u jący m  czło n k o m  PA ZS:

A . C z łonkom  re p re z en tac ji C P A /S  n a  II 
K ongresie  CIE oraz czło n k o m  K o m ite tu  o rga­
n izacy jn eg o  M ięd zy n aro d o w y ch  A k ad em ick ich  
Z aw o d ó w  S p o rtow ych  urz. z okazji II K ongresu  
CIE kol.: 1) G rodzk iem u  S tefanow i, 2) N adra- 
tow sk iem u  W ł., 3) G lin ce  Z., 4) K urn ick iem u  P.,
5) Skrzyw anow i M., 6) M ich lew skiem u St. C.,
7) inż. L u b ińsk iem u  B , 8) K ulejow i L , 9) Szel- 
lerow i S t ,  10) dr. O ssow sk iem u  Al., 11) inż. 
H u lan ick iem u  W ., 12) W n orow sk iem u  M.

B. Z a  zd o b y c ie  p ierw szy ch  m ie jsc  n a  Z a ­
w o d a ch  o m istrzostw o  P A Z S  za ro k  1924 a) 
w  n a rc ia rs tw ie  kol.: 13) P acew iczo w ej Z . z A Z S 
K raków , 14) D aszyńsk iem u St , 15) K M icińskiem u 
Eug.: b ) w  lekk ie j a tle ty c e  kol.: 16) B oskiem u 
z A Z S  Lw ów , 17) D ąb ro w sk iem u  z A 'S  W ar­
szaw a, 18) G runnerow i J., 19) Jaw orsk iem u  J., 
20) K arczew skiem u 1, 2 0  K ostrzew sk iem u  1,
22) K ostrzew sk iem u  11, 23) P ią tk o w sk iem u  St.,
24) R zep ce  A ., z A Z S L w ów , 25) ''tru m p fo w i 
z A Z S  W arszaw a, 26) S zyd łow sk iem u  Sł. z A Z S 
W arszaw a, 27) W eissow i Z . z A Z S  W arszaw a, 
28) W ierze jsk iem u  z A Z S  W arszaw a, 29) W ó j­
c ick iem u z A Z S W ilno; c) w  w io ślarstw ie  kol.: 
30) C zarnock ie j W . z A Z S  W arszaw a, 31) l >łu- 
goszew skiem u St. z A Z S K raków , 32) G o rdział- 
kow skiem u O . z A Z S  W arszaw a, 33) N iezab i- 
to w sk iem u  H . z A Z S W arszaw a; d ) w  ten n isie  
kol.. 34) C zetw erty ń sk iem u  z A Z S  P oznań , 35) 
F o e rste ro w i z AZ."> P ozn ań , 36) S ta rkow sk iem u  
z A Z S  P oznań; e) w  sze rm ierce  kol.! 37) L as­
kow sk iem u  z A Z S  W arszaw a, 38) d r. P a p p e e  
z A Z S  K raków .

C. C z ło n k o m  drużyny re p rezen tacy jn e j 
P A Z S  n a  M iędzynarodow ych  Z aw o d ach  A k a­
d em ick ich  urz. z okazji II K o ngresu  C IE , 39) 
P o p ie ló w n ie  I z A Z S K raków , 40) Dr. A derow i 
A Z S K raków , 41) P och w alsk iem u  A Z S  K raków , 
42) P o tuczkow i A Z S  K raków , 43) Z ab ie lsk iem u  
A Z S K raków , 44) F ilasiew iczow i A Z S  Lw ów , 
45) R zep ce  J. A Z S  Lw ów , 46) G alicy A ZS 
Lw ów , 47) D an d elsk iem u  A Z  5 P oznań , 48) D roz­
dow i A Z S  P oznań , 49) D oem anow i A Z S Poznań, 
50) K ró likow skiem u A Z S  P oznań , 5 ')  W ysia- 
tyck iem u  A Z S Poznań, 52) inż. W . W eichm a- 
now i A Z S  Poznań, 53) C h ełm ick iem u  A ZS 
W arszaw a, 54) K arczew sk iem u  II A Z S  W ar­
szaw a, 55) Jab ło ń sk iem u  A Z S  W arszaw a, 56) 
Paw sk iem u  A Z S  W arszaw a, 57) P ich ello w i A Z S 
W arszaw a, 58) W ypij 5w skiem u A Z S W arszaw a, 
59) B ukow skiem u a Z S  W arszaw a, 60) K o złow ­
sk iem u A Z S W arszaw a, 61) M oraczew skiem u 
a Z S W arszaw a, 62) S ro ce  A Z S  W arszaw a, 
63) W elm annow i A Z S W arszaw a, 64) J. M azur­
kow i A Z S  W arszaw a, 65) T . M altzem u A ZS 
W arszaw a, 66) p ro f. W eyssen h o ffo w i A Z S  W ilno , 
67) K o złow sk iem u  A Z S  W iln o , 68) C h rzan o ­
wi czow i A Z S W ilno , 69) M okrzeck iem u A ZS 
W ilno .

D. C z łonkom  re p re z en tac ji P A Z S  n a  Z a ­
w o d ach  II O lim p ja d y  P aństw  B a łty ck ich  w  R ydze, 
70) D ąb ro w sk iem u  H enrykow i, 71) W iśn iew ­
sk iem u  Janow i A Z S  W arszaw a.

U w aga: lis ta  n in ie jsza  u zu p e łn io n a  b ę d z ie  
nazw iskam i cz ło n k ó w  d rużyny  rep rezen t. P A Z S  
p iłk i nożnej n a  Z aw o d ach  M iędzynarodow ych  
z ok. U K ongresu  CIE oraz  cz ło n k ó w  d rużyny  
A ^ S  Lwów, k tó ra  z d o b y ła  w r. 1924 m istrzostw o 
C P A Z S  w  p i łc e  nożnej.

K o m u n ik a t Nr. 2 
Z a rz ą d u  W O Z P N  z d n ia  17 s ty c z n ia  r. b.

1. K lub S portow y  „ S trze lec"  p rzy jm uje  się 
n a  c z ło n k a  zw yczajnego .

2. P rzypom ina  się  d la  p o rząd k u , ż e  W alne 
Z g ro m ad zen ie  W O Z P N  zo sta ło  w yznaczone  na
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d z ień  31 s ty czn ia  r. b., w p ierw szym  term in ie  
na  g o d z in ę  18-tą, w drugim  n a  g. 18 m. 30.

W aln e  Z g ro m ad zen ie  o d b ę d z ie  się  w lokalu  
RKS S k r a — Al. Je ro zo lim sk ie  Nr. 6 m. 3.

Uwaga: N ieza leżn ie  o d  pow yższego  p rzy ­
p o m n ien ia  k luby zo s ta ły  b e z p o ­
ś red n io  p o w iad o m io n e  w  te rm in ie  
ustaw ow o usta lonym  o o d b y ć  się 
m ającem  W alnem  Z g ro m ad zen iu
W O Z P N .

3. P o d a je  się  p o n iże j lis tę  k lu b ó w  u praw ­
n io n y ch  do  g ło so w an ia  n a  W alnem  Z g ro m ad ze ­
niu W O ZN  w dniu  31 styczn ia  r. b.

Klasa A: KS P o lo n ia , KS W arszaw ianka,
W K S L egja, W T C , KS C zarni, H K S V arsovia.

Klasa B: A Z S W arszaw a, W K S 22 pp .,
Ż T G S  M akabi. R K S S k ra , KS O lim pja .

Klasa C: K P W F , Z A W F , RKS M arym ont,
KS S trzelec .

Uwaga: K luby zaw ieszone  w czynnościach
p raw a  g łosu  n ie  p o sia d a ją .

4. P rzy p o m in a  się k lubom , że  w  m yśl w y­
jaśn ień  P Z P N  W aln e  Z g ro m ad zen ie  n ie  m oże 
p rzy w ró cić  p ra w a  g łosu  k lubom  zdy sk w alifik o ­
w anym .

Sum a g łosów , k tó rem i ro zp o rząd za  W alne 
Z g ro m a d ze n ie  w ynosi 101)0 ( ty s iąc ) w ed łu g  n a ­
s tę p u ją ce g o  p o d z ia łu : k lasa  A  g ło só w  500, k la ­
sa  B —  300, k lasa  C — 200. U łam ki g ło só w  d o ­
licza  się  ty lk o  w  k las ie  A m istrzow i. P rzy  o b li­
czan iu  i p o d z ia le  g łosów  m ięd zy  kluby B i C 
ilo ść  g łosów  p rz y p ad a ją c y ch  na te  k luby dzie li 
się  d o k ład n ie , a w ięc  np . w k las ie  B jes t 29 kl., 
każdy  z n ich  b ęd zie  ro z p o rz ą d za ł ilo śc ią  g łosów
300/29.

5. P o d a je  się  do  w iadom ości tre ś ć  lis tu  wy­
s łan eg o  do W K S L eg ja  w  sp raw ie  n a leżn o śc i 
K S Polon ia!

„W zyw a się  W . P an ó w  do  u regu low an ia  n a ­
leżn o śc i, p rz y p ad a ją c e j KS P o lo n ia  z ty tu łu  u m o ­
wy, zaw arte j p rzez  W . P an ó w  z tym  k lubem  
w dniu  13 p a źd z ie rn ik a  1924 r., d o ty czące j ro ­

zeg ran ia  p rzez  KS P o lo n ia  zaw odów  z „H asm o- 
n e ą “ — Lw ów  w dn iu  18.X 1924 r. U regu low a­
n ie  p re te n s ji KS P o lo n ia  w inno  n a s tą p ić  do  dn ia
24 sty czn ia  r b. W raz ie  n iezas to so w an ia  się 
do pow yższego  w ezw ania  zaw ieszen ie  n a ło żo n e  
n a  W K S L eg ja  (pk t. 2 kom unika tu  Nr, 1 Z arz ą ­
du  W O Z P N  z d n ia  5.1 r. b. — „ S ta d jo n 4* Nr. 3 
z 25 r.) ro zc iąg a  się  au to m aty czn ie  na  dalszy  
okres czyli do  czasu  u reg u lo w an ia  obu  ty ch  p re ­
ten s ji, n ie  w y k lu cza jąc  p o n a d to  kary  za n iew y­
k o n an ie  p o le c e n ia  w terminie**.

6. P o le c e n ie  Z a rz ąd u  W O Z P N  Licz. 760 
z dn ia  5.XII 1924 r. d o ty cz ąc e  n a d es ła n ia  kwe- 
s tjo narjusza  P Z P N  n ie  zo s ta ło  do ty ch czas wy­
k o n an e  przsz  n a s tęp u jąc e  k luby: KS W arsza­
w ianka, W KS L egja, K P W F , KS V ic to rja , KS 
N adw iślanka, KS V ulkan , KS L auda , KS O rze ł, 
KS Liga.

W zyw a się  w y m ien ione  k luby do  n a d es ła n ia  
w spo m n ian eg o  kw estjo n arju sza  do sek re ta rja tu  
W O Z P N  w  n iep rzek racza ln y m  term in ie  do  dnia
25 styczn ia  r. b. p o d  rygorem  dyskw alifikacji.

K o m u n ik a t Nr. 3 
M il. O k r . Zw. P iłk i N ożnej

1. D nia 31.1.25 r. o d b ę d z ie  się  W aln e  Z g ro ­
m ad zen iu  W il. Z O P N  w lokalu  Z T G S  w W il­
n ie— N ow ogródzka Nr. 8.

P o c z ą tek  z eb ran ia  31.1 r. b. o godz. 16 do  20-ej 
e w en tu a ln y  d a lszy  c iąg  n a s tęp n eg o  d n ia  o g. 14 
w  tym że lokalu .

Porządek dzienny:
1. Z ag a jen ie .
2. W ery fik ac ja  m andatów .
3. W ybór P rezydjum .
4. O d czy tan ie  p ro to k u łu  o sta tn ieg o  W al­

nego  ż eb ra n ia .
5. S p raw o zd an ie  Z arz ąd u  i dyskusja.
6. S p raw o zd an ie  W ydz. G ier i D yscypliny  

i dyskusja.

7. S p raw o zd an ie  kaso w e  i dyskusja.
8. S p raw o zd an ie  K om isji R ew izyjnej.
9. U d z ie len ie  a b so lu to rju m  u stęp u jącem u  

Skarbn ikow i.
10. W niosk i Z arząd u .
a) zm iana S ta tu tu  W il. Z O P N ,
b) regulam iny.

1) K olegjum  Sędziów ,
2) P o d o k ręg ó w .

c) sp raw a lek arzy  zw iązkow ych ,
d) u b e zp iec z en ie  graczy,
e) w yso k o ść  w k ła d ek  i w p isow ego ,
f) w ysokość  kar n a k ła d an y c h  p rzez  W ydz. 

G. i D.
11. W y b ó r d e leg a tó w  n a  W aln e  Z g ro m a­

dzen ie  P Z P N .
1 ?.. D yrektyw y d la  d e leg a tó w
13. W j-bór now ego Z arząd u , W ydziału , 

K om isji R ew izy jnej i K ap itan a  Z w iązkow ego .
14. W olne  w nioski.
T reść  w n io sk ó w  Z arząd u  i z am k n ięc ie  k a ­

sow e zo stan ą  w k ró tce  p rz es ła n e . P rzy p o m in a  
się k lubom , że  n iew y p ełn ien ie  K om unikatu  Nr. 2 
(S tad jo n  Nr. 1) p o c iąg n ie  za  so b ą  u tra tę  g łosu  
na W alnem  Z ebran iu .

II. Na zasad z ie  rozgryw ek kw alifikacy jnych  
p rzesu n ię to  do  klasy „A “ kluby: W K S 42 p . p. 
B iały sto k  i Z T G S  W ilno.

III. D e leg a tem  na p o d o k rę g  g rodzieńsk i 
z o s ta ł  m ian o w an y  p, m jr. H o fb au er.

IV. Z w raca  się  uw agę k lu b ó w  n a  zm ianę 
ad resu  S ek re ta rja tu  W il. Z O P N .

A d res S ek re ta rja tu : W ilno , A n to k o lsk a  37, 
Z b ig n ie w  C is-B ankiew icz.

O D PO W IED ZI REDAKCJI
A. Hor.—T arnów . Na w arunki zgoda. L eg i­

ty m ac ji na raz ie  n ie  w ysyłam y —  z p o w o d u  
zam iany  sta rych .

B  M iłasz — ŁucV . P rosim y  o żyw szy k o n ­
tak t z nam i, oczeku jem y  k o re sp o n d en c ji.

SKŁAD PAPIERU i MATERJAŁÓW PISEMNYCH

JA N  S Y B I L S K
WARSZAWA, MIODOWA Nr. 4, TELEFON 72

KSIĘGI BUCHALTERYJNE, DRUKARNIA, LITOGRAFJA, ARTYKUŁY 
RYSUNKOWE, TECHNICZNE, SZKOLNE, PAPIER NOTARJALNY

S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E

DOSTAWY BIUROWE CENY KONKURENCYJNE
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DZIU EK0101IHT
N iem cy — L U E D E N SC H E ID  

M eta llw aren fab rik , F rie d ric h  T u rek  
N iem cy  — SC H E IB E N B E R G , E lte rle in e rs tr . 216 
M etali u. L ack ie rw aren fab rik ,
M ax B ohm e G . m. b . H.

N iem cy  —  W E R D O H L  
C o lsm an n  & Co.

Naczynia podróżne

N iem cy— A L T E N F E L D  (TŁrnr) 
T h u rin g e r  lso lie rfla sch e n  —  u. G lasin sru m en ten - 
fab rik . H e in z , S ch m id t & C o. G. m. b. H.

N iem cy— B ER LIN  S. 14, D resd en ers tr. 
D e u tsch e  D ew arfla sch en  G. m. b . H.

N iem cy— B ER LIN  S. W . 68, C h a rlo tten s tr . 6 
G ustaw  G en sch o w  & Co., A . G.

N iem cy —B ERLIN S. 42, R itte rstr. 90 
G las u . M eta llw e /k e  E rn st Jen sen  A . G.

N iem cy— B ER LIN , T eg e le rs tr . 6 
In te rn a tio n a le  V accu m  F lascb en -C o m p ., G. m. b H 

N iem cy— B ER LIN  C. 25, D irck sen str. 5!
E. A. K ruger & F rjed b erg , lso lie rfla sch e n  Fabr.

N iem cy— B ER LIN  W . 35, K urgurstenstr. 146 
K osm os F la sc h en  G . m. B* H.

N iem cy — B E R LIN  S. 42, R e tte rs tr . 87 
E isen w aren , F e lik s  P asch k e .

N ie m c y —BER LIN  N ' 31. A ck ers tr. 137 
Iso lie rflasch en fab rik , H ugo  S ch iller.

N iem cy— B ERLIN W . 35, K urfurstenatr. 146/147 
T h erm o s A. G.

N iem cy  G E H R E S  (T h u r) 
T h e rm o m ete rfa b rik , C arl R ose.

N iem cy— ILM EN A U  
H elio tro p -Iso lie rf la sch en fab rik , H ugo  Bohm ,
G. m. b . H.

N iem cy— ILM EN A U  
G lasfab rik  S o p h ien h u tte  R ich ard  B ock G. m. b H.

N iem cy— ILM EN A U
Iso lie rflasch en fab r., H e lio s -F lasch e n -G e se llsc h aft

N iem cy— L E IP Z IG , E u ritz sch str. 105 
C zerm ak sg arten  2 —4, Iso lie rflasch en fab r.,
A lfred  A b rah am  & Co.

N iem cy — L E IP Z IG
Max H en n e .

N iem cy—N E H E lM  
L am pen-u . M etallw aren fab r., C o p p icu s-S ch u lte  
& B ongard  K. G. a. A.

N iem cy—N EU SES b. C oburg  
lso lie rfla sch en  B o ehm -H ennes & Co.

N iem cy N IE D E R SH L E M A  (E rzgeb .) 
P rim ax w erk e  M ax M asser & Co.

N iem cy —PIR N A  
lso lie rf la sch en  H. Q u an d e l & E. G o p fe rt
G. m. b. H.

N ie m c y — SC H M IE D F F E L D  (K rs, Sch leusingen) 
G ustav  E h rh ard t & S o hne , G. m . b . H.
N iem cy — SC  M IE D E FE L D  (K rs. S ch leu sin g en ) 
O tto  E h rh ard t & Co. G. m. b , H.
N ie m c y — SC H M 1ED EFELD  (K rs. S ch leu sin g en ) 
M igla, M itte lth u rin g er G las u. lso lie rflasch en w erk .

N iem cy— S T U T Z E R B A C H  (T hur) 
G lasin stru m en fb r. H e in t, K ubn & S cb rick e l,
G. m. b . H.

Laski dla turystów
N iem cy —BERLIN  SW . 68, L in d en str. 71— 72 

(S ch irm fabrik ) R em ak & Siler.
N iem cy —H EL1B R O N N  (N eck a r)

A d o lf M arquard t, S tock fab rik .

Trzymacze kapeluszy, wieszadła i t. p. 
dla wszystkich

N iem cy  H E 1L G E N ST A D T  (E ic h sfe ld )
N ad e lfab rik  H ugo E n gelm ann  & C o. A . G.

N iem cy— K L E 1N SC H M A L K A LD EN  
W erkzeuge , J. F. & E dm u n d  D ellit.

N iem cy —LU D EN SC H E1D  
S ch n a llen fab rik , C. A ufe rm an  & Sohne.

N iem cy—  LU D ENSCHE1D 
M eta llw aren fab rik , B erg & N olte.

Plecaki
N iem cy  —A U G SB U R G , F e ldstr. 18 

D eck en fab rik , H an s D euter.

N iem cy— B E E L IT Z  (M ark)
R u ck sack efab rik , F ab ian  & M eyer.
N iem cy— B E R L IN -Schoneberg . G ru n ew ald str. 88 
B erlin e r S a ttle iw a re n fab rik a tio n , C h res tes  A a ro n  

N iem cy— BERLIN  S. W . 68, C h a rlo tten s tr . 8. 
G usraw  G en sch o w  & C o. A. G.

N iem cy— B ER LIN  S. O . 16, S ch aferstr. 4 
L ed e rw a ren fa b rik , J. M eyer & Co.

N iem cy— B1ELEFELD, H erfo rd ers tr . 155 
L ed e rw aren fab rik , W ittk o p  & C o.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
W arszaw a, G alerja Luksemb. 

Tel, 70-56, 282-66, 301-77.

REDAKCJE OKRĘGOWE: 

Lódź, P io trkow ska 86, te l. 4-74. 
Lwów, P ełczyńska 20 p a rte r. 
Kraków, D unajew skiego 2. 
Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
W ilno, W iw ulskiego 12, m. 2.

PRENUMERATA KWARTALNA: 
w k ra jn  zł. 7.50, zagran icą  zł. i5.— 

w Ameryce 3.— dolary.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ.: 
A dm inistr. „Stadjonu* oraz w szyst­
kie b iu ra  dzienników i ogłoszeń. 
P renum era tę  na prowincji prosim y 
uskuteczniać  za pośrednictwem  n a j­
bliższego urzędu pocztowego na nasz 

rachunek  w PKO N* 7498.
W Paryżu: Agencja H ayasa, 
w B erlinie: Zentral-Zeitung.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: 7 i 72 73 74 V . 716 732

Za tekstem 180 90 60 50 25 12 7

Przed tekst. 200 100 70 55 30 15 8

W tekście 250 125 85 70 40 20 10

Zagraniczne o 100 proc drożej.

Za 1 w iersz mjm szerokości J-ej 
szpalty  kroniki klubowej, tow a­
rzysk iej lub kom unikatów 35 gr.

Ilustrow ana kolum na opisowa 250 zł. 
p rzyczem  fotograf je  i klisze wyko­
nyw ane są  na  rachunek  k lijen ta . 
Rysunki i p ro jek ty  reklam owe wy­

konywane są  przez fachowców.

Adres te l.: WARSZAWA—STADJON

S Z U K A J

J AR DE L ?
ZNAJDZIESZ

ZNANY Z E  S K U T E C Z N O S

N A G R .W .ZŁO T. M E D A L EM  w P A R Y Ź l

iió iia  iakipDW
R) Wszechświatowej sławy
„IN D IA N " M O T O C Y K L E  dzięki fen o m en a l­
nej kon stru k c ji — m oto ru , n a  w yścigach  i rai- 
d ach  o d n o szą  s ta le  zw ycięstw a i u stan aw ia ją  
na jw iększe  rek o rd y . S ą  o d p o rn e  n a  z łe  drogi, 
ek o n o m iczn e  i tan ie . Jen . R epr. „PO L S A M  
Sp. A kc. Nowy Św iat 21. T e l. 19-11 i 306-54.

Zelówki gumowe
wanie bucików tennisowych „Sport", Ś-to 
Krzyska 20.  ________________
M i n A \  F r  poleca na najdogodniejszych 
fM aliU l 1 l . warunkach wielki wybór ar­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5. _____ •___________________________

R e d a k to r  n a c z e ln y  dr. W . O s m o l s k i . _____________  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. D en h o ff-C za rn o ck i.

R e d ak to ro w ie  o k ręgow i:
O k rą g  łó d zk i — d r. Ju lju sz  K raugz. O k rą g  lw o w s k i— J a n  N aw ro ck i. O k rą g  k r a k o w s k i— Al. D em b iń sk i. O k rą g  p o z n ań sk i — Cz. M ik o ła je w sk i.

O k rą g  to ru ń sk i — St. M altze . O k rą g  w ileń sk i — A. Salm onow icz .

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O S IA D A  N A  SKŁADZIE

M E B L E  G O T O W E

N iezw ykle  ciekawym będzie najbliższy numer 

„ Przeglądu M yśliwskiego“
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MAJĄTEK SWEGO KLUBU ZABEZPIECZYCIE
T Y L K O  Z A  N A S Z Y M  P O Ś R E D N I C T W E M

FABRYKA KAS OGNIOTRWAŁYCH, PANCERNYCH, 

SZAF, KASETEK I P R A S  DO K O P J O W A N I A

WARSZAWA, MIODOWA 14. TELEFON 137-99

-E W y ^ p ^  ^a ^ K r r ^ - ^ g a - y y T B a r is3 ^ £ s ic z 5 ^ x s c s s z c s ^ x s x r K T r a z r -  s!rFY X )brr[TTrEiiTCT~nsn-Tm x ^ [ r a ^ i i : ' J s ^ ' r m 'a

L. 1494. W  Z akopanem , dnia 10 grudnia r. 1924.

P relim inarz budżetu T. K. U. na rok  1925-ty

DOCHODY

uchwalony dnia 29 października ub. r., zatw ierdzony przez U rząd W ojew ódzki w Krakowie
dnia 22 listopada r. 1924 L. IX — 10435

WYDATKI

80.000 zł.
12.000 „ 
18.000 „

I, 1. Taksy od g o ś c i ..............................................
II. 2. Opłaty pensjonatów, hoteli i restauracyj

3. Opłaty innych przemysłowców . . . .
III. 4. Zwroty kosztów odkażania, policji budo­

wlanej i t. p..................................................................4.000
IV. 5. U d z i a ł  Gminy w kosztach planu regulaoyjn. 4.000
V. 6. N a d z w y c z a jn e ........................................................3.500

121.500 zł.

1.
2.
3.
4.
5.
6 . 
7.

10
11.
12.
13.

14.

15.

16.
17.
18.

19.
20.
21 .

22.
23.
24.

25.

I. Sprawy zdrowotne

Roboty k a n a liza cy jn e ....................................
Inwestycje w sz p ita lu ....................................
Subwencja na prowadzenie szpitala . j 
Uposażenie lekarza klimatycznego . . .
Policja sanitarna i od k ażan ie.....................
Badanie środków ż y w n o śc i..........................
Subwencja na Pogotowie Ratunkowe . .

II Sprawy budowlane

Plan regulacyjny i przepisy budowlane . 
Policja b u d o w la n a ...................................................

III. Udogodnienie pobytu gościom

Subwencja na czyszczenie ulic . . . . . .
Subwencja na oświetlenie u l i c ..........................
Naprawa chodników i śc ie ż e k ...............................
Na ławki w Zakopanem i na Drodze Pod Reglami

i sportów

wycieczk. im.

T.' T.

24.000 zł.
2.000 „
1.000 ,

3.600 „
2.900 „

500 „
1.000 „ 35.000 zł.

12.000 „ 
2.000

10.000 „

6.000 .
8.000 „
2.000 „

IV. Popieranie turystyki

Subwencja na urządzenie Domu
ks. S to la r c z y k a .....................

Subwencja na przebudowę Schroniska P, 
w Dolinie Pięoiu Stawów Polskich . . . , 

Subwencja na budowę skoczni narciarskiej . . 
Subwencje na inne roboty w Tatrach . . . . 
Subwencje na urządzenie zawodów narciar­

skich i sp ortow ych ..............................................

V. Reklama Zakopanego 1 Tatr

Meteorolog j a .............................................................
Subwencja' na wydawnictwo listy gości . . . 
Ogłoszenia w gażetaoh i wydawnictwa . . .

VI. Administracja

Utrzymanie b i u r a ....................................................
Płace urzędników i s łu ż b y ....................................
Odszkodowanie członków Wydziału Wykonaw.

VII. Wydatki różne

Wydatki nadzwyczajne i nieprzewidziane , .

14.000

26.000

1.000 „

2.000 ,
3.000 ..
1.000

3.000 „ 10.000

2.500 ,
2.000 „
2.000 „ 6.500 „

3.000 „
16.000 „
6.200 . 25.200 „

4.800 „ 4.800
121.500 zł.

TYMCZASOWA KOMISJA UZDROWISKOWA W ZAKOPANEM:
Jan Pękną, 
skarbnik.

Dr. Józef Diehl, 
przewodniczący.

Dr. Karol Morawski, 
sekretarz

Id ź  i niezwłocznie przeczytaj ostatni numer

Nowości Ilustrowanych



ST A D JO N  Nr. 5 Sir 22

ŚWIATOWEJ RENOMY

DO NABYCI A W LEPSZYCH 
SKLEPACH SPORTOWYCH

Wytwórnia Przyrządów 
Gimnastycznych i lekko - atletycznych

W YKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA PO CE­

NACH KONKURENCYJNYCH. U RZĄ D ZA  SALE 

GIMNSTYCZNE C A Ł K O W I C I E  I CZĘŚCIOWO

W. SZYMBORSKI I S
WARSZAWA, BIELAŃSKA 5. TELEFON 298-38

WYTWÓRNIA 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

P oznań, Ł ąk o w a  10

KOM PLETNE W YEK W IPO W A N IE 
DLA DRUŻYN FO OTBALO W Y CH 
I L E K K O  - A T L E T Y C Z N Y C H

Ceny
umiarkowane

Towar
ierwszorzędny.TELEFON 24-09

00000000000000000000000000300000000000 0000000000000000003000 OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

N A JS T A R S Z A  F IR M A  C H R Z E Ś C IJA Ń S K A

MARSZAŁKOWSKA 101 Ś T O  K R Z Y Ś
TEL. 226-54 TEL. 35-49

PO CENACH KONKURENCYJNYCH

SPEC JAL NIE DLA S P O R T U
§  POLECA NAJPRZEDNIEJSZEGO GATUNKU; SWEATRY, §
|  ŻAKIETY, UBRANIA BIELIZNĘ WEŁN.. SZTYLPY, SKAR- §
|  PETKI I POŃCZOCHY WEŁNIANE. |
g  §
0000 000000 000000 00000000 00000000000000 0000000000000000000000 000000000000000000000000000000

Mandl i S
Warecka 5 ■ ■ ■ ■ Telefon 116-40 ■ ■ ■ ■Warszawa

ANGIELSKIE KARABINY SZERMIERCZE

RĘKAWICE DLA SZERMIERKI

NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO SPORTSMANA 
ORYGINALNA AMERYKAŃSKAK L U B O M ,  O D D Z .  W O J S K O W Y M

I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T =  G U M A  D O  Ż U C I A  =
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PR A K T Y C Z N Y  PREZENT

G. G ER LA C H  H i .  BsialMhi

POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE
Fabryczna

I OBUWIA
S P O R T O W E G O

PIŁ K A  N O Ż N A . TENN1S K O L A R S T W O  
V V B O K S. GIM NASTYKA V \

ZAMÓWIENIA Z KLUBÓW. ODDZIAŁÓW WOJSKOWYCH,

PIERWSZEJ W POLSCE FABRYKI KALOSZY

„P E P E G E” T O W . AKC. W ] G RUD ZIĄ DZU 
POLSKI PRZEM YSŁ GUM OW Y

FIRM SPORTOWYCH I ZAKŁADÓW NAUKOWYCH NA 
PROWINCJI NALEŻY KIEROWAĆ -----------

Warszawa, Męcinska Nr 10; (Grochów 2-gl)
D ojazd  autobuserr- Nr. 3 z^D w orca W acbodn .)

Olbrzymi wybór],modeli obuwia sportowego v
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PIE R W SZ E  W  KRAJU, Z A T W IE R D Z O N E  P R Z E Z  MINIST. OŚW IECENIA 

D E PA R T A M E N T  Z A W O D O W E G O  W Y SZK O LEN IA

KURSY KIEROWCÓW

S A M O C H O D O W Y C H
T A D E U S Z A  L E N A R T O W I C Z A

P R O W A D Z I SIĘ D W A  R Ó W N O L E G Ł E  KURSY: Z A W O D O W Y  I D Ż E N T E L M E Ń SK I 

Z ap isy  i in fo rm acji u d z ie la  k an ce la rja , ul. W ro n ia  N r 52 m. 4 o d  4 do 6-ej p o  p o ł. T e le fo n  220-51 

Z a ję c ia  ran n e  lub  p o p o łu d n io w e . K upno  i sp rzed aż  okazy jn y ch  sam o ch o d ó w .

G araż  i w arszta ty : O k o p o w a  Nr 26.

N A  1 0 8  ANGIELSKICH KLUBÓW , N A LEŻĄ C Y C H  DO LIGI 8 4  U Ż Y W A  JEDYNIE

„H O T S P UR“ MANF I E L DA

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  N A  P O L S K Ę

& w ©  J ś C m ć Ą jr jp jp © .

Z M K O P M N E  K:ZVPÓ\JKI 27

W ydaw oa: d r. W Ł O sm olsk i. K lisze wyk. w zak ł. C. M ielnicki. T ło c z o n o  w druk. M. S. W ojslc.
A d res w ydaw nictw a: g a le rja  L uksem burga , ul. S en a to rsk a , W arszaw a. —  - _ ......... - .  .

WSZELKIE ARTYKUŁY
DO

WSZYSTKICH SPORTÓW
DLA O D D Z IA Ł Ó W  W O JSK O W Y C H  SPECJALNE CENY

POLSKI SPÓŁKI SPORTOWI
Warszawa, Hoża 19 

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS


